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Harry Sacher zeznała
urakow, 21. grudnia.

(TL.) Patlanieiitarna Komisja śledcza w Je
rozolimie wysłuchała już prawie wszystkicli mo 
zliwych odmian świadków i rzeczoznawców. 
Słyszało się już zdania Arabów i Żydów, z Któ
rych każdy bezwzględnie naturalnie, bronił czy 
nów i stanowiska swojej strony. Ale słyszało 
®ię także Arabów, którzy niemal z narażeniem 
£ycia pizyszii świadczyć za błogosławień
stwem, które imigracja żydowska wnos, do Kra 
ju, obdarzając nitm  w dużej mierze także Ara
bów. tdonatersty to byb Arabowie, którzy mie
li niesłychany heroizm nietylko pływania prze
ciw prądowi, ale też oskarżenia Muftiego i je
go famiiji o najpospolitsze zbrodn.e natury kry 
minalnej. Sami Arabowie, a to  nawet najskraj
niejsi, a zarazem  najinteligentniejsi z nich, pła
kali wprawdzie bardzo żałośnie nad straszliwą 
krzyw ią, jaką „inwazja** Żydów wyrządza Ara 
bom, nie byli jednak w stame wykazać, w czcm 
konkretnie i realnie ta  krzywda sie wyraża. 
Pokazało się bowiem, że zienrę Żydzi nabyli 
w 95 procentach taką, która wcale uprawiana 
nie byia, a właściciele, obszarnicy na najwięk
szą skalp, siedzą sobit — jeśli skromnie — w 
Syrji lub Iraku, a — jeśli mniej skromnie — to 
w wesołych stolicach europejskich, etioćby w 
takim gorącym Paryżu. Tam jednak, gdzie tel
lach musiał opuścić swoją m ama działkę ziemi, 
którą dzierżawił za- skandalicznie wysokim 
czynszem od effendiego i me był nigdy w stanie 
z mej choćby do syta chleba wydobyć, bo ha
rował na napychanie kieszeni swoiego Iichwiar 
skieco dobroczyńcy, — tam, wrięc, gdzie już 
tellach opuścił swói dotychczasowy nędzny 
warsztat pracy, tam tak byt odszkodowany, że 
odrazu mógł się stać właścicielem, i to wolnym 
od uługów. Żydzi zatem także tych łellachów, 
o których bogaci Arabowie teraz mówią z taką 
wzruszającą litością, wyswobodził* od ssących 
ich krew lichwiarzy arabskich i zrobili z nie
wolników — panów.
j Tak dotychczas wygląda w krótkich zdaniach 
wynik przesłuchań świadków i rzeczoznav ców. 
Naturalnie — nie mówi się tutaj o tych bada
niach, które miały ustalić poc.rątek i przebieg 
samych mordów i rabunków. Tu rezultat był 
przecież z góry zupełnie wiadomy , a tylko nai
wny, lub polityk, udający naiwnego, mógł się 
spodziewać, że z głupiego pomieszania czasu — 
że Jakiś wypadek miał miejsce o dwie godziny 
przedtem czy po tern — coś się da wydobyć 
dla uratowania honoru arabskiego. Ten honor 
dostał Splamiony, pokalany, poniżony w Hebro 
nie, a pozostanie w tym  wtaśn'c stanie tak dłu
go, Jak długo nie powstanie pokolenie arabskie, 
które przez wvrrvczenie się przodków — m oi- 
herców  f Ich ohydnych czynów nie zmyje ze 
Meble plam i nie podniesie swojej duszj do wy- 
fcyny człowieczeństwa. W ięc nie sume ohydne 
fakta 1 Ich teki czy inny przebieg lest istotą 
rzeczy, tylko Właśnie to ujawnienie faktyczne
go  prawa Żydów do Palestyny w dowodzie, że 
aą dla kraju 1 jego obecnych mieszkańców praw 
ftziwem szczęściem i zbawieniem.

A a a  to właśnie położył g łów ny nacisk  n

stępca fcgztKUtywy sjonistyczmej w Terozołt- 
mie, H arry  Sacher.

Sacher jest bodaj-że najwięcej k ry tykow a
nym członkiem Egzekutywy. Zarzuica mu się 
to i ow o — jakąś bezwzględność nieustępli
wość, szczególnie w tedy, kiedy się chce go 
wzrusizać cbw^ową potrzebą, a on poprzedn.o 
już upatrzył sobie dalszy, ale istotniejszy cel. 
Sacher nigdy nre dał się nagiąć do chwili, kie 
dy sobie ułożył dalszy plan. Stąd przychodzi
ło w czasach przesilenia gos podanczego m'ę- 
dzy nim, a robotnikami szczególnie do ostrych 
konfliktów, Nie zaw sze miał rację, ale zaw sze 
był sobą: człowiekiem twardym, stanowczym 
i szczerym. Najzagorzalsi jego przeciwnicy jea 
nak mieli i*elne i nieograniczone uznanie dla 
tego męskiego charakteru, który się nie rato
wał wybiegami lnb,choćby niedomówieniami.

I teraz przed Komisją śledczą utrzym ał się 
na swoim wysdkŁm poziomie godności osobi
stej i narodowej

Nie dkpe ?ię wierzyć, że Weitamanin — jak 
to donosi jedna i gazei żydowskich — telegra 
ficziiie Sacherowi polecił przed przesłuchaniem 
niejako teksie Zwinięcie chorągwi i niemówie- 
nie o państwie żjteowsktem. Nie chce się wie 
rzyć w prawdziwość tej wiadomości z różnych 
powodow.

Po pierw sze dlatego, że Weizmanm sam był 
raz w aecyouuącej chwili w  takiem położeniu, 
gdzie mu doradzono takie schowanie do kie
szonki własnego ideału, i tego nie zrobił. W ła 
śnie przed pierwszem zebraniem, t. zw. niesjo 
nistów w Ameryce zastanawiano się nad tem, 
coby W e;zmanin miał odpowiedzieć na ew entu
alne pytanie co do naństwa żydowskiego. Ra
dzili różri dyplomatyczne — powiedzmy wul
garnie: — wykręcanie się“. Jeden tylko z u- 
czestników owych narad, obstawał przy tem 
że trzeba szeroko rozwinąć chorągiew i poka 
zać ją w* całem pięknie. W e zmami tak zrobił 
i — zw yciężył Całe zebranie porw ał swoją 

J praw dą i dumą. Tak to było przed Żydami, ałe 
praw dą i, duma przed me-Żydami taką sama 
mają siłę uderzenia i — przekonania. Zdaje się 
więc, że Wcizmaun powinien ted moment pa
miętać i ch ,rba nie będzie w ydaw ał poleceń, 
które do owej wysokości praw dy i dumy nigdy 
r ie  dosirgna.

P o  drugie — Weizmann wie doskonaie. że 
Facheir nie vest człowiekiem, który bezkryty-

> i  g r u d n i a  
1 9 ? 9 r .

31 g ru d n ia  
1 9 2 ^  r .

S Y L W E S T R A ^
WYBlEPAjĄ SIĘ WSZYSCY 

E 0  ZYD. rCOdt? AKADEMICKIEGO NA

Z A 3  A W Ę
NA RZECZ I. BURSY ZYD. SIEROT RĘKOBZ. 

PRZY ULICY KRAKOWSKIEJ 53

ozonie i w pozycji „na baczność** przyjtamte pv 
lecenia.

P o  ti-zeiie, nareszcie — przecież po jasnem ł 
siJneni zaświadczeniu SidebotŁama, wybitnego 
angielskiego publicysty i byłego sekretarza 
Lloyda George‘a  w łaśnie z czasu wydania de 
kuaracii b a  foura, niema najurndejszeKo pow tr 
diu do jakiegoś bełjootańia tam. gdzie można 
mówić całą i jasną prawdę. P . SiJebotŁan: ba 
wiem zaświadcza ze ówczesny gabinet angief 
sfci istotnie przM  -ariedzibę narodową" rozu
miał państwo ż \ dowskie, a  nie — mały tnm rcr 
sy te t na górze Skopus.

b ia ttg o  właśnie r.ie Chce wierzyć, że 
Weizmann ostrzegał, czy polecał. NaJeży p n /  
puścić, że  prawdziwi f c u *  mt-y sjouizimu nie 
mają zamiaru wyeliminowania z naszych aąz 
ności, pragnień i — „prawtrień tego,-co w  ttidi 
jest wiecznego i Wyzwoleńczego dła imroćtk 
żydoM skiego. A wyzwołeńczem }e®r jedynie tot 
co naszą narodow ą smweremneść I pełiną u w  
dzielność wyzwoffi.

A to właśnie sitwieixlził llą juy  Satłrcr. JW 
den z członków Komisji chciał go widocznie za! 
frapować i w  kłopot wprawići kiedy mu obce
sowo rzucik pytanie, co m  rozuirko p rz rz  .sie 
dzibę narodową". Sadher pow k dział o  to  
idzie, ażeby Palestyna Zuo-tsała odbudowami 
przez pracę żydowską, przag geniusz ży d o w 
sk i i w ytw orzyła żydowsk.* cywUizaołę. A od 
Anglji żąda, aby do tego dopomogła w m y »  
mandatu W pierw szym  rzędzie żąd a  aby Ani 
gtrja instruowała swoich urzędników, których* 
do Palestyny posyła, Jakiej rreśeł i jakiego zm  
ozenia instnim entem  jest mandat palestyńsk i 
Szkoda — jeszcze jeden krok, a byłby do tego 
doszedł postulat, k tó ry  raz  ba tem mdejjc*i 1 
gdzieindziej w  prasie żydowskiej sfornnitowfr- 
nos abjr m andat uzrać za loosrytucję i«desty£ 
ską i iia nią zaprzysięgać urzędników pafestyńf 
skich.
ł Anglia ostatecznie musa jasno zroztmnteó, &  

Żydzi zupełnie nie majp zamiaru, dla u łatw ie
nia iej trudnego może zadania zrzec, się o  trzy  

. manych od niej, a później od całego świat* 
\ obietnic. Sacher dobrze snę przysłużył spra- 
! w ie naszej, kiedy ją postaw # jasno, szczerze, 
J prawdziwie i — po mv»feu.

Dobrze też poste^tt. kiedy odkrył niejako 
dziwną konspirację Jaką Aiabowie prowadzą. 
Z jednej strony przychlebiają się Ar glijL a z  
drugiej strony chętnieby nawiąsali konspira- 
cyjuą robotę z Żydami przeciw Anglji. Nieje
den raz to zw racano s"'ę do nas z taklema o- 
fertami. Jakoś — taka zd rad a"  nie leży w na 
turze żydowskiej. Owrze-n — porozumienie z  
Arabami. Do tego dążymy, tego pragniemy. 
Sacher iirr to zapewnił, a dotychczasowa pra
ktyka to wykazuje, — nie chcemy arabskiej 
krzyw dy w żadnym' kierunku Ale nie chcemy 
dołść do tego na podstawie jakiegoś komplotu 
p rzecw  Anglji, Która przeciej utrzymuje, że 
chce się kiedyś chlubić wobec dalekiej potom
ności. że dobrodziejstwo w yśw iadczjła  wie
cznemu narodow i pomagając rm: w jego usiło 
waniaoh wyzwoleńczych. My jeszcze ciągle
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W ierzym y że Anglia to spełni, sobie na oliwa 
łę, a nam na pożytek..

Ale — ani o krok nie odstąpim y od tc^o, co 
stanow i samo jadro sjoniźmu, w łasny  dom, 
gdzie się będzie gospodarzem , gdzie się nam 
n.e w skaże jakiegoś ghetta, jak to w grancie 
rzeczy projektuje /n iew ieściała  psychika pa-

W a r s z a w a .  20. 12, Kierownik Minister
stw a Skarbu Matuszewski przyjął w ubiegiy 
czw artek na godzinnej audiencji delegację ży
dowskich organlzacyj kupieckich. W skład tej 
delegacji weszli z ramienia Centrali Związku 
Kupców p-ezes zarządu b. sen. Truskier wice 
prezes pos. Wiślicki i dyrektor Centrali inż. 
Zajdeman. Delegacja przedsta wiła mim. Matu
szewskiemu postulaty kupieotwa, dotyczące, 
reformy ustroju podatkowego. Pozatem  omó
wiony został cały  szereg aktualnych kwesfyj 
podatkowych. M. in. przedstawiciele kupiectwa

nów  z B rthS zaionJ i tych, którzy jeszcze bar
dziej wodniści są od tam tych.

Nie schylać głow y, by w pełzać, w kręcić się, 
wzlizgać się. Tylko w calem w yprostow aniu  
kroczym y naprzód..

Dojdziemy! Dojdziemy, bo naród jest zdecy
dowany dojść.

kach Prezydenta. Kogo pam P rezydent uważa 
za godnego objęcia uirzędu premjera, usuwa się 
z pod mojej oceny.

— Co pan prezes sądzd o pogłoskach na te 
m at kandydatur na przyszłego premier*. ?

— Co do wysuwanych osób, mogę stw ier
dzić stano ,vczo, że nazwiska pojawiające się w 
prasie, oparte są tylko na pogłoskach i plo
tkach, mających sw e źródło w zw ykłej ludzkiej 
ciekawości i skłonności do żonglowania nazwi
skami. O ile mi wiadomo, żadna z kandydatur, 
wskazanych przez prasę nie została dotąd prze 
sądzona.

Tymczasem na godz. 5 popołudniu /ostało 
wyznaczone posiedzenie rady ministrów. 
W szystkie tć fakty — zdawałoby się — wska 
żują na to, że w godzinach najbliższych będzie 
znano nazwisko premjera. Czy zostano  jednak 
równocześnie utworzony rząd wydaje >ię sfe
rom politycznym zbliżonym do sanacji rzeczą 
wątpliwą, koła te utrzymują jedynie, że do 
świąt będziemy znali jedynie nazw5sko premie 
ra.

Kto byt na Zamku
W a r s z a w  a. 20. 12. (Sin) W ieczorem uka 

zał się komunikat kancelarii cywilnej p. P rezy  
denta RzplTój podający porządek dzisiejszych 
audjencyj na Zamku. A zatem o ogdz. 12. od
był p. P rezydent konferencję z marsz. Pił sad 
skim, poczem przyjął prof. Bartla, premjera 
SwłtaTskiego, prof. M akarewicza, profesora Du 
tkiewicza oraz posła Sławka. Po skończonej 
konferencji przyjął p. Prezydent ponownie 
m arszałka Piłsudskiego.

Popołudniu byli kolejno u p P rezydenta orof 
Makarewicz, prof. Bartek prezes Dutkiewicz 
premier Switalski a wreszcie pos. Sławek.

przyjechał jedynie, jako przyjaciel p Prezyden
ta, na jego wezwanie, dla udzielenia pewnych 
informacyj i dla rozejrzenia się w raz z p. P rezy 
dentem w obecnem położeniu.

Więc jednak - Sławek?
W a r s z a w a ,  20. 12. (Sin) Dziś w godzi

nach popołudniowych został przyjęty przez 
marsz. Piłsudskiego p. Bartek W klubie B. B 
coraz mocniej zapewniają mimo zaprzeczeń 
pułk. Sławka, że kandydatura jego ną stanowi
sko premjera jest jednak aktualna i że w tym  
w ypadku wicepremierem zostałby min. Car. 
Wiadomość tę podajemy z obowiązku dzienni
karskiego.

żydowskiego prosili o zastosowanie pewnych 
ulg przy wykupie świadectw przemysłowych, 
polegających na tern że poza terminem prekiu- 
zyjnym iusnacja patemiów na rok 1930 rozoo 
częta zostałaby dopiero z dniem 15 stycznia 
Również rJe'egacja zabiegała o to, by w yd ary  
w swoim czasie okólnik o 1 proc. stawkach od 
podatku obrotowego dla hurtowni zastosow a
ny został do hurtu z r. 1928. Mir,. M atuszewski 
przyrzekł rozpatrzyć przedstaw 'on« postulaty 
i załatwić je w miarę możności w sensie przy 
chyJfcyn*
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Doniosła zmiana w progra
mie rewizjonistów?

Z .b o ty ń s k i chce w spółpracow ać 
ze stronnictw am i roboSniczem i

Jerozolimski korespondent szwajcarskiej „Isr- 
Wochenblatt" donosi, że Żabotyński, przebywa 
jący obecnie w Palestynie, odbył naradę z d z ia1 
łaczami rewizjonistycznymi, głównie zaś z re-< 
daKcją „Doai Hajom“. Żabotyński wypowie-* 
dział się przeciw stanowisku tego pisma wobec 
zagadnień i postulatów robotników żydowskich. 
Pragnie on w swojej grupie zainicjować przy
chylną robotnikom politykę, by razem z robo 
tnikami walczyć o urzeczywistnienie państwa 
żydowskiego.

Gdyby ta wiadomość okazała się prawdziwą, 
to należy się spodziewać decydującego przegra 
powania w Organizacji Sjońskiej.

Rezultat wyborów na zjazd 
sjonistów niemieckich

B e r l i n  (ŻAT) Odbyły się tu wybory na do 
roczną konferencję zjednoczenia sjonistyczne- 
go w Niemczech. Wyniki wyborów są następują 
ce: Lista lewego centrum (grupa Blumenfelda) 
uzyskała 8 mandatów, lista ogólnych sjonistów 
(grupa Kollonschera) 8 mandatów, lista ,,Pracu 
jącej Palestyny" (grupa Fritza Naphtali) 4 man 
daty.

Prócz rego w poszczególnych związkach wy 
brano 5 mizrachistów, 4 rewizjonistów, 3 Huach 
dutowców oraz 3 radykalnych sjonistów. O wy. 

j nikach wyborów w ośrodkach prowincjonalnych 
narazie brak danych.

Ustawa górnicza uchwalona 
j przez izbę gmin

L o n d y n ,  20. 12. PAT. Na wczorajszem po ■ 
siedzeniu Izby gmin wniosek konserwatystów 
odrzucający projekt ustawy górnezej upadł. — 
W  głosowaniu 281 przeciwko 273 projekt przy 
jęty został w drugiem czytaniu.

Seim zbada samodzielnie poli
tykę kartelową rządu

(Tetefonem od nu**egc korespondenta)
W a r s z a w a .  20. 12. (Sin) Dzisiaj pod prze 

w odnicw em  pos. Diamanda obradow ała podko 
misja sejmowa przemysłu i handlu Na porząd 
ku dziennym znajdował się wniosek w  spra
wie zbadania polityki kartelowej rządu a w 
szczególności naftowej. Wobec nieprzybycia 
na posiedzenie przedstawicieli ministerstwa 
przem ysłu i handlu 1 ministerstwa skarbu, ko
misja postanowiła zbadać sprawę s a modzie linie 
powierzając referat pos. Szydłowskiemu z 
..Piasta",

Gen. Wróblewski i prof. Pilz 
u min. Składkowskiego

W a r s z a w a .  20. 12. PAT. P. min. spraw  
wewnętrznych Składlkowski przyjął w dniu 
dzisiejszym dowódcę O. K. V. gen. W róble
wskiego oraz prof. Pil za z  Krakowa.

Wielka demonstracja w Londynie
p rzeciw ko p rze ś la d o w a n io m  re li

g ijn ym  w  Rosji
L o n d y n ,  20. 12. PAT. P rzy udziale 8,0u0 lu 

dzi (jjdbyła się wczoraj w Alberihall wielka de- 
montracja protestacyjna przeciwko okrutnym 
prześladowaniom religijnym w Rosji sowieckiej- 
Uchwalono rezolucję, wzywającą rząd do po
czynienia kroków, celem zapobieżenia tym prze 
śladowaniom. Biorący udział w tern zebraniu 
naczelny rabin Hertz oświadczył, że w czasie 
ostatnich prześladowań najbardziej ucierpieli 
Żydzi.

P ODty Y ŁoZENIE CBN MEBLI GIĘTYCH. 
W zakresie konwencji fabryk’ meblii giętych u hw a 
łono dotychczasowy mnożnik 200 podwyższyć od 
dniu 10 grudnia 1929 r. na 210 i równocześnie li
chw a'ono nową tabelę dodatków za kolory. Szcze
gółowe uzgodnienie cenników katalog jwych po
szczególnych fabryk r. firma Thouer Muad 4  ma 
nactąplć w naJblUwzym ctaaie

Kto feądiie- premierem!
N a iw if l a  m a  ustalone w ciągu najbliższych g o d zin

Wczorajsze konferencje na Zamku
(Telefonem od naszego koresponaenta)

W a r s z  a w a. 20. 12. (Sin) Dziś o godz. 
10.30 przybył do W arszaw y b. premjcr bartel. 
Na dworcu oczekiwali go: kapitan Suszyński 
z ramienia p. Prezydenta, o raz poi ucznik Za- 
ćwiilichowsKi i p. Stepowski dawni współpraco 
w niey p. Baetja. P. Bartel odjechał w prost na 
Zamek.

Tymczasem rozeszła sie w  kołach politycz
nych wiadomość, że o  godgj 12 p. P rezydent 
przyjmie prócz prof. Bartla również M akarewi 
cza oraz prezesa sądu apelacyjnego w W arsza 
:wie p. Dutkiewicza. W iadomość ta w yw ołała 
pewtne poruszenie. W obec pogłoski, lansowa
nej przez jędrno" z  pism krakowskich, jakoby 
premjerern nńai zostać pułK. Sławek, W asz 
współpracownik zwrócił się do p. Sławka z na 
stępndącetn zapytaniem :

— Panie pułKownoku, czy prawdziwą jest 
wiadom ość że  p. pułkownik zostanie prezesem 
rady ministrów?

Pułk, Sławek: Ja  o  tem nie wiem. Nikt mnie 
© tern nie zawiadomił, nikt mi nie powierzył 
misji utworzenia gabinetu. Mogę panu jedynie 
oświadczyć, że mam zadużo roboty w  Sejmie 
4 dlatego nie przypuszczam, żebym mogt je
szcze gdzieindziej pracować.

Tajemnicza narada na Zamku z udziałem p. 
M akarewi :za i p. Duitkewicza wywołała oczy 
w iście różne pogłoski, temtoardziej, że w tra 
Jocie tej konfereiieji przybył na Zamek p. Bar 
teł, później zaś m arszałek Piłsudski, premier 
Switalski i pułk. Sławek.

Gdy purk. Sławek powrócił z konferencji 
na Zamku zwrócił się do niego jeden z przed 
stawicie'i ..Iskry" z  zapytaniem  go myśli o prze 
sileniu.

— Mogę stwierdzić — odpowiedział p. S ła
wek — że klucz sytuacji leży w yiącznu w  rę

Dziś likwidacja kryzysu?
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  20. 12. (Sin) Jak się W asz ko 
respondent dowiaduje, p. minister Zaleski za
wiadomił korpus dyplomatyczny, akr„dylow a 
ny w  W arszawie, iż jutro, w sobotę, k ryzys ga 
uinetowy będzie zlikwidowany i wj brana bę 
idzie osoba z poza rządu, której powierzona zo 
stanie misja utworzeni;*, gabinetu.

Nazwisko desygnowanego premjera t zyma 
ne je«t n ara De w  najściślejszej tajemnicy.

Prof. Bartel odjechał do Lwowa
W a r s  z  a w' a. 20. 12. (Sin) Dziś wieczór p. 

Bartel wyjeżdża z powrotem do Lwowa. W roz 
mowie ze swymi przyjaciółmi politycznymi o- 
fw iadczył on, że jak już zresztą dawniej zako
Itrunikował, jego osoba nie wchodzi w grę i że

t upiectwo żydowskie u ministra skarbu
(Telefonem od naszego korespondenta)
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Odpowiedź ipinistrs Kwiatkowskiego
na list otwarty t . premiera W. Grabskiego

fetr, ■ 3

(Telefonem od na<,z„*o ko. „spondentaj

W a r s z  a v a ,  20. 12. (Sin) Jak już wczoraj 
donieśliśmy wystosował b. prem jer i min. skar 
ba p. W ładysław Grabski list otwarty, w któ- 
iryih odpowiada na zarzuty premjera Switalskie 
Co i m inistra Kwiatkowskiego w sprawie korup
cji i nadużyć, jakie rzekomo miały się panoszyć 
za Jego rządów.

Dziś ogłosił minister przemysłu i handlu p. 
KWiatkowstti dłuższe oświadczenie, w którem 
odpowiada p. Grabskiemu.

M. in. Kwiatkowski oświadcza
W  związku z przedstawiona przezemnie w 

odczycie lwowskim ch a rak te ry s ty k  stosunków 
między rządem przedmajowym a szeregiem po 
Słów sejmowych, stosunków wnoszących giębo 
M  demoralizację do życia publicznego, były 
premier i minisrer skarbu p Grabski opubliko
wał oświadczenie, w którem zarówno mnie Jpk 
1 piyt.ijerowi SwitalsKiemu, który na ten odczyt 
Siepowołał, ta rzuca fałsz i insynuacje. Wobec 
tegc uważani za wskazane odpowiedzeń: Mam 
przed sot>ą sprawozdanie prezesa Banku Go
spodarstwa Krajowego przedstawione na posie 
dzeniu komitetu ekonomicznego rady ministrów 
X 9. listopada 192? Sprawozdanie to nie było 
przeznaczone dla jakiejkolwiek walki politycz- 
hej.Na str. Z8 i dalszych tego sprawozdania czy 
tam y: „Jednem z tym zagadnień jest wpływ 
Jaki miały na działalność Banku sfery poetycz
ne sejmowe be* względu na kierunek politycz
ny; to  też wpi.yw ten byt rzecryw !ście bardzo 
silny." W yw ietany on był na Bank albo bezno 
Średnio. a wiec a ro m  oezoośrrdnicH interwen- 
cyj tych czy  innych posłów albo też pośrednio 
a mtanuWide yia ministerstwo ski<bu. Do ta
kiej interwencji politycznej zaliczam m. in. kre 
dyty udzielone Bankowi Ludowe nu (PPS). 
Kredyt udzielony Bankowr Ludowemu traktowa 
ny był przez B. G. K. lako z e c m v  przez min' 
stra skarbu tnimo posiadanych infcrmacyj 
przez B. G. K. niekorzystnych dla kredytobior
ców, W. I. K. P. w swem sprawozdaniu cytuje 
własnoręczną adnotację jednego z dyrektorów 
Banku; umieszczoną na prośbę Banku Ludowe 
gó a brzmiącą dosłownie: „informacje piekarzy  
stne; W arunków do udzielenia kredytu  , niema. 
Z uwagi na nacisk sfer politycznych wnoszę 
zamkniecie kredytu"

■W ten sposób zadłużenie Banku Ludowego 
doszło z  czasem do sumy óOO.OOi -,ł Kredyiy 
udzielone fabryce „frena" były -ównież nie wy 
niklem potrzeb tęj fabryki, ale naciskiem stron 
nictWa, jednego posła i jego szwagra (nazwisk 
minister nie wymienia). Kr ■. t y  tfen został udzie 
lony na skutek porozurmenia sic dyrekcji Ban 
ku z  właściwym dyrektorem departamentu mi
nisterstwa sRarbu. Do chwili obecnej zadłużę 
nie fabryki „Irena" wynosi około miljona zło
tych. Kredytu udzielono Bankowi S tow arzyszę  
« ir  Mechaników, które było również ooparti 
prgez stronnictwu. Kredytu udzielono Związko
wi Handlowemu Rolników Polskich) tj. firmie 
Stronnictwo Chłopsk e — uw. Sin.). Obydwie 
firmy w cnwlli udzielnia :m kredytów były pod 
bilansem. B. G. K. udzielił Zw ą.-.kow1 Rolników 
kredytu 200,000 zł. n e posaJa jąc  o nim żad
nych informacyi Zarządzana Pmz?z B G K 
lustracja stwierdziła, źe firma ta nie zasługuje 
na żadne kredyty. Obydwie instytucie znajdują 
tlg  w  likwidacji o straty d 'i  ska 'im  państwa 
Ru nieuniknione. Kredytów udzielono również 
Bankowi Narodowemu (dyrektorem  tego banku 
by!! osławiony rozwojowiec Dymowssi — uw. 
Sin.). B. G. K. udzielił Bankowi Narodowemu 
kredytu w  wysokości 250,000 zł. Weksli tych 
nie wykupiono. N. I. K. P. zakwestionowała 
Udzielenie tego kredytu. Kredytu udizelono da
lej Bankowi Ziemian również na interwencje 
poselską, dalej Bankowi Zjednoczonych Koope
ratyw « Towarzystwu dla Handlu, Przem ysłu i 
Rolnictwa.
I Tu nie o lloŚĆ faktów Idzie, alt o system Ale 
!feą f odwrotne strony kredytów. Minister opowi0 
w ,  jak stand tle  batdzo dłuto o kr „dyty dla

Chorzowa, jak firma. Chorzów była ve wiel- 
kiem niebezpieczenotwifi i jak nie można było 
tego kredytu otrzymać. Zaopatrzony we wszyst 
kie argumenty cyfrowe i rzeczowe — oświad
cza dalej minister — uaałem się do p. Grabskie 
go pc pomoc dla tego wielkiego zagadnienia 
państwowego i zagrożonego zarazem odcinka. 
Rozmowa odbyia się w obecności osoby trze
ciej .Mimo wszystko jednak otrzymałem zło
wrogą dla Chorzowa odpowiedź: Nie dam. P. 
Grabski polecił mi udać się po piemądze dla 
Chorzowa do posła... Wojciecha Korfantego. 
Polecenie otrzymaliśmy w sposób zupełnie for
malny i formalnie je załatwiliśmy. Udaliśmy 
*ę w towarzystwie drugiego dyrektora Chorzo 
wa do Korfantego. Rozmowa trwała krótko. 
Korfanty oświadczył nam, że pieniądze ula Cho 
rzowa mogc się znaleźć ale „rząd musi przy
słać innych ludzi, takich mianowicie, z  którym i 
on w sprawach interesu może rozmawiać in
nym , zrozumiałym dla mego jeżykiem . Podzię
kowaliśmy za odpowieaz jasną i odesliśmy. 
Ale z faktu powyższego wyciągnęliśmy naukę: 
Zrozumieliśmy, że dla załatwienia spraw pdń- 
stwoych mięazy dwoma czynn sami państwowy 
mi nieodzowne jest pośrednictwo posłów sej
mowych. Znałem jednego posła w Sejmie o któ 
rym wiedziałem, ze o ue przekonany on jest, 
że sprawa jest dobra, słuszna i państwowa, to 
całą Polskę poruszy, aje zginąć jej nie da. T ym  
panem był dr. Kazimierz Banel. Udaliśmy się

więc do niego o pomoc. Rzeczywiście w c.ągw 
kilku dni przybyia uo Chorzowa pod przew o
dnictwem Bartla wycieczka dw udzieskiL lku" po 
słów sejmowych z 'Wyzwolenia, P p 3 ■ Kia' ta. 
Cały dzień studiowali oni to zagaćmenic. iiie, w 
tydzień później otrzymaliśmy telegram  dono
szący, że mil jon złotych bonów ńa 3 f 'e ; inwesty 
cyjne leży do dyspozycji Chorzowa w \Polsk iej 
Krajowej Kasie Pożyczkowej w KróleVskiej tłu  
cie. Ud tego czasu Chorzów z Własnych Jo cb jl 
d 6w zainwestował dalszych 25 md jonów, wpuś
cił sumę 10 miljonóy zł. do kasy państwowej 
gotówką, płaci olbrzymie podatki państw ow e i 
komunalne rocznie około 4 miliony złotych, sam 
płaci ra ty  Nien.com z tytułu procesu i ugody 
rząJowej, czyli sam siebie kuprze na własność 
państwa, produkcje zaś zw iększył o i00 pro
cent. To w aśn ie poruszyłem w rnof.n odczycie 
lwowskim

System  ten wszczepiał gjftgr&rĄ dc. ' rgani- 
zmu państwoewgo, niezaleźrue od w.vb!'nych  
zasiug które położyli dla państwa inni ministra 
wie i posłowie w latach ubiegłych przez heziń- 
tersowną prace. 4 wśród nich niewptvVwie ro
dno z  pierwszych miejsc, należy sic p. W łady
sławowi Grabskiemu. Podpisany: Eugenjusz
Kwiatkowski. • • •

Już po wydrukowaniu powyższego oświad
czenia p. ministra Kwiatkowskiego otrzymaliś
my od b. premiera p. Wł. Grabskiego liist ż proś 
bą o umieszczone! jego łiśru otwartego, które 
go tieść podaliśmy zresztą Już w  zuaczmeih 
streszczeniu w  numerze wcz^i afszy m. Kierując 
się zasada lojalności, k tóra każe wysłuchać 
o b i e  strony, podamy r/świadcztalde p. Grab
skiego In exrenso w  num erze Jutrzejszym. — 
Redakcja.

Katastrofalną eksplozja w porcie
amsterdamskim

o s o b y  z?b ite , m nóstw o rannych. —  Kilka d o m ó w  zaw aliło  sioO w i

B e r l i n  20 12. PAT. Z Amsterdamu ctouo- 
szą: Dziś o godzinie 5-tej nad ranem nastąpi
ła silna eksplozja Kotła parowego na hoigto si
ku. Sna eikspuozji była tak wielka, że dwaj ro 
botniicy znajdujący się na holowniku zostali wy 
rzuceni ponad dachy kiuui domów. Ciała ich 
Znaleziono odległości kilkuset metrów zupę! 
nie zniekształcone. Po za tern dwie inn-p osoby 
zostały zabite. Szereg osób odniosło clezsze, 
lub lżejsze rany. Strasy materjah»e w yrządzo
ne przez e l  Łplo-zde są bardzo wielkie. Kilka do 
mów pod nar dem  powietrza zawaliło s'ę. 
Wiele robotników odniosło delosne obrażenia. 
W  olbrzymim piomieniu od miejsca katastrofy 
w szystkie szyby pow ypadały. Pękł również re

zerw uar gazow y s antkiem czego wybuchł po 
żar.

Wybuch maszyny parowe) 
w Stryja

L w ó w .  19. 12 PAT. uziś ra„o  w  fabryce m a 
szyn Perkins-Banowicz i Ska w  Stroju nastąpi 
ła eksplozja w  tłoku przy maszynie parowej, 
bedrcej w ruchu. W  czasie eksplozji zestal zer 
wany dach budynku oraz w y eo ia ły  w szyst 
kie szyby. Ciężko rannych zostało 3 robotni
ków i jeden doznał Jtarcu  poparzeń. W szyst
kich odwieziono do szpitala. Na miejsce w ypad 
ku przybył komendant poMc# w raz z poroKura- 
torem, celem przeorów aJizema dodhedzeń.

Krwawa rewolta w Nigerii
L o n d y n .  20. 12. PóT . Koła miarodajne w 

Londynie informują, że w czasie zajść w Opobo 
w Nigerji przyw ołane na pomoc przez władze 
miejscowe wojska ostrzeliwały zrewoltowa- 
■ycii kupców, przyczem 20-tu z ruch zostało 
zabitych : w t lu  odniosło rany. Wojska nie po 

.niosły żadnych strat. Po strzoanienie łodzie 
krajowców które przybyły  do Opobo oddaliły

się, a zrewoltowane Łłutny rozprószyły się 
Wojska udały się do kiwatory głównej krajow
ców i uwolniły uwiezionego przez uuch miej
scowego wodza. Obecnie wojska zostały wyce 
farte i wszędzie panuje porządek. Śledztwo u- 
staliio, jako przypuszczalną przyczynę zamie
szek, zniżkę cen na w yroby orodufceji miejscó 
wej, przedewszystikiem na olej palmowy.

Sir Herbert Samne1 złożył 
kierownictwo partji liberalnej

L o n d y n ,  20. 12. (AW) Przewodniczący 
partji liberalnej sir. Herbert Samuel zrzekł sie 
swego stanowiska, stwierdzając, iż jest przetnę 
czony pracami parlamentu. Następcą sir Sa
muela ma być Ram say Muir.

Anstrja zaproszona do Hagi
W i e d e ń ,  20. 12. PAT. Rząd austriacki o- 

trzym ał dzisiai od premjera belsMlskiesro Jasoa-

ra. jako od prezydenta konferencji haskiej, za
proszenie do wzięcia udziału w tej konferencji.

Demonstracje bezrobotnych 
w Dreźnie

B e r l i n ,  20. 12. PAT. W  Dreźnie przed gma 
chem rady mieiskiei odbyły się wielkie demon
stracje bezrobotnych, w czasie których inter- 
wenjojącą policję obrzucono kamieniami. 
mmmmmmmmtmgmmmmmmmmmmmn.

W i e d e ń ,  20. l i .  P aT . Rada Narodowa pray 
!ełn w trzeoiem czytaniu nowelr prasową.
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K iP .  |P *  B w l \  w  W M K K w  w potężnym filmie współczesnym rozgrywają się na tle naj-

“i l ^  GRZESZKI M Ł O D E G O  CZŁOWIEKA
Dziee mii osiek i wielkiej namiętności. — Film przepojony . zmysłowością, pory wający szalonym wirem 
współczesnej miłości i rozkoszy — Film będący szczytem ekspresji dramatycznej oraz gry aktorskiej. — 
AfssŁłu b ezk o n k u ren cy jn y  p rogram  We n d y . — Początek seansów o godzinę 5, 7, 9‘i0, w niedziele 
o < ojjzinie 3-ciej. Specjalna iiustracja muzyczna orkiestry symfonicznej p. A. Górzyńskiego

Przegląd Brasy iydow$Hei
Jeszcze je d n a  r e w e l a c j a .  — O zw ołanie K om itetu Akcyjnego. <— W rażenia Dra W yszyńskiego.

Obecnie, kiedy akcja Brith Szalom i Dra 
Magnesa została już należycie wyjaśniona, war 
to przytoczyć rewelację, jaka ukazała się w 
amerykańskim piśmie żydowskim „Morgenjour 
nal“ o akcji D ra Magnesa. Redaktor tego pisma. 
Fisfchmann pisze:

Poinieważ winzód pęflrl, można jiuż mówić o 
zakial‘ii8vw/cli sprawach tej aiktpji . Okazuje się, 
ze jeszcze kifflka tygodnia pa.zed oiicjafoem wy-. 
sttąiPien.em, wysyłał Dr.. Magnes (dyktatorskie 11-

. Sty do Wemmauma i Warbnirga, osorzegając, że 
wysnąp: z „bombą-4. jeśli kierowuiicitwo JewJsih 
Agency r.ie znzeJaaie s.ę deklaracji BaMoura. Do 
niedawna trzymano to w tajemnicy.

Na marginesie tej rewelacji zaznacza „Hajnt“> 
łe  dziwić się należy, iż Egzekutywa Jewish 
Agency nie zdołała odrazu unieszkodliwić ak
cji Dra Magnesa. wiedząc o niej z jego listów. 
Niewiadomo tylko, czy rewelacja „Morgenjour- 
nal“ polega na prawdzie. W szak niedawno Dr. 
'Magnes wyraźnie oświadczył, że nigdy nie pro
pagowat wyrzeczenia się deklaracji Balfoura. 

• * •
Na lamach „Chwili" domaga się Dr. I.

Scnwarzbart zwołania Komitetu Akcyjnego, rao 
lywując to żądanie obecną sytuacją:

Troska nasza nie w tom leży, czy zdołamy 
•utrzymać, to oo mamy, lecz czy uzyskamy — 
więcej, czy nareszcie zainaugurowany będzie 
system, który będzie gwarancją szybszego tern 
pa lethiuji sjowiziiiju..

Nie wiemy, jaki przyjdzie system., ale jedno 
wiemy, ze dotychczasowy jest niemożliwy.

Nigdy dobrowolnie nie zaakceptujemy takiej 
HOdnuiny* naszej pracy, któraby zacieśniała sjo 
nizm do jakiegoś centrum wyłącznie duchowego, 
pełnego wesndbnieh za żydowską Palestyną. Nie 
po to powstał sjonizim. _

„.UstaJfcuie rezultatów śledztwa ..Komisji śled 
caeT tKfte trwać jeszcze miesiące. Wszak jest 
to instytucja o cflarakterze nie tyle sądowym., 
BO połHyczmyim. Czy ną „rtionmy" mamy. musi 
my czekać aż do tej pory . a tymczasem ma 
wszystko pozostać po staremu?

..Czy nie byłoby może wskazanem, aby w 
twob «tpowiedziaAnyoh czasach Egzekutywa 
zwołała aatychmiast posiedzenie Komitetu A- 
kcyjnego J Komitetu Administracyjnego Jewish 
Agency? • • •

,,Chwila"  zamieszcza wrażenia z podróży pa

ZE SPORTU.
HOCKkYIńOl jla k k A B I. Dtzdś w sobotę o  godz 

6"30 pop. w  lokalu klubowym przy ul. Gertrudy 8 
zebranie wszystkich graczy. Sprawa otwarcia se-
BOP.U.

SEKCJA ŁYŻWIARSKO- HOCKEYOWA ŻKS
MAKKABI przyjmuje wpisy od poniedziałku co- 
dz1 eunie od 7—9 wlecz, w lokalu klubowym przy 
Ul. Gertu/dy 8. Wszyscy zawodnicy winni się zgło
sić w poniedziałek oelem otrzymania legiłymacyj.

WYJAZD NA OBÓZ NARCIARSKI „MAKKA- 
Bl“. Wyjazd I partji nastąpi w niedzielę 22 bon. 
o  godz. 8“45. Zbiórka o godz. 8‘15 w hali dworca 
głównego. Wyjazd II partji nastąpi we wtorek 
21 ban. o  godz. 13‘30. Zbiórka o godz. 13 na dw or
cu głównym. Zabrać należy ze sobą prześcieradło 
koc, wzgl. kołdrę, małą poduszeczkę. Ostateczny 
termin wpisów na obóz upływa w  sobotę 2,1 bm. 
od 7—9 wiecz, i w niedzielę od 11 1 w lokalu 
Makkabi, Gertrudy 8.

ŻKS HAGIBOR. Wpisy do sekcja ping- pongo- 
wej przyjmuje sekreta,rj.at codziennie między godz. 
8—9‘30 wiecz. w lokalu klubowym przy ul Blich 3.

MISTRZOSTWA JEDNOSTKOWE KRAKOWA 
w ping- pong. Dziś w sobotę i w niedzielę odbę
dzie się dalszy ciąg mistrzostw jednostkowych w 
ping- pong o tytuł mistrza Krakowa. W lokalu 
ŻKS. Hagibor odbędą się następujące spotkania: 
sobtoa godz. 3 pop Gemeiner (Hakoah)—Meller 
(ZTS), godz. >30 pop. Goldberg (ŹTS)—Friedman

leatyńskiej kierow nika E kspozytury  U rzędu Inii 
g racy jnego  we Lwowie, D ra W . W ysżyńskiego. 
Dr. W yszyński, k tó ry  zwiedził P alestynę już 
po w ypadkach, pisze m. in:

Jestem tern, co widziałem poprostiu oszoło
miony. Zwykła uczciwość nakazuje mi stwier
dzić, że Palestyna stanowi dila mimie w rezułta-' 
de  dowód na to, iż Żydzi dostawszy się w not 
małne wauunki pracy komistrułktywmej i prodiu- 
ktywsiej stają się elementem wybitnie po iy tecz ł 
nym i twórczym, co w Palestynie potęguje je 
szcze uczucie moralnej satysfakcji .i szczęścia.

...Zwiedziłem kolejno przedmieścia Jerozoli
my, osadnictwo żydowskie na Har i Haidar Ha- 
karme!. Przebywałem przez szereg dni jako 
gość radcy handlowego Rzeczypospolitej Pol
skiej dra Hausnera w Tel Awiw, oprowadzany 
przez cały sizereg działaczy żydowskich, jak 
Szprincaka, Ban Gwriona, prof. politechniki Ba- 
diana, rc-d. As a ta, red- Wohłmana, red. Sieiaczko 
wa, dra A KoWerśi, Bari asa, zetlknąłem się z ca 
łetn życiem kultura lnem i jego przodownikami 
(z poetą Bialilkiem na czele), byłem, w operze, 
domach irdowydh, na metinigąch i teatrach dra
matycznych, zwiedziłem instytucje szkolnictwa 
hebrajskiego, a sizozególnie wiele czasu poświę 
cilem bucaniiu żydowisikiej kolonizacji rolnej. Nie 
jestem w stanic z zapisków i utrwaleń autopsji 
wyłuskać pewnych ustaleń systematycznych. 
Nad wszystlkiiem góruje tylko uczucie głębokie
go uznania

Trudno wyliczyć wszystkie te kolonje. a tak
że osady na peryferiach kolondj, a więc przysiół 
ki robotnicze (szebunołh), ,ia:k Scliium.ath Bero- 
chow, Szchniniat.h Mootef torii, Ramaih Gan, kwu 
ce żeńskie obok Petach Tikwy Jifid., które, są sym 
bólem nie znużonej pracowitości, niesłychanie 
skromnego i zdyscyplinowanego życia, a równo 
cześnie wszyintllde razem dają obraz tak gorące 
go umiłowania budującej się ojczyzny i poidipo- 
nządkowartla się tej pracy odfaudowawczej, że 
musi się m  to patrzeć z szacunkiem i respektem. 
Szczególnie my Poiacy, którzy tyle poświęcałaś 
my w ci z i dach naszych ofiar dla odzyskania u 
uraeoneij wolności, reagujemy bardzo cziuie na 
tego rodzaju porywy patriotyzmu i pośwaęcenia. 
Bardzo mi się też podobał ten rys charakteru 
u Żydów palestyńskich, który iest dominującą 
cechą ich tężyzny i poprawy rasy żydo- sklei 

Drugą część artykułu  D ra W yszyńskiego z a 
m ieścim y w całości w jednym  z najbliższych 
numerów.

Majster do term/im,ni oira: Czy byłeś u państwa 
B. naprawić instalację dzwonkową9

— Byłem, ale. chociaż; z pięć razy dzwoniłem 
nikt nie otworzył mi drzwi Widocznie tam niko
go nie było w domu.

ZDRADZIŁA S ię
— Gzemu bijecie chłopaka, gosposiu?
— A no, bo wypuścił mi kury z kojca.

Ależ lo przecie nic: kury odnajdują ziawszs 
swój kurnik i Wracają do niego

— O to mi właśnie idzie!.

TO IMIE NIE DLA DZIEGKA1
— Jakie Janię dacie synkowi?
— Myślimy dać mu imię: Aleksander.
— Ej, nie! To unię wydaje mi się stosowne tyl

ko dJ.a s Lar szych i dla dorosłych, nie dla dziecka.
SZCZEROŚĆ, CZY CYNIZM?

Sędzia: Jesteście oskarżeni o kradzież 100 zło
tych. Czy życzycie sobie adwokata,

Oskarżony: Nie, panie sędzio: życzyłbym sobie 
raczej zatrzymać tych 100 złotych.

(Makkabi), 8‘30 wiecz Nowak (Craooyia)—Stefa
niuk (Orlęta), niedziela godz 3 pop. Zielińekl (Ora 
covia)—Żiukowski (Craooyia.),

• Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKł
— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI W po

niedziałek 23 bm o godz. 8'30 wieczorem urooy- 
slaprenijera Trupy Wileńskiej. Danym będzie no
wy dram at wybitnego pisarza żydowskiego Ajoaa 
C.ejlLina pt. „Miasto Źydów“ w inscenizacji i re
żyser j i dra Michała Weicherta. Nowe dekoracje 1 
kos Ij urny W Weintrauba, muzyka Henocha Kofana 
opracowanie plastyczne Lei Rolnaium oraz świe
tnie zgrany zespół Trupy Wileńskiej, tWurfzą 
wspaniały artystyczny spektakl. Bilety już do na
bycia w  firmie A. Fischhab, Grodzka 46 (Nr. t e  
32—56).

— „POŚCIG ZA NARZECZONYM14. Dziś W aO- 
botę występuje teatr im. J. Słowackiego z nową 
piemjerą, pogodną komedją Lenza „Pościg za da- 
rzeczonym1', w przekładzie Zofji Jachimeckiej. 
Sztuka, która przydiodzi do nas po wielkich suk
cesach zagranicą, rozgrywa się :ia dworze d re 
zdeńskim za Augusta Iii-go i  w  małem księstwie 
lennem Sohonburg— Lichteanu. Komedja Lcom 
powtórzoina będzie w niedzielę i w poniedziałek 
Jutro popołudniu popularny „Kopciuszek14 Wałew 
skiego. Najbliższą rolą Stefana Jaracza bidzie na 
scenie kameralnej w Starym Teatrze ,.S.uzęśuie 
Frania".

— TEATR REW JI „PANTERA44 RAJSKA las.
Codzień hoskonał.y. pełen humoru program św ią
teczny pt. „Goś się święci44 z udziałem całego ze
społu. Ju tro  w niedzielę 3 przedstawienia o godz, 
5‘15 7T5 i 9415

— TEATR DLA DZIECI I  MŁODZIEŻY (uT. 
Rajska 12). We czwartek 26 bm. o  godz. 11‘30 
p*zedpoł. prześliczna bajeczka ze śpiewami i tań
cami w 4 obrazach pt. „Siedmiomilowe buty 4.

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE
Sobota: „Pościg za narzeczonym44 (premjeia — 

nowość).
Niedziela, pap. ,(Kopciuszek44 (ceny zrnLżonej; 

wiecz. „Pościg za narzeczonym44.
TEa t R REW JI „PANTERA"

Sobota: „Coś się świeci44
Niedziela: „Coś się św ięci4 (trzy przedstawie

nia). ■ •
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

BAGATELĄ: „Ulubienica załogi'4 (Cląra Bow) 
CuRSO; „Ostatnia karaw ana4' (Jack Bold) 
NOWOŚCI: „Czarny Baron44 
WANDA: „Anny szuka męża44 
SZTUKA: „Ulubienica Maharadży".
W arszawa: , Krzyk serca4 (Rudolf Sehitdkraut), 
WAND A: „Grzeszki młodego człowieka" (Ro

man NaWarro).
UCIECHA: „Śpiewający błazen4* (film dźwięko

w y)
KINO MUZEUM: W sobotę dwa programy, o 

godz. 5 i 7 „Biała pustynia4' — dram at z krainy 
nocy i lodów, .Targi wschodnie44 i komedja „Jim 
będzie wirtuozem \

 o——

Al Jolson ’est —  nieszczęśliwy
W szyscy uważają chyba Al Jolsona — głów4 

nego odtwórcę filmu dźwiękowego „Śpiewają
cy błazen", z którym się zapoznamy w „Ucie
sze" — za najszczęśliwszego człowieka pod 
słońcem. W szak Jolson w kilku minutach zarą
bią tyle, ile ‘niejeden z nas potrzebuje na oale 
życie. A jednak Jolson jest nieszczęśliwy, przy 
najmniej utrzymywał tak w rozmowie z pew
nym amerykańskim dziennikarzem. .„Liczyłem 
lat 1U — opowiadai Al Jolson — gdy pad wpły* 
wem piosenki podwórzowego śpiewaka porzu
ciłem rodzinny dum i stałem się także podwó
rzowym śpiewakiem. Byłem pierwszy, który 
wystąpił w filmie dźwiękowym. Nigdy jednak 
nie czuję się szczęśliwy. Byłem już raz żonaty, 
ale nie miałem dzieci. Życzę sobie z całego ser- 
Cjj mieć dziecko. Obecnie jestem zaręczony z 
tancerką Rubi Tiller, najlepszą tancerką,, którą 
znam. Jest piękna, nie pali i nie pije. Przepędzi 
łem z nią w Hollywood cztery najpiękniejsze 
tygodnie mego życia. Chciałbym, by mnie po
zostawiono w spokoju i nie mieszano się do mo 
ich spraw familijnych. Otrzymuję codziennie 
telegramy, które mi odradzają, bym się żenił 
ze swą narzeczoną, ponieważ jest młodsza ad e
ninie o lat 15 i napewno mnie będzie zdradzać. 
W  ten sposób ludzie w trącają się w moje p ry 
watne życie".

Al Jolson w międzyczasie ożenił się ze swoją 
wybraną. Były podwórzowy ś piewak i dziew
czyna pochodząca z bardzo biednej nowojor
skiej rodziny udali się w pośhibną podróż do 
Europy na najbardziej luksusowym parowca*.

Wesoły f<ecik
m ą d r y  t e r m in a t o r
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DZIENNICZEK
DLA DZIfctl i MŁODZIEŻY

P od red&kcją Kurty ReilniFr-cói^i

K raków, 2 S*{<« grudnia 13S9  p. 
W ych o d zi co 2 tyg o d n ie  

ja k o  d o d a te k  
„ N O W E G O  E»SBENNfiKA“

CIcsnukaBi
Ootn radosnych dni Clumukah. 
n Emą wesoło świalełka w  domnffi żydowskich. 
Chwieją się maleńkie płomyczki w srebrnych 

menorach i rozśw ietlają mroiii, dalekiej bohater
skiej pnze&zaosc.

.. Jęczała Judea pod jarzmom syryjskiem 
'ty u e ly  la ta  żałobne w  łzach i krw i skąpane. 
Otarutay i przewrotny Antjoch Epifanes podże

gany pnvez w rogów judaizmu dążył do ^aigłady 
Judejczynccw 1 ich Ojczyzny.

I oto (W czaisie najcięższej niedoli sędziwy Mata- 
tjasz z  rodu Hasmouiłów w raz z 5 swem! synami 
praeeWBjnenii Machabeu&zaimi staje w obronie 
zguęb om '■jo ludu Judei 

Jchunan, Szymon, Jehuda, Etieaizar i j  om  tan 
Wtr*ai 3 garstką tyc i, którzy nie zwątpili jeszcze 
W mtoc judaizmu — poryw ają za miecz i śmiało 
staw iają ezc.n przepotężnym rzeszom wojsk sy- 
iyjwicfc. które sttu.ęły przeciw powstańcom żydo- 
Tłskdm. Cudów waleczności i bohaxerstwn doka
zują wojownicy żydowscy Pola pod Emaus i Bef- 
rae obfckjlri zroszone krw ią bohaterów Judei. Woj
ska Amtjacha I pŁL oesa pobite umykają w  popło
chu.

Judeo, m atowana!
W Jerozolimie, p:> latach łez i niedoli, radość i 

wesele. Przed każdym domem żydowskim pianą 
lampki oliw w .

Juda Marhabeucz, dzielny wódu powslarioow

ZŁ SZKO ŁY.

O  p o ł y m n i y  k s E a i e k
Ptiof&sor w st ił i  zaraz uciszyła się kla»a. Wie- 

djjeliśmy, że nam coś ciekawego powtie. Nawet 
Hersziko — śmieszek, nazwany talie z powodu swe
go niezmiernie dobrego humoru, przestał ohkuwać 
łacinę, co zwykle robił na lekcji polskiego i wle
pił oczy w profesoi a.

— Mówiliśmy na ostatniej lekcji o  tern, jak wy- 
! oce nieerycznem jest przywła-sa zanie sobie cu
dzych rzeczy. Jeśli Bronek zabierze Stefkowi o-

wkroczyi zwycięsko do miasta.
Nadchodzi radosny dzień 25 Kislev. dzień po

święcenia świątyni jerozolimskiej, dzień w l'tó- 
i ym znowu po długim okresie czasu pryną modły 
do stóp Jehowy.

Dwa tysiące la t z górą minęło od tej chwili.
Od dwócn tysięcy Jat gdziekolwiek nas los rzu

cił — w złej czy w dobrej doli i»miętałlśmy 
zawsze o tern, by 25 Klislev ziapałić pierwszą 
świeczkę Clianuićowa

Chwiały się maleńkie płomyczki w srohrnych 
menorach w pałacach żydów w  Hiszpanji, chwia
ły  się w wąizkich i itltocznych wnękach okien 
gh«dta — i płoną dzisiaj znowu radośnie i  wesoło 
w slonerjneoi Erec — kolebce naszych J»obatenów.

Blanka Hollaendrowa.

J t i d t e
(Z księgi Hasmon roadz 3, w iersz 10—12).

ńpokmjusz zebrał liczne i potężne wojsko Z są 
siedmen ludów i mężów Sanna, ji, aby z mieczem 
w  ręku wyruszyć proeciw Izraelowi. Dowiedziaw
szy się o  tern wyruszył Juda naprzeciw niego, po
bił go na głowę a Jego, sametgo zabił Wielu pa
dło w  boju, reszta uciekła, ratując życie. Juda 
zdobył wiele tupu, opasał się mieczem Apoloniu
sza. a miecz ten stał mu się na zuwsize mieczem 
zemsty.

lówek bez jego wiedzy i bec m n ia m  oddania, ro 
bi to samo, co złodziej, ściągający zegarek prze
chodniowi. Jest to kradzież przedmiotu względnie 
tylko małej wartości. Stefek kupił sebie ołówek i 
na drugi pozwolić sobie nie może, poniósł więc 
szkodę taką samą, Jakgdyhy zabrano ma rzecz bez
względnie cenną. Poniesie szkodę wielką, bo me- 
ma enem rysować, nie zrobi zadania, dostanie 
naganę. Nie zastanawiacie się nad tem. Wiecie o 
tem, że popieram koleżeństwo, nie ciernię sobko- 
siwa. jed»sn powinien drugiemu pomagać wedle 
sił i możnoósi. Ale nauczcie się już rozgraakiozać

o5o-

DLA NAJMŁODSZYCH.

CfcanukoY.2 laiecdra
W pewnym kraju, w  którym d iwuaej bardzo źle 

się Żydom powodziło, usiłowali trwożliwsi ukryć 
-Wc iydoctwo, inmi jednak byli diumm ze awego 
narodu i  w iary swej. W dhianukę stawiali zawsze 
płonącą menorę w okno, aby każdy wiedział, że tu 
Żyd mieszka. Smutne te czasy dawno już minęły, 
a jednak utrzym ał się w tym kraju zwyczaj sta
w iania w  okno świątooz iego św iatła

Pewnego razu sta ła  - a parapecie okna piękna 
s tara  menora. P rzy  stole bawiły sdę dzieci „drej 
d3em“. Gdy wreszcie matka iŁekła: „Teraz musi
cie już iść spać‘‘, i hcuauy ozie-d raz jeszcze przyj
rzeć się płonącym świeczkom. Przez jakiś czas 
stały  w  podziwie przed oknem, ale matka ziawo- 
ł r i  i „Eózpo już! Prędko do łóżka ! Wtedy Robert 
poloty! koło menory kilka orzechów a K lara do- 
lożyLi „drejdi**.

Njcogo nie było w  pokoju.
„Jak tu  Budoo!“ oświadczył „dreldł" (nazwij

my go Kredolkiem). Miał raietylko ostro  zakoń
czoną nóżkę, graniasty kadłub i  dług.1 szyję, jak 
■Inne Krę* iołki, ale także dość dużą głowę i d late
go był niezwykle mądry. „Tak starą  już jes teś, 
kochaua Menoro“, dodał, „wiesz rap* wne bardzo 
wiele i  mogłabyś ml coś wesołego opowiedzieć”.

„Umiem tytko opowiadiać o  walkach dziehiy*-h 
j ł a k jy u a ó w  i  o  poświęceniu świątyni**, odpowie
dział świecznik. „A to aa bardzo poważne od trze
y»* .

JO tem ww ysfkłem wiem także”, zawoła'' weso
ło  Kręciołek. „Ale potem m leżała Paltslyu: i zno
wu do Żydów i dobrze im się wiodło. Dlatego 
chcę śm >ć się i  skakać. Ach. gdybym a. tylko
mć«ł u t l  r

Wtem zaczął się toczy ć jeden z  orzechów i trą 
cił Rręciołka, Wóry zsaraiz stanął n>a swej nóź)oa. 
Skakał i tańczył jak szalony na oknie, tek, że o- 
rzechy potoczyły się na wszystkie strony i  n a w e t  
poważna Menora się uśmiechnęła. Kiedy jednak 
Kręciołek tańcząc na sw tj ostro  zakończonej nóż
ce trąca ł ooraa. częściej srebrny świecznik, zaczę
ła się Menora śmiać tak serdecznie, że — Łum — 
strąciła jedną w  swych świeczek Kręciotetk tak 
się przeiaził, że upadł. „AohI“ żaiwołał „teaaz j&uo 
wu nie mogę się podnieść. Ale oo z tobą, koebaua 
Menoro? Twoje świeczki płoną nagle tak ciemno 
i  smutno. Zwykle rozpływają się z raduśi-i a te 
raz płaczą*'.

„Widzisz przecież, że jed-a z mych śwlenztk od
padła odemnie i  zgasła”.

„I dlatego się martwisz? Wczoraj miałaś prze
cie o  jedną świeczkę mnafj.

„Bo to był dopiero trzeci duajeń. Dtsis zaś jest 
czwarty. Muszą się więc świecić cztery św !eczki 
i  „szames”. Dochowuję tego zwyczaju od stu lat, 
od przeszło tysiąca la t tiizyinają się tego inne 
świeczniki i wszystkie Monery całego świata 
szczycą się dzisiaj pięciu świeczkami Tylko mnie 
brak jednej! Czyż nie muszę się m artwić i wsty
dzić?”

I taenoi a zapłakała je*«3cae żałośniej.
„Chcę cb pomóc”, zawołał Kręciołek. I chciał tak 

mocno, że potrafił się sam unieść i skoczył wprost 
na leżącą świeczkę Chwyciwszy ją ostrą  nóżką 
skoczył na Menorę. Świeczka zapaliła się przy pło
mieniu sióstr. I oto stała znowu na świeczniku. 
Kręciołek wyciągnął swą nóżkę i patrzcie! miał 
teraz woskowy trzewiczek

„Zmęczony jestem”, powiedział i położył się 
spać Świeczki płonęły znowu radośnie.

Kręciołek spał ledwo godninę, gdy odczuł zimno 
i obudził się. Spostrzegł, że z pięciu świeoeek p ło

Juiecztti rhaitukowa
Cud jwny jakiś kiwiotny sep,
Śni się przy blasku barwnych świec.
Chce się gdzieś gonie hen i  hen —
Che * się gdzieś w  d ał biec i biec...
Snuje się sny potężne, nowe,
Chwała wam świeczki chanukowe!

Jakaś się oudm i smugę nić,
S n u j) ją  barwny marzeń zwój,
Ach, jak to dobrze marzyć, śnić,
Wysnuwać jasnych myśli rój,
Jfatrząc W barwnych śwwaselk promienie, 
W skrzeszać przeszłości cudne cienie.

Dajcie nam świeczki d łę , moc,
Grajcie wolności cudną pieśń,
Byśmy żwa/czau zwątpień noc,
7dzierali z  ducha JUfcość, pleśń.
I choć wśród wadk i po-zerzikód wielu, ' 
Byśmy z  ufnością oiąptięii ceiu —

Minut Silbermanówna.

pojęcie jpc^yczanu*' & więc sUdUeraut. przedmfco^ 
tu z wiedzą i zgodą właściciela a ŁoaiLnieży'*, za- 
LrraMa c’Jb%e aom bez B&mi«ru ziwroto.

Dziś zwióoę Wam uwagę na coś innego. Zako
rzenił się zwyczaj — nietyLco u Wais, ale i  u  do
rosłych — ze książek nie musi suę oddawać. Z asm 
ludzi, którzy zakitadają sobie całe bibljoiteki z  oo- 
dzych dzieł. Skądinąd bardzo skrupububci, nde wa
hają się przed wcieleniem do swego ludęga&bioru 
oudż sj własności. „To idę Ute lK*y,‘ —■ powialKt- 
j ą  - .  Dlaczego? — znpykom. Książ! i ma waatość 
mslerjuiłną i  idealną pożyczając*' książkę be* 
Zamian u oddania popełniamy rzecz podwoja** 
brzydką. Kradniemy przedou >t i to prfsbdmdiot ni»- 
raz  bard jo  bliski i drogi u ł  . ‘icjelowi, często 
więcej nie dający się zastąpić. Ludzie u  jaoaeta- 
si, litćrzyby tógdy rąk  nie splamili h rad rie łą  
szpilki choćby, pokazywali rai z dama swe » pe1 
nione biMjoteki, na których książkach czytałem, 
z przykrością napisy: „Wla simość N. N.“ Naatęjpw-i 
wiało ŁJzwisko poszkodo w i“  »o udnścdkńeła. —• 
Mam nadzieję, że żaden z W as nie splami rąk M i

»ą już tylko dwie. I  te wkrótce zgasuą 
„Nie gasnąć! Niie g_snąć!” aaiwożan pamei stiw y. 

„Pochodzę z drzewa rosnącego w  cieplej P * jrr ty  
nie i nie znoszę zimua. Ptoazę uie bo zaH
marznę. Już teraz jest mi zimno, i  i * t o  mi tyko ' 
w  nóżkę, pod trzow’arkiem'‘.

j^iusdmy zaigasuąć”, odpowie^moŁii je*hral S 
śwdfcużak, ,jec,t to  lot, każdego ~-V— »-k-; ato Je
steśmy ci wdzięczne i  nie dwmy ci zamarznąć”.

I o to  opadła kropla wosku na główkę Rnęcóottj»’ 
i utworzyła piękny kapturek. Zlepiły mu jeazeza 
z kropel knlwcilk i spodeukl, n potem um arły  

Kręciiołkowtl było mdło i ciepło w  nowem tAena- 
ndiu i aarnął znowu. Dopiero następnego r e k i  • -  
bu łzil go śmiech dzieci.

„Popatrzcie”, ziawvdała Kiara, ^ak śrokwaftie 
nasiz Kięciołek wyglądał1 

„Jak miaiy człowieczek” rzekł Robert „Szkoda 
tj |ko, że mu brak drugiej nóżki i' obu rą|k“.

„TeraŁ bę*lzie to moja śliczna, kochaua vateczka 
ch an u k o w a p o s ta n o w iła  ifl-s a i  cały daóeó ba
wiła się nową ziaihawką.

Wieczorem, skoro zaipałono św^eozki, chcdoU 
Robert, Erna i Zygmuś barwić sóę „direjdlem”, ale 
Klara nie cJ-aiała się rozstać z swoją laleczką cha
nukową. Nie pozwoliła jej też zdjąć sukienki wo
skowej.

Robert wpadł na sprytny pomysł
„Zrób swej laleczce ciepłą kąpići”, paraa/ił.
Klara chętnie się na to zgodziła.
Kręciołek doskonale czuł się w cijp łej wodzie. 

Ale sukienki spn*Ky i nawet kapturek stopił się •  
gorąca.

Klara chciała płakać ale wnel się ro7< śmiała. Z 
jej laleczki chanukowej zrobił się z powrotem 
zwykły „drejdł”, którym się wszyscy mogli weso
ło bawić. K Zygfryd Absłm.
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Pamięci Leona Reicha
Dzacci! Żydoftwo polskie poniosło wielką s tra 

ty. W pełni sił w  loku ciężkiej ofiarnej pracy dhi 
dobra Nairodu, został nam zabrany Leon Reich. 
Naziwisko znane Wam, Kochane i drogie, czaowiek 
ndeskaziitelTiie czysty i serdecznie dobry, który 
chciał wiedzieć; co to ból i nędza ludu żydowskie
go. Wchłaniał w  siebie kaiżdą jego skargę i cier
pienie, i własnem swem sercem torow ał mu dro
gę do jasnej przyszłości. Niezliczone tysiące pła
kały nad trumną przedwcześnie tak bardzo przed

wcześnie Zmarłego Wielkiego Syna Narodu i ślu
bowano wiernie służyć ideałom, Kiturym on życie 
złożył w  ofierze.

Pisaliście nom o obchodach żałobnych w  Orga
nizacjach, chcemy wierzyć, że słowa rziucone tam 
nie były frazesem, będziemy czcili pamięć Leona 
Reicha, przez pracę nad sobą przez hartow anie w 
sobie silnej ofiarnej woli, jak On to  cznyił będąc 
młodym, jedyny mając cel na oku: dobro Narodu 
i  Jego Odrodzenie w wolnej Ojczyźnie.

brzydkim uczynkiem jak kradzież, a jeśli to już u- 
czynił, zwróai książkę anonimowo, najlepiej złoży 
ją  tu w kącie klasy. Czy zgoda?

Chłopcy zakłopotani milczeli. Jeden wstydził się 
spojrzeć na drugiego.

Nazajutrz....
(Proszę czytelników o dokończenie tego opo

wiadania.).

KRONIKA.
Otrzymaliśmy niedawno pracę jednej dzie w

czynki, przysłaną przez jej nauczycielkę, w raz z 
Ostem, który stwierdza, że praca ta jest przez tę 
pczenunę samodzielnie pomyślaną i napisaną. Jest 
to forma bardzo odpowiednia. Bo pomyślcie! Re
dakcja. dostaje codziennie masę listów  od czytel
ników swych z rożnem i pracami, artykułam i po- 
WoasnetniL, bajkami, poezjami wierszem i prozą. 
iW&ęptsność tych proc jest wykonaną przez Was 
—.nodrrtielnie, ale niestety zdarzają się ^omysły 
podchwytame żywcem a nawet całe stronice przt- 
jneame os jakoegoś podręcznuisa i podane jako in 
wencja własna. Nte jest możliwem, by redakcja 
n u d a  wszystko, co się na świecie drukuje a ponie
waż schwytała już młodych „poetów" na „plagia- 
ieie‘‘ (podszywanie się pod cudze pomysły i prace) 
nase. się do prac czytelników odnosić z niedo- 
iWKrzoniiezn. (Nie odnosi się to oczywiście do 
Ijch , tu kltóiynu się doba ze znamy). Aby w przy- 
j d a s r ' antiknąć przykrości i  uniemożliwić mło- 
aym aoepbom sztoki ■ubieranie się w cudze piórka, 
będziemy pra^e nieznanych nam jeszcze bliżej 
Iwóroów dnA ow ać tylko wtedy, jeśli podipis nau- 
ttycMda i  pieczątka szkolna stwierdzą, iż jest to 
p raca własna. Naturalnie, że gdy przysyłacie p ra
ce dla próby i do oceny tylko, wystarczy Wasze 
Bapewuieue, że nie odpisaliście ich znikąd. Nic 
fcbćeu*y zrażać naszych starszych współpracowni
ków, do których i dolej mamy pełne zaufanie, ale 
Hawany eię bronić przed tymi, którzy nadutżywa- 
p) ouszef] dobrej w iary  i nie wstydzą się pod ca- 
dżą p racą położyć swego podpisu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI J)ZIEN N IC ZK A“
H. 81: Nie masz talentu poetyckiego — trudno, 

ete każdy rodzi się poetą. Szkoda trwonić na pi
sanie w ierszy czas, który możesz spędzić o wiele 
poć.j taczaniej. — Zagadka dobra

K lara  Hanuberżanka.: loiduuiuMrie poełułaś za
padki Ozy własne?

Judyta R,: „Mogiła nieznanego żołnierza" jest 
dowodcŁii, że dosyć już lOmansów przeczytałaś w 
awem życiu, niedość jednak uważnie, by nauczyć 
cię najprymitywniejszych zasad ortografji. T a
kich kwiatków jak: „bul, chałas, puźno, dżwi, cho- 
tel", pełno jest w każdem zdaniu. W całej noweli, 
aż roi się od nieprawdopodobieństw. Pewnie, że 
ładna (choć nie nowa) jest myśl o człowieku, któ
ry  porzucił dom i szczęście osobiste, by się po
święcić dla ojczyzny, ale mnsisiz jeszcze długo p ra
cować nad sobą, zanim Twoje nowele będą daj 
łaałe  do druku.

M. Hoffman:: A gdzie rozwiązanie *kouikówki?“
S.: Nowelka Twoja świadczy o pewnych zdol

nościach literackich, ale do druku się nie nadaje. 
Redlisz przytem pewne błędy językowe — piszesz 
stale „prawie", zamiast „właśnie" itd. Twoja 
„nauka abecadła" przypomina „Pierwszą lekcję" 
Biaiika, drukowaną w 8-mym numerze Dzienndcz- 
ka z 10 kwietnia br. Przeczytaj ją l zobacz jak 
piękną jest ta maleńka nowelka. PrzyszłLj nam 
jeszcze jaką próbkę, ale pisaną czysto i czytelnie.

Maurycy Schlanger; Nowelę konkursową otrzy
maliśmy. Twojej współpracy w dziale zagadko
wym nie możemy przyjąć, choć dziękujemy Ci za 
gotowość pomocy.

Irena K. (Przemyśl): Milutki jest Twój w ier
szyk. „Szumią liście pożółkłe, szumią za  oknami *. 
Najwięcej podobała się nam zwrotka:
„Chłopczyk patrzy na te liście kiedy w iatr powie

wa
Tańczą za nim. idą za nim — a tu ptaszek śpiewa."

Tak, tak, gdy się ma 7 lat, to i w grudniu ptasz

ki śpiewają. Bylibyśmy się bardzo cieszyli, gdy
byś nam była narysowała tego chłopczyka, te tań
czące liście i ptaszka. Bardzo lubimy takie rysu
neczki.

Marek Bosak: Czy przysłana praca jest tłum a
czeniem, czy własnym pomysłem? Odpowiedz.

Maurycy Schlanger: Wierszyk przez sw ą natu
ralność i bezpośredniość, jest bardzo miły. Dzię
kujemy za twój serdeczny liśouk — niestety musi
my się dziecko kochane ograniczyć ao korespon
dowania, osobiste porozumienie jest na raizie nie
możliwe.

Kilimek; Masz stanowczo wiele wroazonej inte
ligencji i pewne zdolności literackie. Jeżeli Cię 
stać na czyn i poświęcenie dla dimgićh, świadczy 
to tylko o Twoich walorach wewnętrznych i jest 
dowodem, że to co mówisz o  twej miłości dla na
szego ludu, nie jest frazesem. W każdym razie nie 
jest to i nie powinno być rezygnacją z wszystkich 
snów i polotów młodzieńczych.

B. Templer: Była właśnie mowa o i.oweli Nom- 
berga. — Drugie tłumaczenie prawdopodobnie u- 
mieścimy. Czy taka zresztą próżna?

H. E.: Maisz wiełe fantazji i styl dobry. Do dru
ku się jednak Twój „Sen“ nie nadaje. Jesteś miłą, 
dobrze ułożoną dziewczynką. Niestety młodzież 
i.asiza, nie zdaje sobie dość jasno spraw y z tego, 
jak bardzo jest ważne w życiu to tak zw are „do
b ie  wychowanie'', które jest dowodem pewnej kul
tury wewnętrznej.

J. (Mirenstein: Chętnie umieścimy twoje artyku
liki z dziedziny radia. Staraj się o styl prosty i 
zajmujący.

L. Jam er, Rzeszów: Nie umieścimy. Hebrajski 
wiersz, oznaczony numerem trzecim, możesz wpi
sać przyjacielowi do pamiętnika.

Mojżesz Rand: Numer chanukowy, już przygoto
wany, pójdzie w roku następnym

M. T.: Prozą piszesz dobrze, ale wierszom daj 
spokój. „Nie damy w kaszę dmuchać sobie" jak 
powiadasz, możesz być spokojna o to. Bardzo 
dzielnie się stawiasz.

KTO NADESŁAŁ ZAGADKI.
Rma Lupówna, R. Guizaikówna, N. N., Zosia Ka- 

hane, Andżia Gewurz, Lolek Karawan, Ediziia En- 
gelkreis, Klara Hahn, Aridzia JPohoryles, Abram 
Kónig, Elła Kolitzer, Zenek Pressinan.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NRU 22.*o:
Logogryt: 1) Kable. 2) Oipawa. 3) Iraza. 4) Fulek. 

5) Wisła 6) Rózga. 7) Dżeda. 8 Komar. 9) Kuter. 
10) Ploók. 11) Lewar. Całość: BaJ Szem Tow.

Szarada: targ — grat.
Ł am igłów ka: W — y—r— o—k ś —im— i— e—r—c — i 

(Szalom Asz).

DZIAŁ R O ZR YW K O W Y .

Łamigłówka
(ułożył Z. CELTER).

1 2 3 4 5 6 7 8 9  10 11 12 18

W miejsca puste wstawić litery tak, aby powstały, 
pionowo wyrazy o następu.jącem znaczeniu:

1) Rzeczownik umysłowy. 2) Warstwa społeczna. 
3) Ptak. 4) Słowik w innym języku. 5) Posiłek 6) 
Miasto w Palestynie. 7) Rodzaj komedii. 8) Pray-j 
rząd służący do zabawy. 9) Rzeika w Polsce. 18), 
Materiał przeźroczysty. 11) Część obrazu. 12) Szżfc- 
czne międzymorze. 13) Wspak rzeka w Poisoe.

Litery umieszczono w kratkach, oznaczonych kro
pkami, utworzą imię i nazwisko wielkiego krytyka 
hebrajskiego.

Krzyżówka „Menora”1
(Ułożył MAURYCY SCHLANGER, Kraków).

10

12

| l o

F rrr

n

14

m
Znaczenie wyrazów (poziomo).
8) „Sztuka w j. martw. 9) Zaimek. 10) Zwierzęta 

(wspak). 11) Litera (fonet.). 12) Zgoda tonów. 13) 
Imię żeńskie. 15) Utwór muzyczny. (Pionowo): 1) 
„Las" w i. martwym. 2) Port w Palestynie. 3) Ina
czej „granice". 4) Miasto w Palestynie. 5) Inaczej 
„olbrzym". 6) Zwierzę. 7) Kapłan celtycki. 13) ,,Ko
niec" w żargonie ż,yd. 14) Miara ziemi’.

WIZYTÓWKI. Ułożył JEHUDA WEISSBERGtR.

I. Towacek L. Libun

Reg. Wodon6g

Gdzie mieszkają ci ludzie?

KTO ROZWIĄZAŁ ZAGADKI.
Zygfryd Dobschiitz, Sala Pragerówna, Regina 

Kónigsbucli, Bronia Erbsman, Stefek Apter, Gross 
Bierna, Kampfówna Fajga.

Koniec „Dzienniczka"

TO I OWO.

„Zywa“ maszyna do prania
Na ostatnim dorocznym zjeździe związku 

właścicieli pralni w Stanach Zjednocząnych, ja 
ki odbył się niedawno w Minneapolis, zademon 
strowany został niezwykle interesujący wyna
lazek inżyniera znanych zakładów „W esting- 
house Electric C-o“, J. M. Barnett. Jest to wiel 
ka maszyna do prania, która wykonywa posz
czególne czynności ściśle według brzmienia 
wypowiedzianego głosem zwykłym polecenia, 
zupełnie tak, jakby to  była żywa praczka. Po
szczególne w yrazy, mające spowodować m a
szynę do wykonania danej czynności, muszą 
być odpowiednio dobrane; wyraz jednosylabo- 
wy zatrzym uje maszynę, dwusylabowy puszcza 
ją  w ruch, czterosylabowy odwraca kierunek 
Jej ruchu. Niezwykła ta maszyna skonstruowa
na Jes’ w ten sposób, że fala dźwiękowa, po
wstała po wymówieniu danego wyrazu, a więc 
odpowiednio do ilości sylab silna, działa na 
specjalny aparat, który pod wpływem tej fali,

zwalnia odpowiednią ilość energji elektrycznej, 
wykonywującej poszczególne czynności.

70-TA ROCZNICA URODZIN ZAMENHOFA.
W dniu 15 hm. św iat espe ranek i obchodzi uro 
czyście 70-łecie urodzin zmarłego w roku 1917 
tw órcy języka esperanto, dra I.. Zamenhofa. 
Dzień te>a obchodzili esperantyści również ja 
ko „Dzień książki esperancfoiej".
ODKRYCIE SZKIELETU CZŁOW IEKA PRZED 
HISTORYCZNEGO. W odległości 30 mil od P e 
kinu pewien geolog odnalazł cały szkielet czło 
wieka przedhistorycznego, należącego do ga
tunku Sinanifliropus Pekinensis- spokrewnione
go z małpoludami z okresu Piłtdowm i Jawaj- 
skiego.

Rozpowszethniaide „Nowy Siennik”
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY  , 1

i l l t f t i  —  b iofei u l w  sliEii
Tak twierdza terSIńskie keta parlamentarne

Z Berlina donoszą: Poseł Rauscher po uzy- 
rin-wta ostatecznych instrukcyj, zwłaszcza w 

listwie kuponu polskiej wieprzowiny do N'e- 
jpir‘,:ii Beilin dnia 19. bm. Jak tw ierdzą

w kołach parlamentarnych, zawarciu traktatu 
handlowego z  Polską spoaziewać się należy w 
drugiej połowie stycznia 1930 roku.

[Reforma Lnaosów niemieckich
Deficyt w  kasie państwowej Rzeszy Niemieo- 

n e ł  SLvg J  ,cy m łljaraa 700 miljonów marek w y 
■osął aprawę reform y finansów nieiideckich na 
pitńrwsay plan. Deficyt jest wynik;em zwięk- 
**fijxycu wydatKow (zwłaszcza na akcję pomocy 
ma bezrobctnycn) oraz zmn ojszonych v»plywow' 
w jw olauyd i pogorszeniem się sytuacji gospo- 
aajrccej

R sąd kanclerza Mflllera postanowił złazu za- 
,latać d z itn j w budżecie drogą nadzwyczajne] po 
,-zyczkj wetkmętrznej, a gdy ta zawiodła (pożycz 
Ju Hilfcrdtaga) zdecydował się pójść po dro- 
dze największego oporu a mianowicie powiąza
nia sprawy deficytu państwowego ze sprawą 
reform y całego systemu finansowego. Ooecny 
system podatkowy jest stosunkowo świeżej, po
wojennej daty, powstał bowiem w roku 1919/20, 
jako echo ówczesnej porewolucyjnej epoki w o- 
kresie rządów socjaldemokratów. Przynosił on 
kolosalna zmiany w poszczególnych bozycj*ch, 
zwłaszcza w dziedzinie wyaatsów . Ody np, w 
roku 1913/14 wydatki na cele opieki społecznej 
wynosiły w budżecie państwowym 54 milionów- 
w r. 1926/27 dosięgły wysokości 833 m ljooów, 
wydfetki zaś w dziedzinie oświaty wzrosły z 
932 mlljonów do 2 miljaraow. Budżet państwo
w y zwiększył się z 4 miliardów do 13 miliar
dów W r. 1927, do 15 miliardów w r. 1928, a 
do 16 miliardów w r. 1929, z którycn to 16 mil
iardów w  r. '929prZYpadają 4 miliardy, ua cię- 
ża iy  wojenne.

Zatem zwiększenie wydatków na cele spolecz 
ne i oświatowe nie skompensowane odpowied
nim zmniejszeniem wydatków na policję i woj
sko, zwiększenie i to bardzo wydatne wydatków 
ua szkody wojenne podwyższyło budżet pań
stwowy z 10% dochodu narodowego w r. 19i3''i4 
do 25% w r. 1929, doprowadzając w kotisekwen 
cji do narastających z roku na rok deficytów 
n.etyiko w budżecie państwowym, ale wszyst

kich wogóie władz zarówno komunalnych jak i 
krajowych. Dlaczego rię Jednak deficyt dopie
ro teraz ujawnił?

Na to pytanie nietrudno odpowiedzieć, jeżeli 
się Uwzględni, iż do Niemiec napływały miliar
dy 'Ł zag.anicy w formie pożyczek aż a a  r. 
1928, gdy prezydent Banku Rzeszy Dr. Schacht 
podjął znaną kampanię przeciwko dalszemu za
dłużaniu kraju i smonif ówczesny rząd koaheji 
centrum i niemiecko-narodowyeh do zwiękcze- 
nia rygorów przy udzielaniu pozwoleń na zacią 
ganię pożyczek zagranicznych. Obfity strumień 
kapitałów zagranicznych przestał zasilać go
spodarstwo niemieckie, a wkrótce potem speku
lacja giełdowa w Stanach Zjednoczonych ów 
wpływ kapitałów całkowicie zahamowała.

Temsamem zagadnienie reformy finansów 
niemieckich powiązane zostało z inną wielce a- 
ktualną kw est:ą akumulowania wewnątrz kraju 
kapitału. Chodzi o to, ożeby brakujący kapitał 
zagraniczny zastąDić własnym, w kraju nagro
madzonym

Dwa fakty zadecydowały, iż kanclerz Mflller 
mógł wogóie przystąpić do gruntownej refor
m y całej gospodarki finansowej. Plan Younga 
jeszcze nie ratyfikowany i me realizowany 
przewiduje zmniejszenie świadczeń z tytułu od- 
szkoduwań niemieckich, co automatycznie 
zirniejsga deficyt Pwtóre umowa ze szweda 
kim tnisiem zapałczanym w sprawie monopolu 
zapałczanego, któ_a jak wiadomo przewiduje u- 
dzielenie rządowi większej pożyczki, umożliwia 
częściową przynajmniej konwersję krótkotermi 
nowy eh zobowiązań skarbu państwa ua długo
letni 'nowe.

Dla pokrycia bowiem deficytu skarb zacią
gnął w bankach krótkoterminowe pożyczki, któ 

rych nie wykupienie w terminie mogło SKaro 
doprowadzić do bankructwa. O tern oczywiścna 
niema mowy, sam jednak fakt zależności skar

bu państwa om aecyzji kierownictwa prywat
nych banków jest na: dłuższą metę irie do utrzy 
mania. Fożyezka szwedzka przynosi i w tej dzie 
dżinie dużą ulgę, umożliwiając podjęcie dysku
sji na temat gruntownej naprawy finansów.

W jakim kierunku ma ona pójść? Sfery gos
podarcze domagają się zm r.ejszenia podatków 
wyższych grup dochodowych, co zdaniem vh 
umożliwi tym  grupom gromadzenie kap 'talów i 
co najważniejsze bezpośrednie przekazywanie 
ich życiu gospodarczemu. Domagają się one po
nadto ustaleuia na przeciąg 5 lat pewnej gran 
tuęy w wydatkacu na cele gospodarki publicz
nej. Natonrasi paitje rządowe, (nie rząd sam, 
który formalnie nie jest* emąnacją partji go po
pierającej), żądają: reformy administracji fi
nansowej, która zdaniem ich zjada dużą częsĆ 
przez nią ściąganych podatifów, oraz skierowa
nia znowu strumienia pożyczek zagianieznyćh 
do kraju, choćby za cenę wyższych stawek pro* 
centowych, wreszcie występuje przeciwko ogra’ 
uiczeniu rozrostu gospodarki publicznej w dro
dze ustalenia 5-letaieJ granicy. Ten punkt w y
suwają zwłaszcza socjaldemokraci, reprezento
wani w rządzie zarówno przez kanclerza pań
stwa, jak i m inistra SKarou.

Narazie przyjął Reicbstag tylko linie wytyc* 
ue przedłożone mu pi zez rząłi w sprawie itfoiw 
my oraz projekty podatków na i okrycie najbar 
dziej groźnej części deficytu 300 przeszło miJ 
Ijonów marek. W edług piojektu rz^du mu byc 
podwyższony podatek oa tytoniu oraz danina tu t 
rzecz ubezpieczenia od bezrobocia, co mu dać! 
w sumię 360 milionów marek. Sprawą właści
wych ustaw finansowych obliczonych na okres 
pięcioletni została nuiazlc odroczona. jJB

Bilans f»WKi
Po ostatnitm  ptzep^owaazeniu bilansu PWK. 

stwierdzono, iż ostateczny wynik finimsowy, 
P. W. K. wyraża się deficytem 2 i pół miljona 
złotych. Deficyt ten pokryty będzie dodatkowa! 
subwencją rządu w wyscikośc 1 i pół miliona 
zł. i subwencją m. Poznania w kwocie 1 miłj. x t

Zamknięcie bilansu PWK. wykazakg i± kwo 
ta osiągnięta ze w sypów  równa sio 4 ł pół- aW- 
ljona zł.,, ną podstawie czego wnosić możną, ifi: 
liczba zwiedzających wystawę dosręgnęła O0H 
najmniej 4 i pół miljoiia oaób, ponieważ powol
na ich cźęśe korzystała z irryznanych ulg. W  
czasie trwania PWK. odbyło się 120 kuftaro- 
sów. Zagianicznycb gośvi zwiedziło Po-nea w 
okresie trwania PWK ogółem 20)000

SZALOM ASZ.

MATKA
Przekład: M, KANFERA.

W .(Ciąg dak-zy).
a

n z iL n o .
Bora e ptorwszy wyczuł Buetmo-Jz w glinie żywą, 

p.jisiującą k^wią istotę, kształtował Więc tętnią
cą życiem glinę na ■Jiruciamyłn szkielecie ze Ruwe- 
ruuęą w olą tuiislrza, który m e ,  czego chce. ideu, 
myślą jego kierująca, dod iła mu siły do walki z 
wątpili wośmami, które zjawiały się zwykle jak 
\yysłaOhdcy szatana i  uzarnemi woaterho. przesła
niały jego inspirację. Po rax pierwszy kształt >- 
wał meiterjał, mając przed oczyma żywy orga 
n im  który go wwu zyi do głębi. A narzucał ży
wą] giimrie ki kJ*y, które oglądał w  zwierciedle 
swej ioeL..

Były to  u*jdzcsęśliwsze i najczystsze tygodnie 
ich współżycu Zycie o ti-y u if łj  swój setns i swe 
mi x Łunie, Dwojina arozunułała dodychczasowe 
swoje ępyuy, usprawiedliw iła je przed swem su- 
irieniem i usankojonowała w  świetle swego szczę
ścia. Go więcej: ów czyn, O który n obawneta tię 
nawet myśleć, urósł w jej oczach do świętości. 
Zamiast wyrzutów sumienia odczuwała żadowo 
leniej a nawut mogła być d iouią z tego oo uczy
niła... «

A dla BuchiioLoa V Dłt> BudbLolzm były to  dni 
tw órczości a W takich dniach nic: ego nie po tirze 
bowiał, bo mu wystarczała praca.

Za mało mu było dnia. Shop zabierał mu Dwój 
rę  przez dzień. Ale gdy udawało sie sbópow 
sk-raść kilka godzin, dziennego i wiatła, c.yńicno 

,tb % rozkoszą. Sębotpie natomiast nopołudMa 
niedziele naledhały w aupemocci Ą> nich.’ A potem 
wieoww ne godziny. Nie mógł pracować przy gazo 
WMa światła, któro rzucało abyt żółte reClel .j, r

cierające kontury. Zapalano więc świece wosko
we, które sv>,yim miękkim, ciepłym tonem pomaga
ły <to wydobyciu meiodji linij. Ze światła, świec 
koi z j stano toż pió.y rysunkach, itó re  BiuJhbolz 
potem w dziień przt nosił na glinę. Oboje nie zre
zygnował1 z ma1 moru, aie nie mieli dios-t cteoŁ- 
r.ych na te  pitsniędzy. Buohholz zresztą niecier
pliwie palił się do kezl ith wao. i swej idea w  gli
nie, hy potem dopiero pavy pomocy robotnika 
wykuć ją  w kamieniu.

j?raca posuwała się mtensyw nie i przy napię
ciu wszystkich sił. Nieraz pozowała mu Dwojra 
pi^ez. trzy lub cztery, godziny wago W kiepsko o- 
palamęm atel e r. Skóra jej z powodu zimna por.ry
wala siię zm laj-szjzkairnii, ale te zmarszoaki pozwo
liły mu jaszcze wyraźniej podlkueślić Czy^bośó i nie 
winnoćć aktu. Dwojra i nosiła wszyŁnco, traktu
jąc to  jmko posL, j‘iko modlitwę, jniko świętą oere- 
irooję, -z c iłą  j^u-Wagą i zupełuem oddanlteui się 
świętej sprawie, k tórą Buk hholz realizował i  w  
którą wierzyła z jakąś ,x>bożną naiwroscią.

Ą W trakcie piraci trzeba było zapłacić czynsz. 
Dwojra miała dwie wielkie troski od czasu, gdy 
jzła własną drogą, a były to te  s ime troski, b tóre 
jej tr"*jre odbiaiały sen. Troska o czynsz i troska 
o węgiel, obie zdaje stię drogą spadku przeszły z 
.natlu na córkę. Na codzienne utrzymanie zara
biała swą pracą w shopw? dla siebie 1 dla Buch- 
holza. Gdy jednak nadchodził pierwszy, a gospo
darzowi trz jha było zapłacić czynsz za studjó, 
Dwojra nigdy, nie wiedziała skąd weźmie pienią
dze. Mogli święcie obie postanowić, ża każdego 
tygodnia odłożą kilka dolarów — ni< udawało się, 
bo czasem był koncert, a ozasem Buchholzowi na 
gwąłt zachciało się zjeść kolację w rcsturacji. 
Gdy więc pierws sy a *dcu<>dził, nie było dlą go
spodarz* piemędry i w ostatniej minucie trzeba 
było sobie' hać rad'4. Dwojra załatwiała to tak cł 
chittko, b(y‘Bucihhólz ó  tom nie wiedział, ciesząc 
się zawsze z tego; fce jeśli Buchholz sobie to pczy- 

pomoii, bęóz!e rnogla mu powiedzieć, te  cryaar juś

za łjood1, Po więksaej części te  jej oebndmoAi 
była jednak zbyteczna, etnenmem 
gółe o Lam nie paudęteł...

Postać pod jego rękoma ruałr, a  pem egO  
stanęła w  pokoju jak jakieś zęt-wh-ko.

Była to  Dwoji*, » pizeaUd aie Dwow-. Byós te  
j**k*ś ino*, Dwojra, która żyła gdzieś l a b  w  efe
zr ouyin jakimś św iede, u Buchhcłz ją  z tych 
regjooów wyr iio w a l Tw a. z była znamw, dobrze 
znana, tw arz, dziewczęcia, które było błdskfie. JUr- 
żdy, kto ją  widział, md&ł to nczacóe; te  gdzieó, 
kiedyś Już widział tę tw arz, me modę tylko sobie 
pizypouuinieć, gdzie i  kiedy.. Satn. Buuhhob’ ióe wite- 
dzaiał, czy mu się dzieło udało czy też nie. Stwo
rzył bowiem coś innego niż chciał. Nte pnaedrnw-' 
w ił jej, jak to * poc&ąlfctt wyło jego Jw u jrO u  W 
postaci „nowo urodizooego cielęcia, które ledwo 
trzymać sdę może na nogąnh**. W  g w y a ee pracy 
porzucił tę iie ę  I stworzył >  stać O silnych no
gach, na k ^ ry ch  toi mocno 1 pewme k skala z 
granitu. Nogi lylko były bardzo długie i  cienkie, 
za długie i aa cienkie w stosunku do jej cśata. 
B uuUbolz wiedział o tern. /  daw ało  mą, t e  zonobdł 
celowo jakby chciał tern oos -j .jalaia poci redlić 
Biodra były szerokie i mocne, bnzoch w^iczasty 
jak u W/emieunej kobiety. N* twarzyczce uśmiech 
niewinności, atle w  oczach tż wił w yraz dumnej 
bezczelności; jaik gdyby ze zuchwałą dumą pa - 
trzała na świat, dumna na swoje brzemitone ola
ło, jako na coś, ozem ło® ją tylko samą obdarzył... 
Cała postać robiła wrażenie czegoś naturalnego 
i nienaturalnego. Na pierwszy rzut oka wygląda - 
ło to bardzo komiczne, ale gdy się człowiek bliżej 
przypatrzył, wydawała mu się twarzyczka i cala 
postać tak znaną jak zjawisko, które k ;edyś ogtą ■ 
dało się we śnie. Każdy kto ją  widział nie iiógl 
się oprzeć wrażeniu, które można było afeetnu 
łować: „Ach, wwzirk ją  zmam, wszak ją k.edyś 
widziałem • — ale gdzie i kiedy, nie nożna było 
sobie przypomnieć.^. j,C. d. wY
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M. Usyszkin do Żydów
Z oka^ii śmeta Hakkabeusiy

Ciężkie dni przechodzi 160.000-czny jiszuw ży 
dowski w Erec Israel, cierpienia w peinem stó
wa znaczeniu dotykają pionierów, odbudowują
cych całemu żydostwu jego Ojczyznę. Są to 
cierpienia tak ciata, jak duszy, ciała: bo i krwi 
przelew i obawa i niepewność życia — duszy: 
bo ohydne kpiny szyderców wobec naszyci, 
najświętszych narodowych nadziei. A jednak 

cały i bez wyjątku jiszuw stoi mocno i twardo, 
niezachwianie i z podmesionem czołem. Stoi i 
woła: miłe mi są te cierpienia!

Dwa bowiem rodzaje mąk widzimy na św.e- 
ele: Są to męki konania — a po n'.ch śmierć i 
zniszczenie, i są męki narodzin, lecz po nich 
następuje nowe istnienie na św iec ie— na przy 
szłe życie. Męki narodu naszego w krajach go- 
lusu, w czasie wszystkich niemal epok były mę
kami zagłady narodowej, ale cierpienia narodo 
we w opoce dasmoinejczyków, a za dni naszych 
w ziemi przodków — to ból rodzenia, po któ
rym  wybije szczęsna godzina odrodzenia na
rodu naszego, narodu zdrowego i mocnego, na- 
roau wolnych ludzi na oj czy siej ziemi. Stąd 
plaśn ie  my, tutaj w kraju, prowadzimy dzieło 
odbuaowy Dez cienia zwątpienia, ale z mocną, 
z  głębi serca piynącą wiarą, że wkońcu przecież 
zwycięży słuszność i że z tego kryzysu wyj- 
'dziemy również zwycięsko, jak mijaliśmy bez 
jnszczerLku wszystkie zapory i ciosy, od któ- 
»ycL piętrzy się ta  nasza droga w ciągu 55-ciu 
rat pracy.

Toć właśnie teraz, gdy znowu naszły nas cier 
pienia czasów dasmonejskich, pomnimy dobrzt 
na okoliczności, złotemi gfojskami w yryte na 
ks rtach naszych dziejów, że najwyższa Opatrz 
nosć oddała „ m o c a r z y  w ręce słabych, mno
gich w ręce nieliczny ch, złoczyńców w ręce spra 
wiedli wy ch". I wierzymy niezachwianie, że tak 
Że potomkowie Hasmonejczyków, w obecnej do 
bie, zdołają utwierdzić tę pr*wd<? w dziejach na 
mych czasów.

iWy również, bracia moi drodzy, którzy ży
lecie na z>emi polskiej, obchodząc święto Has- 
m w jezy k ó w , pomnijcie, by święto to ule by
ło  dla Was tylke świę.em wspomnień, ale głó
wnie święteiu czynów. Pierwszym zadaniem 
lest: zabezpieczyć sobie tw ardy grunt pod no 
jgami, wryzwolić ziemię w kraju tym  całym o- 
fiarnym wysiłkiem, który godny jest tak wiel
kiego zadania. Dzień każdy, godzina każda, o 
jaką zwlekamy owo wyzwolenie, jest grzechem 
wierutnym. popełnianym wobec naszych i wo
bec pokoleń, które po nas nastąpią. W szystkie 
bowiem inne -doniosłe dziedziny: aliję, odbudo
wę, szkolnictwo można przesunąć, będzie Spo
sobność, byśmy stworzyli także w przyszłości. 
rAIe wyzwolenie ziemi — gleby jest sprawą pie 
kącą, której rozwiązanie musi nastąpić w  naj
bliższej przyszłości.

I jeszcze jedno: jiszuw 16.000-cy Żydów w 
Erec Israel, jest drobną garstką wobec setek ty 
sięcy innych mieszkańców w samym kraju i w 
krajach sąsiednich. Ale ten jiszuw' 160.000 lu
dzi przedstawia silę mocarną i potężną, jeśli 
za nim stoją miljony naszych braci na całym 
świecie gotowych do przyjścia z pomocą, pos
pieszenia z wyzwoleniem, współdziałania w od
budowie. Potężny oddźwięk, jaui. się odbił w 
narodzie we wszystkich krajach golusu na wieść 
0 ostatnich wydarzeniach w Palestynie, świad
czy wymownie, że większość naszych braci i 
synów jest z nami — duszą i sercem. Koniecz
ną jest rzeczą, by z nami byli również przez 
czyny.

Zwracam się do W as przedewszystkiem, Ży- 
dzi polscy, tworzący największy na kontynen
cie europejskim ośrodek żydowski. Na Was, ży- 
dostwo polskie, któie się jeszcze w duchu opie
rasz na tradycji Ojców i uznajesz tę silę, któ
ra jedynie po dziś dzień ocaliła żydostwoi, od 
zagłady — na W as właśnie ciąży szczytny o- 
bowiązek: W y macie być chorążymi dla ca
łego żydostwa światowego i W y macie wska
zywać przez czyny i ofiary, jak należy praco

wać i w jakiej mierze należy się przy szyn* j«4 
do odbudowy narodu i ziemi.

Macie przecież przyicład przed oczyma: Po
laków, wśród których żyjecie. Przez lat niespył 
na sto i pięćdziesiąt wahał się naród polski 
między życiem a śmiercią, wielkie państwo pol
skie rozerwały sąsiednie mocarstwa na części l 
zdało się, jakby wszystkie moce sprzysiężyiy 
się, by znieść ten naród z powierzchni ziemi t 
by zagasić wszelkie przebłyski jego kultury. Al* 
synowie narodu ze wszystkich stanów i z w szy 
stkich warstw stali wiernie na straży swego Łk 
tu narodowego i na ołtarzu narodowym skt* 
dali w ciągu pokoleń krwawe mi&.y—aż spra
wiedliwość odniosła zwycięstwo. I gdy ciemie- 
życiela już dziś niema, i gdy przeminął i znikł 
ze świata, naród polski powstał — by żyć, a, 
my Żydzi, naróci od czterech tysięcy lat, na
ród, który zawsze strzegł nadzieji i wiairy w 
zwycięstwo sprawiedliwości świata — o iie 
bardziej powinniśmy wytrwać w tej strasznej 
chwili, okazać całemu światu — okazać przęz. 
czyny i wysiłki, — że zaiste gotowi jesteśm y do 
wszystkich ofiar na świecie, aby spełnić nasze 
historyczne dążenia, jak tylko najrychlej.

Bracia moi drodzy, we wszystkich krancaca 
polskiej krainy! W zywam W as do wierność*, 
do oddania się, do siły i do pracy.

Naszem będzie przyszłe zwycięstwo, du p . 
naszej stronie jest słuszność.

Jerozolima, Kislew 5690. Af. Usysztun.
-oSo-

Eksploatacja Morza Martwego
Nad Morzem Martwem ukończono już budo

wę stacji doświadczalnej i rozpoczęto prace 
wstępne dla eksploatacji. Przeprowadza się 
więc pomiary, a w laboratorium chemicznem do 
kom ik się próby otrzymywania p*oduktów Mo
rza Martwego. Jak wiadomo, koncesję na eksplo 
atację Morza Martwego otrzym ało towarzystwo 
akcyjne „Palestine Putash L tJ .“. Kapitał towa
rzystwa wynosi 400,0ÓU fąntów. Dyrektorami są: 
Lord Lytton, Izrael B. Brodie, B. Flexner, H. 
Friedman, E. Tennant, Feliks W arburg. Major 
Tulioch, Inż. Nowomiejski i Dawid Lyell. Towa 
rzystwo nie zamierza w najbliższym czasie u-

zupelnić kapitału zakładowego albowiem dotąd 
kapitał w całości został zebrany i jest w ystar
czający dla podjęcia prac. Prace wstępne odoy 
wają się faktycznie od kilku łat, a po ostatecz- 
nem zatwierdzeniu koncesji uczyniły znaczne 
stępy. Obecnie towarzystwo sprowadza do P a
lestyny specjalne maszyny, tak, że iczw ćj 
przedsiębioistwa postąpi szybko naprzód. W zo
rem organizacji pracy nad Morzem Martwem 
będzie obóz Rutenberga. Jest rzeczą charaktery 
styczna, że w czasie wypadków palestyńskich 
prace nie zostały przerwane,’a robotnicy żydów 
scy pracowali razem z robotnikami arabsk*mi.

-o5o-

Znowu sensacyjna depesza 
o stanowisku prof. Weiztnanna

„Moment" donosi: Członek Egzekutywy sjo- 
nistycznej H arry Saoher otrzymał depeszę od 
prezydenta Weizmnnna, by w czasie przesłu
chania przed komisją śledczą nie wysuwał idei 
państwa żydowskiego w Palestynie oraz postu
latu stworzenia większości żydowskiej w kraju. 
Usyszkin, który nie zgadza się ze stanowiskiem 
prof. Weizmanna, grozi rozłamem.

W  drugiej depeszy „Moment" donosi, że isto 
tą konfliktu między lordem Molchettem a prof.

Weizmannem jest żądanie Melchetta, by prezy 
dent Weizmann zmienił dotychczasową taktykę 
i zajął bardziej zdecydowane stanowisko wobec 
iządu angielskiego.

Utworzenie komitetu odbudowy 
w Palestynie

J e r o z o l i m a  (ŻAT) Utworzono tu komitet 
odbudowy żydowskiej własności, która ucierpią 
la podczas rozruchów palestyńskich. Do komi
tetu wchodzą: członek Egzekutywy sjonistycz- 
nej Kish, Puichas Rutenberg oraz M orris Hex- 
ter.

'LEOPOLD ARVIZ

Encyklopedia
Dookoła słyszy się wciąż, że ludzie w szczę

śliwych czasach przedwojennych byli o wiele 
lepsi i sprawiedliwsi, niż dzisiaj. Chociaż m art
wi mnie to, że muszę sprzeciwić się temu mnie
maniu, chcę w interesie prawdy historycznej wy 
jaśnić, że i przedtem była ta sama ilość ludzi 
dobrych i złych, przyzwoitych i niehonorowych 
jak obecnie. Jednym z ludzi niehonorowych by
łem ja sam. Ciemna plama mojego życia przy
pada na okres znajomości z Marianną, smukłą, 
złotowłosa woltyżerka. M arjanna występowała 
co wieczór w cyrku Corrodini i ilekroć poja
wiała się na arenie, rozumiałem, że jej pięk
ność i zręczność zasługują na to, abym był nie- 
tylko niemym widzem, ale i zdolnym do wszel
kich ofiar wielbicielem.

W oltyżerka przyjęła mnie bardzo uprzejmie.
Piątego dnia naszej znajomości, gdy wciąż je 

szcze bezskutecznie szeptałem czułe zaklęcia do 
małego uszka Marjanny, dowiedziałem się, że 
pragnie ona posiadać piękny, brylantowy pier
ścień. Ze słów jej łatwo było zrozumieć, że od-

razu wpadnę w niełaskę pięknej woltyżerki, 
gdy nie kupię jej brylantowego pierścienia, któ 
t y  oglądaliśmy w oknie wystawowem pewne
go jubilera podczas naszych spacerów7. Zale
żało mi zaś bardzo na jej łaskach, chociaż do
tychczas nie przekroczyły one granjć niewin
nego spaceru i pocałunku w rękę. Gdy pojąłem, 
że gra ta nie może trwać dłużej i że muszę w rt 
szcie wstąpić w okres czynu, pożegnałem się z 
moją miłością, oświadczywszy jej, że jestem 
zmuszony na dwa dni wyjechać, zaś po po
wrocie zamelduję się u niej z brylantowym p ie r . 
ścienieni. y

Ze smutkiem wyszedłem do miasta i łam a
łem sobie głowę nad tern, w jaki sposób zdo
być pieniądze na kupno pierścienia. Zdenerwo
wany krążyłem po ulicach i zatrzymywałem się. 
przed rozmaitymi wystawami. W reszcie znala
złem się przed wystawa jubilerską i spojrzałem 
na brylantowy pierścień pod którym  widniała 
karteczka z napisem: 800 koron. Zagryzłem war 
gi i poszedłem dalej. W  pewnej chwili zatrzy
małem się przed wystawą księgarską. Przyglą 
dałem się z zainteresowaniem-powieściom, orra 
wionym w płótno, ostatnim nowościom rynku 
księgarskiego' itd. Nagle spojrzenie moje padło

na tabliczkę z następującym napisem:
Nowość! Największa w świecie encyklope

dia. 32 tomy! Angielskie wydanie: cena ty l
ko 1000 koron, które można spłacić w ratach 
miesięcznych po 50 koron.
Przeczytałem  dwukrotnie napis na tabliczce, 

— W głow.e mej powstała znakomita myśk To 
wielkie dzieło muszę zdobyć za wszelką cenę, 
ponieważ ma.n wrażenie, że to dzieło napisali 
angielscy uczeni specjalnie dla mnie. Nie wa- 
walem się dłużej, w chwilę potem byłem już w 
sklepie i kupiłem dzieło na miesięczne raty. Po 

załatwieniu zwykłych formalności, ws pełnie-* 
niu i podpisaniu formularza, zapłaciłem pierw
szą ratę — z moich ostatnich pieniędzy. Moje 
obliczenia były całkiem proste. Encyklopedię 
sprzedam, a za otrzymane pieniądze kupię pier 
ścień, którym zdobędę serce najczarowniejszej 
woltyżerki świata. Pozostawało jedynie znaleźć 
kupca na encyklopedię. Po krótkim namyśle 
znalazłem sobie ofiarę: był nią mój wuj Muki, 
stary  dziwak, który miał manję kupowania 
wszelkich książek, i dumny był ze swej biblio
teki, Jak wódz plemienia indyjskiego ze swoich 
wojennych trofeów. Po  kwadransie byłem już 
u wuja Muki 1 po krótkim wstępie przeszedłem

i
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. U! HlOMl II H ioM
Świadkowie zeznaja na k o rzyk  Hanuuana

(-*i) procesie Ha.nussena, o którym wczoraj 
t&scenue pisaliśmy, przesunął się znó w u szereg 
świadków, których zeznania były naogól bardzo 
ibMjcystae dla oskarżonego Trudno doprawdy wy 
oobić sobie zdanie, czy Hanussen jest niezwykłeun 
zjawiskiem, uposażeniem przez los w tajemnicze 
Jakieś zdolności, czy też zwykłym „kombinato
rem umiejącym sprytnie, z podchwyconych tu i 
ó, mzae szczegółów, wyłowić zdumiewającą póź
niej prawdę. W każdym razie sąd w Liitomierzy- 
cóch ma bardzo tw ardy orzech do zgryzienia.

APTEKARZ, KTÓRY MYŚLI 0  INTERESACH
Zjawia się świadek Leo Brand, aptekarz z P ra 

gi i opowiada taką historję: „Byłem na występie 
HaBussena w  Pradze i tak byłean oszołomiony, iż 
aadecyaowalem saę urządzić z Hanussenean pry- 
v atny seans. Poszedłem więc do Hamussena i ©- 
świadczyłem mu, że chcę go wypróbować. Hanus- 
s<u odpowiedział: „Proszę bardzo, niech pan sobie 
coś pomyśli!" Następnie zawiązał sobie oczy, po
padł W trans i powiedział mi: „Pan myśli o  ja- 
kienuś mieście, o  jakimś interesie, jeśli go pan 
prędko nie załraiwii, nic z lago nie będzie!" Rze
czywiście myślałem o  Karlsbadzie, gldiaie chciałem 
kopić aptekę Hanussen polecił mi, bym dalej so
bie ooś pomyślał. Uczyniłem to, a on znowu od- 
gsdł, oświadczając mi, że myślę o  swym interesie 
w Pradze Zaciekawiło mnie to i zapytałem, czy 
dostanę lokal na tejsamej ulicy. Hanussen odpo
wiedział, że na tej samej ulicy, ale nie po tej sa
mej stronie. Muszę powiedzieć, że było md wten 
czas zupełnie niezrozumiałe, ale później rzeczy
wiście nabyłem lokal na tejsamej ulicy ale po 
przeciwnej stronie w domu, który dopiero później 
adsiał zbudowany".

H2ST0RJA 0  SKRADZIONYCH 10.000 DO
LARÓW

Staje przed sądem świadek Józef Ehrenstedn, 
urzędnik Rumioine Adriatica w  Pradze i opowiada 
historję o  10.000 dolarów, które w listopadzie 
1906 przesiane zostały z pewnego praskiego banku 
do Bukaresztu. List wartościowy w drodze zagi
nął, a policja niczego w tej sprawie zdziałać nie 
n.ogła. W roku 1907 poznał świadek przypadko
wo Hanussena, a ten oświadczył, ze złodziej znaj
duje się w rumuńskiej miejscowości Salumare. Po 
jechali tam, a gdy przybyli do Salumare, oświad
czył Hanussen, że złodziejem jest człowiek zajmu
jący się elektrycznością, urzędnik pocztowy na 
wytższem stanowisku, ponieważ ma wysoką pro- 
teł oję. Hanussen kazał świadkowi tak długo szu
kać, aż znajdzie jakąś gazetę o  elektryczności, 
z  której wycinek znajduje się w kopercie skradzio 
nego listu. Człowiek, który posiada ten wycinek, 
jest złodziejem. W Salumare siedział w areszcie 
urzędnik pocztowy oskarżony o  rozmaite defrau
dacje. Ale Hanussen oświadczył, że ten człowiek 
nie jest złodziejem Listu. Aresztowany urzędnik 
pocztowy opowiedział świadkowi, że jego kolega 
przed dwoma laty kupił sobie dom i cenę kupna 
zapłacił w dolarach. Wdrożono przeciw temu u- 
izędnikowi śledztwo i rzeczywiście znaleziono u 
niego gazetę poświęconą elektryczności. Był to

wyższy urzędnik pocztowy z dużą protekcją, tak 
że nie można go było- chwilowo aresztować, Ale 
udałó się to- dopiero po upadku gabinetu Bratia- 
nu. Galą jednak sprawę wyjaśnił doskonale Ha
nussen.
HANUSSEN NAPROWADZA NA ŚLADY MORDU

Świadek Eryk Kossler, sekretarz fabryki cukru, 
był obecnym podczas pewnego wykładu Hanus- 
sena.1 Napisał ha karteczce datę jakiegoś mordu 
rebnuKowego, na co Hanussen odpowiedział, że 
nie jest to mord rabunkowy, lecz akt zemsty, że 
sprawca jeszcze nie jest aresztowany. Napadnięty 
chciał z początku pójść na prawo, ale potem zmie
nił zamiar i poszedł na lewo, a tam nieznany spra 
v c a  strzelił uo niego. Na pytanie przewodniczą
cego wyjaśida świadek, że jego przyjaciel inży
nier, Gatżek w ybrał się na wycieczkę w góry, 
gdzie go zamordowano, śledztwo stwierdziło, że 
zamordowany spotkał się z pewnym młodym czło
wiekiem, który polecił mu, ,>y zawrócił z drogi 
na prawo i. poszedł piękniejszą drogą na lewo. 
Okazało się później, że był to naprawdę akt zem
sty i sprawcy, nie ujęto.

ODNALEZIENIE CÓRKI
Świadek Karo] Urtschig, oficjał miejski z  O- 

straw y opowiedział, że mu uciekła córka, której 
policja przez 14 dni poszukiwała bezskutecznie. 
Wreszcie policja oświadczyła, że córka wpadła 
w ręce handlarzy żywym towarem. Wtenczas świa 
dek udał się do Hanusseua, który mu oświadczył, 
że córka znajduje się w jakiejś wsi między O- 
straw ą a Opawą. Rzeczywiście tak było, świadek 
córkę znalazł u krewnych mieszkających w miej
scowości PiRsch między O strawą a Opaiwą. Świa
dek jest wdzięczny Haoussenowi za odnalezienie 
córki.
NIEMIECKI PROFESOR PARA PSYCHOLOGU

Profesor dr. Albert Króner z CŁarlottenburgu, 
członek prezydjum towarzystwa dla badania okul
tyzmu, zaprziysiężony rzeczoznawca diia parapsy
chologii, wystawia Hanussenowii jaknojlepsze 
świadectwo. Hanussen urządził z nim kilka sean
sów. Na podstawie jego pisma opowiedział mu 
Hanussen, że matka świadka, podczas gdy go ro 
dziła, walczyła ze śmiercią i że wówczas ciężkie 
były warumik rodzinne. Okazało się to  rzeczy
wiście prawdą, matka wówczas tuLaiu koufMkt 
z ojcem świadka. Profesor Króner przedłożył Ha- 
missonowiŁ pasmo W altera Rathenaiua. Hanussen 
pomylił się, otrzymując, że list ten napisała Ko
bieta, ale później, gdy się dowiedział, że autorem 
je.-! mężczyzną, oświadczył, że musi to być męż
czyzna, o  bardzo Kobiecych cechach, co rzeczywi
ście zgodne było z  pra wdą. Z charakteru pisma 
wywnioskował też Hanussen gwałtowną śmierć 
autora listu. P ro t Króner jest zdania, że Hamrus- 
seu jęst najlepszym jasnowidzem, jaki obecnie 
istnieje na świecie.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o r y c h ł e  odnowienie 
prenumeraty na miesiąc styczeń 1930r.

N A D E S Ł
Za  rubryk ę; te  re d a k c ja  ml

KRAKOWSKI KOMITET 
ZWIĄZKU BANKÓWV

W POLSCE 33S3v

zawiadamia,

że dnia 24 bir. będą kasy 
Banków otwarte tylko do 
godziny 11-tej przedpoł.

WIECZNE PEGRO
kupisz najlepiej w

C E N T R A L I  w i e c z n y c h  p i o r  
J .  Le m b e rg e r, K raków

STAROW IŚLNA 17
S przedał aa dogodnych warunkach.

Dr. Herman Mangel
ZAKOPANE, Krupówki 39
sst2x powrócił
i przyjmuje w chorobach wewnętrznych od 3 d» I.

Lam pa kw a rcow a —  Solina.

Sekundarj uszka szpitala żyd.

Dr Ida Bauminger-Strauchea
ordynuje w chorobach wewnętrznych  

i dziecięcych
Kraków, uL Dietlowska L . 60. TeL 1717
Analizy lekarskie Lampa kwarcowa

Podzicskowsitie.
WPoou Dr. E. S&hrowi, Prymar. Fzottato żyd. w 

Krakowie, — WPauoui Lekaraom, w aaczegóinoSd 
Dr. M. Blassberzuwl. Dr. A. Englowl, Dr. friwlma 
nowi i Siostrze Helenie, za jortrwą i bezantereso-
winą opiekę w czasie mej choroby składam tą dro- 
gą serdeczne podtatękowanie.

A. Kflfler, Dentysta.

do właściwego celu mej wizyty. Nie trzeba 
było długo prosić wuja o pokazanie biblioteki, 
bowiem zaledwie rzekłem, że interesuję stę 
książkami, a wuj już prowadził mnie do biblio
teki. Na pólkach stały rzędami arcydzieła sta
rych klasyków i modnych poetów i pisarzy.

■■— No, mój synu, — rzekł stary z dumą, — 
co mówisz do mego zbioru?

i-r Piękny, bardzo piękny, — odrzekłem, — 
ale brak w nim czegoś ważnego.

S tary  o mało nie zemdlał.
— Brak w nim najważniejszej cegiełki, — cią 

gnąłem — pocóż leżą tu te wszystkie książki 
francuskie, angielskie, włoskie, łacińskie j grec
kie, o ile ta biblioteka nie posiada ani jednego 
dzieła, obejmującego całą wiedzę?

— Mówisz pewno o starym  testamencie?
—  Nie! Mówię o wielkiej encyklopedii angiel

skiej!
S ta ry  był zaskoczony, ale ze wstydem mu

siał wyznać, że nie zna nawet nazwy tego 
dzieła.

— Nie szkodzi, — rzekłem tonem pocieszy
ciela, — o ile muj tego dzieła nie zna, zdobędę 
je dla wuja i to w specjalnie ozdobnem w yda
nia, w 32 tomach, — za niewielką sumę 800

koron, t. j. znacznie taniej, niż w sklepie.
S tary  ucieszony, uścisnął mą dłoń i podzięko 

wał mi z całego serca. Poczem, — o tern nawet 
nie marzyłem, — odrazu zapłacił mi całą sumę.

Gdy wręczałem Marjannie książęcy prezent, 
pozwoliła mi pocałować się w szyję i zapewniła 
mnie; że nigdy w życiu nie zapomni o mojej ga
lanterii. Jednocześnie zaprosiła mnie na dzień 
następny na kolacje, przyczem dodała, że powi
nienem być szczęśliwy z tego powodu, bowiem 
takiem wyróżnieniem nie może s.ę dotychczas 
poszczycić żaden człowiek. Byłem rzeczywiście 
dumny z osiągniętego powodzenia i od tej chwi 
li troszczyłem się już tylko o to, aby handlom 
wa ceny encyklopedii została możliwie szybko 
załatwiona. Księgarz przysłał mi następnego 
dnia wielką angielską encyklopedię. Przyniósł 
ją pracownik sklepowy z listem firmy. Gdy 
przeczytałem list, o mało nie upadłem ze wzru
szenia. Księgarz dziękował za obstalowanie en
cyklopedii i przysłał mi równocześnie pierw
szy tom wielkiego dzieła z uwagę, że następny 
tom, który ukaże się za cztery miesiące, zo
stanie mi doręczony tak samo punktualnie. By
łem głęboko nieszczęśliwy. Okazało się, że Je
stem niehonorowym oszustem, który sprzedał

encyklopedię przedtem, nim została napisana. 
Wyliczyłem, natychmiast, że o ile każdy nastę
pny tom ukazywać się będzie w odstępach 4-ro 
miesięcznych, dopiero po ośmiu latach będę 
mógł wujowi Muki przesłać wszystkie 32 tomy 
encyklopedii. Biedny wuj, który choruje na 
sklerozę, z ledwością chyba dożyje ukazania się 
ostatniego tomu.

Zacząłem myśleć o samobójstwie i już chcia
łem się udać nad rzekę, aby się utopić, gdy na
gle ogarnęła mnie taka fala miłości, że miast 
rzucić się w ciemne fale rzeki, pobiegłem do 
mieszkania Marjanny.

Ręka Nemezis dosięgła mnie. Mieszkanie by
ło puste. Marjanna uciekła z pierścionkiem i 
akrobatą.

w • m

W czoraj żona moja szybko wbiegła do mego 
gabinetu. Zauważyłem, że pragnie ona sprawić 
mi jakąś miłą niespodziankę. Podeszła do mnie, 
objęła mnie i pocałowała gorąco w same usta. 
Po chwili ujrzałem, że trzym a oha w ręku ja
kąś książkę. Poznałem ją. Był to ostatni. 32 
tom encyklopedji, akurat go przynieśli. Moja 
żona nie miała pojęsja, jakie wspomnienia wzbu
dziła we mnie ta książka,
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Wiadomości z kraju
ŚWIĘTA PREZYDENTA R2EOZYPOSO?<XLulTEJ 

Jak się dowiadujemy, p. Prezydent Rnplteg spę- 
ifei święta Bożego Narodzenia w  gromie rodziim- 
nem w  Spalę, dokąa praiwoopodotmie wyijedzae 
tu MRurszaiwy dnia 23 tan.

ŚWIĘTA MARSZ. iPlŁ13OT)SKIBGO 
Jeśli dopdsTB pogoda, MiarsnartK Piłsudski spę

dza święta w  swoim d*ualui w Sulejówku. W prze 
orwnym nazue pcaaMraiyp pekLfcas ówiąft w JBelwe-

ŻYD6W NDB PRZYJMUJ® SIĘ ISA POSADY 
RZĄDOWE

Pos. Hartgłas wniósł interpelację w  sprawie
sneprzyjmowani* Żydów na posady rządowa, fin- 
strując powyższy stan rzeczy wielu tektanri.

OGRANICZENIA UBOJU RYTUALNEGO 
W WARSZAWIE

Większością 50 głosów endecji i eft.w jjl pra»- 
crw 48 giosom radnych żydowskich 1 całuj kw icy  
uchwaliła Rada. miejska w  W ajsnawie kilku wnto 
«ków, zmierzających do ogiw dua u u  jibogu. rytuał 
uego, wyrugowania Żydów ■ handlu uuę* oeft̂ > 
itp. Zaprzyjaźnieni z  Aguoą «s&-»tkw«y głosowali 
■ i ogramfcseniem uboju lyLmdaetgo...

ULICA DZIKA OTRZYMA INNĄ NAZWĘ
W W arszawie powstano towarzystwo przyjaciół 

dzielnicy żydowskiej, które postarwilo sobie za z a 
danie uporządkować deiełnLoę żydowską, s4aa«ć 
się o jej czystość i usunięcie szpecących ją  gma- 
vbów. Towarzystwo wystąpiło niedawno z  inicja
tywą, by z dzielnicy żydowektej usunięto więzie- 
w a, zajmujące -w centrum olbrzymi pdiac, któryby 
aśę ufcdwwał pod budowę nowoczesnych gmachów. 
Obecnie zażądało towarzystwo usunięcia z azic] 
■Ary tztw. cyrku, gdzie często dochodzi do sJcauda- 
low  i  awantur. Poaaatem pouwnowtkmo zebrać pod 
pisy, by znieść nazwę ulicy Dzikiej w  dzielnicy 
żydowskiej. Specjalna delegacja łudaoścd żydow- 
■ktej om przedłożyć te postulaty m agistratow i

V IH L£A  AFERA P4L3ZERSKA W KATO
WICACH

iW Łazowiesucfa w ykryta została wieUca afera 
r*ŁszywytU patentów handtarzy domokrążnych, 
które wyrabiać miała „spółka" złożona z byłego 
starosty  jednego z powiatów Małopolski Juljusza 
Łrttsaatewirkftago, ostatnio zuaniesaŁałego w Rudzie 
•m  Śląsku, d ra  W iktor , Drzewieckiego z  W arsza
wy i  pin jakiego Aleksamd.a Rosenihala s  Gdań
ska, Pośrednikiem między tą  „spółką * a refleft- 
ta łtaro i na patenty miał i yć stojeM Bernard Stark 
W  storą wmdeaMoa Jort * S n d td  Mraędnkadoa wo
łg* ódzka Leazazynówna.

EAMuauu&rrwo lY L E raera j dc&£EWCzynki 
Tragedia błedeega J t o fcz

W Łodzi wydarzył złę bicMutowaay w kronik ach 
pottcyjnyCh wypadek samobójstwa dwumastokrtrriej

dziewczynki. W domru przy uL ó-go Sierpnia' -96, mie 
szikat,a uboga wdowa Krajewska z dwojgiem dzie
ci, 16-J«tołim chiopcem i' 12-letttią dziewczynką Ja 
miną. Krajewska od dłuższego czasu nie piiala żad 
nogo zajęcia. Dom utrzymywał jej szesnostolefcni 
syn, zaraoiający bardzo skromnie. Mała Janinika, 
nad wiek iozwinięta umysłowo doskonale rozumia
ła ciężką sytuację maiki i brata, 1 również chciała 
zmalesć jakąś pracę. NaBot jednak nigdzie nie chciał 
przyjąć wątłej. wychudzonej dziewczyniKl, która md 
n o  przedwczesnego rozwoju umysloy eko, robiła 
wrażenie zupełnego dziecka. Jaminka była w rozpa
czy. Uwalając, że jest ciężarem dba maiki i orała, 
postanowiła zupełnie się usunąć. t . już vd Łżiku łygod 
ot myślała o samobójstwie.

OoegdaJ popołudniu matka i brat. wyszM z domu. 
Dziewczynka została sama w mieszkaniu, tyzięla 
wówczas kuchenny nóż i przecięta sobie aL„ gar 
dkx Nie mogąc znieść dotkfłwego bóJu, młodociana 
samobójczyni po cbwuii sama wyfeległa na schody 
i poczęta wzywać pomocy.

Nadbiegli sąsfedti zabraO R A  ■■■Lnfcm L,, po 
czem weowali po®oto«*eu

Przybyły lekarz doocowadzfl dstewcaydkę do 
prgiytomnoAo.

■— Ja ale chcę żyć! — oświadczyła Ouia wówołho 
— nie Jicę, by moja tnamusła miała ze mną kłopot. 
Słyszałam, że ludzie, gdy chcą umrzeć przechują 
gardło. Mnie się to nre udało, to  teraz się otiuję,
POŻAR. W MIESZKANIU B. MINISTRA SKRZYŃ 

SEIBGO
W mdeiszianiiti byłego premjerd In' Aleksandra 

Sku-zjmsWego wWarsaa-wiie na Krakowskiem PrtEed 
1 młeśclu w  gmachu Banku Gospodarstw* Krajowe

go, Wybochł oo©gd«J pożar. Pwbar puwstał w  fa- 
dalnl i  powoda zaipaletiia się ściany od rury 
centralnego ogrzewania. H r Skrzyński aaaiarmo- 
w ał woźnych Banku Gospodamitwia Krafowegu, 
którzy potżhu* ogasiłl

PRZYC5HWYOENIE aA>DZXĘjA B«.YLa « T oW
Jak niedawno donieśliśmy, ukraiaatlOŁO pewnemu 

zagramtazmenżu obywatelowi na dwoiVu warsejaw- 
sKłm K-ylaoty i perły za srnmę 100BÓO ziołych. 
Jak się okazało, ofiarą kradzieży padł znamy 
skrzypek w irtuoz Marteam, który niedawno Wy- 

i stąpił także w ICi akowie. Biżut«rja znajdowała 
się w  małej walizce ręcznej, k tó rą  niosła żona 
artysty. W śród bużuterji znajdowała się Prószka 
ofiarowana przez króla bułg&irskiesgo, Onegdaj po
licja zatrzym ała złodzieja i odebrała mu całą 
zdobycz. Nazwisko złodzieja trzymam* jest w  ta 
jemnicy.

URZĘDNIK PKO. DEFRAUDANTEM
Urzędnik Powiatowej Kasy Osziczędmoóai w  Ka

łuszu 9t. Pasek, po zdefraoidowamiiu 6.000 ztotych 
zbiegł. Policja zatrzymała go i odstawiła do Sta
nisławowa oelem ptroeprowadzeada duchudenoua.

BCMA ZE ŚW IA TA .

Stulecie Lam arcka
Dnia 18 bm. obchodziła cala Francja a z nią 

cały świat stulecie Amierci Jana B aptysty de 
Lamarcka, tw órcy teorii ewolucji jeszcze przed 
Darwinem. Lamarck byl pierwotnie oficerem 
armii francuskiej, Później poświęcił się zupełnie 
nauce. Słynne jego dzieło „Filozofia zoologjl**, 
wy-złe w r. 1809, przeszło prawie bez echa, choć 
Lemarcke usiłował obalić dotychczasowego dy
ktatora nauki Line‘go, wykazując, że rozmaite ga 
tanki zw erzą t powstawały i od wpływem przy
stosowania się do warunków środowiska. Ła
będź raa dlatego wielką szyję, ponieważ Jego 
przodkowie od tysięcy lat zanurzają głęboko 
swą głowę we wodę. Taksamo żyrafa musiała 
wyciągnąć swą szyję, by konsumować liście z 
drzew, żyjące w okolicach po/bawionych traw. 
W yśmiano wówczas Lamarcka, który środo
wisku przypisywał decydującą rolę przy powsta 
waniu gatunków zwierząt i roślin. P rzyszła po
tem teorja Darwina, a wówczas dopiero przy
pomniano sobie jego poprzednika Lamarcka. 
Później uczeni uznawali nawet wyższość Larcar 
cka nad Darwinem, którego teorja walki o byt 
wielu znalazła przeciwników. W  nauce XIX stu
lecia powstawali nawet „neolamarckiśc:“, którzy 
teorje mistrza dostosowali do wyników najno
wszej nauki. Lamarck zmarł w 85 roku życia 
w nędzy.

Żółwie jako zbawcy ludzkości?
W opinji publicznej roagornała to o y u  wa& a o 

środek przeciwko gruźlicy wyaałasnzmy praaz 
pi ot. Friedmajma. W ostatnich dmiach jedno z uie- 
niieakoih aaasopism lekarskich przeprowadziło an
kietę między lekarzami na temait, c tf  środek prod 
Friedmaona jest śkjuteomy. "Wszyscy biorący u 
ósiai w  ankiecie wypowiedzieli się pmaeoLw środ 
kowi Frfedmamua Równoęzaśnde prasa węgner 
sfca przynosi wiadomość, że W pew&esm węgLea- 
akikan mLactocAtu lA k n o  do manimuim zreduko
wać gruźlicę dzięki sueroiderou nasrosowacdiu Arod 
ka Frtednłam a. O cóż więc hodrfT

Przed 20 lafty pewien berliński lekarz dr. F. F. 
Friedman n wpadł na pomysł, by ze żółwi wydo
być serum przeciw grużLcy. U żółwi wywtępnge 
t*4 gm źłka, ale w odm iennej postaci ulż u innych 
zwierząt, a głównie niż u małp i ludzi. Friedm-śnn 
postanowił zużytkować bakcyle gruźlicy występu
jące u żółwi do wałki z  gruźlicą u ludzL Ekspe
rymenty wykazały mu, że przeszBuepdenle bakcyli 
gruźlicy aa  more-ką świnkę wkuje się i morskiej 
śwince wcale nie szkodzi. Otwarte™ pozostało py
tanie, czy przeszczepienie gruźlicy występującej u 
żółwi na człowieka jest również nieszkodliwe. 
Friedimann zostosował to przędewszystkiem do 
siebie sannęgo, a przekona wazy się, że proces ten 
nie pociągnął za sobą żadnych szkodliwych na
stępstw dla Jego organizmu, zaczął stosować ten 
środek w  swojej praktyce. Rezultaty miotły być 
świetne, ale nauka wypowledtsiała się przeciwko 
stosowaniu tego środka. Powstała ożywiona po
lemika, jedni wypowiadali się przeciw, a drudzy 
za stosowaniem metody Friedmaama. Obecnie, jak 
Jo* w spomnieliśmy, pewne ezMoptamo niemieckie

FE M Y
FEMY
FEMY

uujnowszy wynalazek w ihfc 
dżinie kosmetyki.
Krem usuwa włosy bez gohaL 
pod pachami, na azyjl, rękach 
i nogach.
Krem nie drażni bkotj, ale 
wywołuje zaczerwienienia i Je»t 
przyjemny w użyciu,

Żądać we wszystkich aptekach, składach, apteea- 
njch  i perfumeriach. Proś my zwrócić nwaąę, Mt 
markę ochronną „AMIS“ , gdyż tylko za kram 

z marką „f.MIS11 gwarantujemy. 
Główny składna Małop.: ł(« A. HIKLASZiW IIU

Kraków , Piec Oomlnlkadakł L. 1

W kalejdoskopie prasy
USPOKOJENIE

Daimoklfriowy miecz grożący ofctrojowaańem 
rewizji konstytucji — znikł i  horyzontu poHty 
czmego. Nawet najzagorzalszy zwolennik i teo
retyk octroi, pos. red. Mackiewicz pisze w  wi- 
tenskieiTi ,5Iow łe“ :

Po tam co zaszło, ękoofumnoja u preasydeom 
pa/istwia). to i Ja, paiontowamy duJeamikaira od 
ołatrogowainia konstytucji, wyznaje, te  nal<4? 
wyikonzystać dobrą woJę stTonmictw, ujawnioną 
wobec Prezydenta Rzeczypospolitej 1 bród Bo
że nie należy mowtlc. te  bo fałszywa lOoąeta. 
tizeba te obietnice, dane w chwili konfereocji 
z Otową państwa, ialoiiaijflepiei zdyskontować. 
Paitirłotyzim nie pozwala uam powiedrzieć: )esu
niema być naprawa kionsrytocji Jdeataa, to uiecb 
nie będzie żadnej! Potępialiśmy tego rodzaju 
stosunek do państwa u endeków, ni© oędziemy 
powitarzali ich biędów.

Amalogiczue stanow isko zajmuje główny or
gan sanacji „Gazeta Polska**, która nareszcie 
pojęła, że

w te«o rudzaju dionioslych za.gadni.eulach wska 
zanietn rozumu politycznego i pedagog}! sipolecz 
ne) jest dążenie ntetylko do naIwiekstŁ«j dojrza
łości takiego azieła w tego treści, ale również 
do wiprowadizeinia go w życie w sposób możli
wie nnlbardiiiieii prawidłowy 1 jakmaijsitouejwą 
sankcję świadomej opinii publicznej za sobą ma 
fecy.

Na podstawie tych głosów p rasy  sanacyjnej 
konkluduje sanacyjny „Czas", że

po skronie rządowej zarysowuje się widoczny 
ptan, aby przeiprowadzić retormę konstytuc}! 
w drodze sejmowej. Przeprowadzić w tym sej
mie, albo może w naeóęgmym, gdyby sie z tym 
raje dało.

DRUGI CUD NAD WISŁĄ
„Naprzód" pisze:

Różne dzieją się w Polsce auda, ale czas mię 
dzy 31 października a połową grudnia należy 
ahyha do największych cudów. Ten w roaircu, 
uh. r. wybrany Selm który kilkakrotnie był t u  
fetowany w soosób niedoposzczający do pomy
ślenia o porozumieniu; ten Sejm lżony, napędza 

1 ny do domu, iefcceważony i obdzierany ze
swych praw — ten Sejm, któremu groziło rozpę 

i dzenie silą zbrojną, nagle zerwał się do ozyou —
■ to s*e zdarza, a przeciwnik przed tym czynem 
skapitulował — tego sie nie spodziewano. Sejm 
mógł sob e na ten czyn poawołić, ponieważ czn 
je za. sobą nieipokonaiiną sgę: opinie publiczną 
tą nWaUcowamą i nie za zaproszeniami spędza, 
ną, ale otpmJe nienależna, która ma seotymeot i 
interes w uitirzymamlu pańslwa, którego bez peł 

i  nowładnego Sejmu nie może sobie wyobrazić.

roz.pLsało ankietę w tej sprawie, która dla Fried- 
iT.oama nie bardizp poanyślnde się z-uikończyła. Ale 
równocześnie ogłoszono sprawozdanie naczelnego 
lefcaraa miejskiego w  Pesteraebet na Węgrzech o 
stosowaniu środka Friedmaona. Przedtem w  tej 
r  lejsoowości gruźlica pojawiała się epidemicznie 
i pochłaniała roczni* hekatosnby ofiar, z  chwilą 
stosowania środka Frtedmanna przez wprowadzę 
nie obowiązkowego a&mepdenia śmiertelność spa
dła o  potową.
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Co nam i tobie. Tuwimie...?
(Z pow odu odczytu K. H. Rostworowskiego pt. „O sanację literatury k)@iskiei“ )

Szywała: W  żydowskie przysięgi nie wierzę.
IAbramek: Szkoda.

(Rostworowski: .Niespodzianka'1).

Paa Karol Hubert Rostworowski zdaje się hołdo
wać zasadzie^ iż celem zwalczenia jednego Żyda, 
™ałk®»ej jest wpierw powalić cale żydostwo „na obie 
łopatki'1, a witedy wraz z niem runie już i ów poje
dynczy praęci wirnik pochodzenia żydowskiego. Na o- 
joj wydawaj aby się ta metoda nieco za uciążliwa i 
odwodząca od celu. Jednakże starzy praktycy uwa- 

ja za wypróbowaną w dochodzeniu różnorakiej 
pryw aty na znienawidzonych przez się osobnikach 
kffwt semickiej. I biorąc pod uwagę doświadczenie o 
wycsh każdoczesnych „sanatorów" tej lub owej dzie 
dżiny w ekonomicznem i duchowem życiu chrześci
jańskich społeczeństw, cierpiących na „zażydzenie". 
musi się dojść do wniosku, że metodą takiej walki 
Mnacyjmed, mimo poziomej bezsensowości., zapewne 
posiada nie byle jakie walory.

Jeśli krzywda, rzeczywista lub urojona, jednego o. 
sobnika tub całej grupy Aryjczyków sama przez się 
jeszcze niedostateczne zazwyczaj posiada znaczenie 
di a szerszego ogótm, jeśliby naprzyWad prywatne nie
zadowolenie talentów literackich pewnego rodzaju 
z powodu rozkwitu talentów w rodzaju Tuwima nie 
było samo przez się przekonywającą przyczyną do 
zohydzenia tych ostatnich w smaku i opinii publicz
nej — tedy nieprzedawnione pretensje, niewygasa- 
jąca niechęć, pielęgnowana gorliwie nieufność szero
kich mas chrześcijaństwa do ich odwiecznego „krzy
wdziciel a“ są najwygodniejszym parawanem, z poza 
kitÓTego strzelanie do poszczególnych Żydów przy
biera pozory uświęconego przez ogól ataku na żydo. 
siwo i żydowskość. Taki atak zawsze może liczyć 
ci a uznanie i usprawiedliwienie ze strony sporego od
łamu społeczeństwa.
Podczas seansu hyipnotyzerskiego byłem raz świad

kiem następującej sceny: Oto hypnotyzer, uśpiwszy 
kogoś z publiczności przez mamrotanie jakiejś tam 
formułki, podsutiął zahypnotyzowanemu przecudny 
bukiet z róż pod sam nos, wmawiając weń przytem, 
że to ścierka. Zahypnotyzowany ze wstrętem odwra. 
cał twarz Gd kwiatów i widać było, że odczuwa on 
przykrą woń i że jest przepełniony odrazą. Następ
nie hypuotyzer podał mu najprawdziwszą ścierkę ze 
słowami: ,-A teraz ma Pan tu bukiet pięknych kwia
tów". I hypnozą otumaniony człowiek, z wyrazem 
zachwytu na uśpionej twarzy wdychiwał wioń owej 
ścierki.

Ow seans hypnotyzerski przypomniał mii się żywo 
podczas odczytu p. Rostworowskiego. Przy pomocy 
jednej drolmej fonrmuły: „Judaitas antę portas!“ udało 
inu się wprawić większą część swoich słuchaczy w 
trans, w którym zmyślone cytaty z ksiąg biblijnych 
były przyjęte, jak oczywiste prawdy, niedorzeczne 
sądy o sprawach kultury i literatury byiy nagradza
ne bacznymi oklaskami jako wzory paskudztwa za. 
cytowane przepiękne utwory jednego z najbardziej 
utalentowanych poetów polskich wywołały pożądane 
przez prelegenta wrażenie niesmaku, obrzydzenia i 
oburzenia. Brakowało tyliko, by p. Rostworowski 
odczytał jeszcze utwory którego ze „stuprocento
wych", „swojskich" poetów ze sweij własnej świty, 
co przez ową zaliypnotyzowaną publiczność nape- 
wnohy zostało przyjęte jako najwyższe objawienie 
sztuki rymotwórczej. Ale ten ostatni eksperyment pe
wnie został odłożony do osobnych wieczorów podob
nego typu.

Łożyskiem luebardao dobrej woli i niewiele lep
szej wiedzy płynął hałaśliwy a płytki nurt argumen
tacji p. Rostworowskiego. — Ten „Ezechel polski4* 
(patrz „Glos Narodu"), choćby z tytułu tego swego 
dostojeństwa, powinien był wykazać nieco większe 
obeznanie z literaturą proroków i prawodawców 
izraelskich. Według niego Księgi Mojżeszowe za wic. 
Tają nakaz, by „miłować przyjaciół, a nienawidzieć 
wrogów" Ciekawe, w którym też ustępie Starego 
Testamentu p. Rostworowski znalazł ten „nakaz". 
Chyba że triu ktoś zdanie „weahawta lereacha kamo- 
cha“, co znaczy dosłownie: „kochaj bliźniego, jak sa
mego siebie", tak zgrabnie przetłumaczył na polskie. 
Dotychczas lepsi od p. Rostworowskiego znawcy Sta 
rego Testamentu jakoś nie natknęli się na ten nakaz 
„nienawidzenia wrogów". Poco-by zresztą ktoś wy
dawał takie nakazy? Chyba, jeśli przyjmiemy, że 
Żydzi starożytni byli tak pełnymi niebezpiecznego u- 
miłowanla wroga, iż prawodawcy musieli temu prze. 
ciwdawałać ad zapomooą nakazów. Alei ostatecznie 
ani dawniej, ani dziś wyznawcy żadnej religji aż tak 
miłościwymi nie byli i nie są. Nawet miłość przyją. 
ci'64 jeszcze mocno knieje u wyznawców wszystkich 
szczytnych religiW świata. Nie, panie Rostworowski,

nienawiść do wroga jest tak „normalinem" uczuciem, 
że ani Żydom, ani nie-Źydom nie trzeba tego aż na
kazywać.

P. Rostworowski podobną krzywdę wyrządza zre
sztą i Ewangelii, twierdząc w swym odczycie, że 
„wychowanie młodzieży chrześcijańskiej w nienawi
ści religijnej do Żydów jest nieuniknione z powoau 
czytania przez nią Ewangelji". Znam kraje i społe
czeństwa chrześcijańskie, gdzie zarówno Stary jak 
i nowy Testament jest duchowym chiebem codzien
nym najszerszych rzesz i to od wczesnej młodości, a 
jednak tam w duszach nie wyradza się ta nienawiść 
religijna do „wrogów Chrystusa", którą p. Rostwo
rowski uważa za naturalną, usprawiedliwioną i nieu
niknioną. Istnieją całe społeczeństwa, na wychowa
nie którycn czytanie Ewangelii, zawierającej szczyt
ne nauki c miłości i przebaczaniu, całkiem inny 
wipływ wywiera. Jeśli u młodzieży p. Rostworow
skiego czytanie Ewangelii jest równoznacznem z pie
lęgnacją nienawiści, tedy jest to napewno winą nie
godnych wykładaczy i nauczycieli, a nie owej NauiKi 
samej.

P. Rostworowski .^twierdza" dalej, iż Księgi Bk 
hlijne nie posiadają żadnych opisów natury. Ostate
cznie Księgi wszelkie powtiuiny właściwie być osą
dzane na podstawie tego, co zawierają, a nie tego, 
czego w nich nie znajdujemy. Gdyby nawet w Biblii 
nie było tego mnóstwa opisów przyrody i porównań 
z zakresu tejże, jakie faktycznie zawiera, jeszczeby 
te księgi niemałą wartość posiadały. Etyka, zawarta 
w nich, jest ich dostatecznym walorem.

Ale p. Rostworowski posuwa się aż do takiego ab- 
suidu, by twierdzić, iż „nawet w Pieśni nad Pieśnia
mi brak zupełnie porównań z natury". Co jak co, ale 
pieśni nad Pieśniami Ezechiel polski chyba nigdy nie 
czytał. Gayby bowiem powiedział, że w arcydzie
łach Mickiewicza brak „ojczyzny", toby nietoairdziej ; 
oddalił się od priwdy, niż zarzucając brak porównań 
z przyrody tętno poematowi, gdzie porównania takie 
powtarzają się niemal w każdem zdaniu.

Fałszem jest również twierdzenie, jakoby staroży
tni Żydzi w swej palestyńskiej ojczyźnie byli głów
nie narodem handlarzy. Nawet niegruntowne powtó
rzenie sobie historji powszechnej, a choćby tyliko No 
wego Testamentu, wyprowadziłoby nowoczesnego : 
„proroka" pewnego odtamu polskiego narodu z tego 
błędnego wy obrażenia o narodzie żydowskim z epo
ki pierwszych proroków świata, proroków, widzą
cych szczęście ludzkości pod znakiem pługa i lemie
sza.

A twierdzenie, że dla dzisiejszego Żyda „także je
szcze" sklep jest „raijem“, jest niemniej dziwnym i 
niemniej złośliwym wymysłem. Gdyby tak panowie 
Rostworowscy wiedzieli, jak gorąco marzą i jak go. 
rąozkowo usiłują Żydzi wydostać się z tego „raju" 
do innych, niestety zamkniętych dla nich dziedzin za. 
trudnienia I

P. Rostworowski tego oczywista ni.e wie. Wszak 
w jednem ze swych dzieł nawet jednego z apostołów 
zupełnie bezpodstawnie przedstawia jako byłego 
sklepikarza. Ta transformacja Judasza z Karjotu jest 
zupełnie zbędną „poetyzacją". Duszę sprzedawczy
ka można sobie doskonale wyobrazić i u kogoś, kto 
nigdy w sklepiku nie kupczył. I naród polski, ten 
Chrystus Narodów, został zaprzedany nie przez za
wodowych kupczyków za owym nieszczęsnym pro
giem, na którym podeptana legła wielka miłość oj
czyzny Tadeusza Rejtana.

Z prawdą mija się też twierdzenie p. Rostworow. 
siki ego, jakoby żydowska retligja marzyła o podboju 
świata. Ekskluzywność jest charakterystyczną, nie 
wiem: zaletą, czy wadą, żydowskiej reli.gji. Nawet w 
czasach, gdy naród żydowski zawojowywal obce 
plemiona i miał wsrzelką władzę nad niemi, nigdy nie 
pokusił się o narzucanie im swej religii. Nie narzu
cano jej nawet niewolnikom.

Pieniący się potok argumentacji p. Rostworowskie
go przynosi dalej cały szereg wodorostów myślo
wych z zamulonego dna jego poglądów7 na takie kwe. 
s.tje, jak walory i zasady różnych kultur, wpływy 
rasowe na ukształtowanie się owych kultur, rola ję
zyka w literaturze, istotne i nieistotne walory litera
ckie, i — ąuod erat demonstrandum — niebezpieczeń
stwo duchowych i emocjonalnych pierwiastków ży
dowskich dla literatur narodów chrześcijańskich, a 
w szczególności dila literatury polskie).

„Stwierdza" więc, że cała cywilizacja Europy jest 
właściwie „rzymską** i przeto obca ludziom semic
kiego pochodzenia. Zapomina, czy też nie wie, że

istotną wartość owej rzymskiej, a raczej grecko- 
rzymskiej kultury stanowi pierwiastek wschodni, 
piewiastek serdecznej i duchowej kultury Biblii i No. 
wego Testamentu który przez szczęśliwy zbieg oko
liczności znalazł na terenie państwa Rzymskiego ów 
punkt archimedesowy, skąd udał mu się podbój coraz 
większych ooszarów świata. Spiritus movens owej 
kultury „grecko-rzymskiej" to stanowczo nie duch 
Horacego (zresztą także Żyda), nie duch pogańskiej 
mitologii, nie poematy Homera, lecz z Ziemi Świętej 
idący Duch Monoteizmu i miłości bliźniego. P. Ros
tworowski załamuje ręce nad tein, że do tej współ, 
czesnej kultury „rzymskiej" wdzierają się kultury 
Wschodu i Afryki, a wuęc kultura murzynów. Żydów 
a także i rosyjska, którą nie wiem z jakich przyczyn 
zaLicza do „kultur Wschodu'4. (Fakt, że kilku Żydów 
odgrywa w ażną rolę w politycznych wypadkach w 
Rosji, nie zamienia chyba tego wielkiego narodu sio. 
wiańskiego na naród wschodni). I jakżeż tu wytłu
maczyć mu, że różne kultury nletylko „wdzierają 
się" do ogólno-eu repejskiej- kultury, lecz że na ich 
pniu właśnie wyrósł kwiat tejże, a żydowska kultura 
da się odkryć już u samych jej korzeni.

Nie wypada coraz odsyłać starszego człowieka 1 
to proroka w swoim narodzie do pwiórki łrsttork 
wuęc może proroczy duch przyjdzie p. Rostworow- 
kiemiu z pomocą i wskaże mu, co można wyczytać 
w kaódym podręczniku historji kultury. Może wska 
że mu na Toię poezji starożydowskiej. Księgi Ruth, 
Psalmów, Pieśni nad Pieśniami, całej Historja bihdtjnej 
oraz z żydowskiego ducha również powstałych 
Ksiąg Nowego Testamentu, z których tworząca się 
kultura Europy soki czerpała i czerpie. Może mu 
też duch ten ujawni niezrównaną piękność religij
nych pieśni murzynów amerykańskich, odsłaniają
cych śiiieżną biel duszy i żar najwyższych uniesień 
religijnych u tych czarnoskórych neofitów chrzęści 
iaństwa. Wszak owe „Neg.ro Spirśtuals", według 
wytrawnych znawców, są nąjorygfmaindejszytn i «»} 
bardziej wartościowym tworem kulturalnym Ame
ryki.

ł może p. Rostworowski zrozumie, że żadne źró
dło nie jest niegodnem zasilania strumieni W  tui, 
przepływających ludzkość* oraz że męty wód me w
źródłach początek swój mają.

Na razie jednak p. Rostworowski nie rozumie te
go. Zdaje mu się, że mumerus clausus w lii er amurze, 
w sztuce, w kulturze wogóle da się tak samo prze
prowadzić, jak w innych dziedzinach. Sądzi, iż tutaj 
również wysnarczy hasło „Rreoz z Żydami!44, by 
ma szerszą skalę móc przeprowadzić zbożną pracę 
odżydzania. Dla poparcia tego hasła posuwa się a i 
do tak śmiałego twierdzenia, jaik to, iż „w twórczo
ści literackiej język jest najmniej ważną rzeczą4*. Że 
jedynem kryterium przynależności twórcy do tej lub 
owej literatury jest duch, z którego wywodzi się je
go twórczość i pochodzenie poety, będące punktem 
wyjścia dla jego mentalności. W ferworze dowodzę 
nia tej niesamowitej „prawdy" dochodzi p. Rostwo
rowski do twierdzenia, że „nigdy z pod strzechy 
chaty nie wyjdzie poeta, któryby zrozumiał i wy
razić zdołał dusze tych z pałaców, ani na odwrót",

Wykazaf p. Rostworowski w tym wypadku zadzi 
wiadącą niepamięć własnej twórczości. Bo oto sarn 
powiada w zaśpiewie do „Niespodzianki", że

„...ten, komu domem światy,
Nie widzi zbytniej różnicy 
Między izbą komornicy 
A taką olbrzymią salą.
Gdzie się knmp tysiące paLą------

On zajrzał do własnej kuźni,
W miej kowali nie rozróżni...

Więc zechciejcie w tej godzinie 
Zapomnieć o wsi, o mieście,

4 A myślami się przenieście
W tajemniczą giąb człowieka.
Co różnie się przyobleka,
Lecz pomimo tych różności t  
Jec* człow iek iem  z krw i i k o ść1**.

(C* 4  mi.
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P-raZ E O U lP B flD iC Y Y
WSPÓLNA AUDYCJA STACJA POLSKICH.

' Dnia 25 grudnia nadana będza© o  g. 20 wspólna
audycja stacyj polskich, poczerń Łaosanditowaina 
będzie z W arszawy muzyka taneczna z  płyt gra
mofonowy ch.
POLSKIE SP,ZESCFNIlfl KRÓTKOFALOWCÓW. 
Wynik wyboru klubu krótkofalowców w  JfŁrakj- 

wie.
W arszawski Instytut radjotedttnioziny wystąpił 

czasu z inicjatywą scentrałizowunia mchu 
Kip Lkofalowcgo i ujęcia go w  pewne rumy orga
nizacyjne, w celu możności wykorzystania J ’rót- 
koialar&twa'* polskiego dla organizacji abioro • 
wyoli prac badawczych w dziodaanifc lail iU-ótaon 
oraz w ocju rozwiązania ndekiórych za lań  o cha
rakterze specjalnym oz“go już aakoaam, w szere
gu innych państw, inicjatyw a Instytutu ^jnalazta 
poparcie aarowno ze n ro n y  czynników raąd o  
wych, jaik również i  wi.“iu  posBKSDeeó-nycih c rga- 
irzacji krótkofalowców w  Polsce. W rezultacie n- 
tworzono przy Iostytucle komisję złożoną z przed
stawicieli różiiych łustykicjp oraz klubów ratajo 
amatorskich, k tóra opracowała statu t ogólno- pol
skiej o r^ ró ra c ji  Król mxp^iow w w  pod nazwą „Pol 
ski 2wiązek kfiótłcofadorrców1'.

Na odhy tętn w  Krakowie walnem zeJrramru krót- 
kofcJowcow wyioruna Żarz ta klubu w  składzie: 
Prezes: Inż. J*iL Ck łowicz; wic-cprezosi I. Liż. Wi
told LC idń".; wicepr. II Z. OCszewokL 

Preleaccję aa  tem at. „Ceł© i '"„dania K. K K.“ 
wygłosi przed mń! rofmu~m w Krakowie w  dniu 
03 bm. (poda, 20,06) p. Z. Olszewski. Zboczenia 
Ma azłOiAnw EL IL K  aaileży kierować pod adre
sem p. Oiefcewbf: ega, Kra ków, uL Topolowa 6, II. 
p. tiW^dsowe wynosi 5 *Ł, Wkłax$ka mdesięazma 1 
ttoty).
k t o  PBzaazaM awBk w  o d b io r z e  w a b s z a - 

IW-ff
*»J— 1«  « „» O. i . "

2  kot zalegaluxxwaiuych krótkofalowe 'w  w ar- 
Mawskicfa lounnui Vują, że powodem zamętu przy 
pcąnżudaiowym odbiorze «tapji warszawskiej jest 
likiirt . s t . .  apujw  an  rtoega krótkofalowa, r f -  
m m j s t t  się wewwaniem S O, AL 
- Zarejestrow ani krótkofalowcy nigdy me nadaiją 
tnttfgaw prncy stacji miejscowe' i  „pracują" tylko 
podcssas pmerw. Na wybryki tajemnego krótkofa
lowe i nic poradzić nie mogą i  są wobec nich bez- 
J t H  tak, jak i wttriae polskiego Kadjja.
3KLA. 23. BAŁ „SPRZEDANA NARZECZONA*. 

Andyęja miąteynaród, a Pragi.
Dukt 28 grudnia o  godz. 1900 nastąpi z Pi agi

^NOW Y DZIENNIK**, naędginA  U .  XII. 1929

Łamsinisja opery D w orjak„ , sp.zednna Narze- 
czona“. Transmisja ta mieści się w  runach  pro
gramu międzynairouoiwyob traftismisyj muzycs- 
r.ych, dokonywanych siała międzj Wiedniem, Bet- 
linera, P ragą i W arszawą 1 w sz\ wtkierti pa-owin- 
cjonałnemi stacjami odnośnych państw.

LIKWIDACJA RAD JOPA JfĆZAJtóTWA.
W ŁODZI.

Organy kontrolne rozpoczęły ostatnio intensy
wną akcję w  Kierunku likwidacji ,, radjopajęozar- 
stwa. Kontrolerzy radjowi zwrócili specjalną u- 
wagę na teren Lodzi, która w najDliższej przyszło 
ści, otrzyma, jak wiadomo, w łasną stację przeka- 
źrikową, co wpłynie na zwiększenie się liczby 
radijoaiLaneutów łódzkich.

K antroleray radijowi, ktćtvy de ' onałi kouifcroli 
w czasie od Ib do 18 listopada w  kilku zaucdwie 
konruiisarj-łłach m. Lodti, wykryli 234 .adrjosłuha- 
ozów, którzy bezprawni** komzyotali t  audycji ra- 
djowycia. Na wieść o  dokonyw ane, koutńoli, zare
jestrowało się nartyduniast 166 oóób.

w iN IK  KONKURSU RAaXTA I  „MJZjnŁi*.
Pierwszy radjowy uonsiurs mu,rywzny naostrzy- 

gnlęto ostatecznie w  śiodę dx>. ll-g o  iw ., a wynik 
iego ogłosił przez mikrofon radjokircniikgrz stacji 
warszawskiej. Gtói jury  pasyannio pierwszą na
grodę utworowi pod gJdłem Archittk:tionika“ 
(mazurok, autor p. Feliks Roderyk Labnńshi z P a 
ryża), drugą zaś utworowi pod g^dłc.n „Wioaaa“ 
^mazu-ka, autor p. Henm k Cylkow z  W a r  z awy), 
wreszcie jury  wyróżniło trzy kompozycje pp. Szy- 
rpona Edwarda Wa-ljewsKiego Feliks*. Rojeryka 
1 abuńsI-Lpgo i  Tadeusza Zygfryda Kassema.

Radjosluchacze wzięli tłumny uizaał W konkw - 
sie, czego dowodem jest kilkaset listów, jA ae o- 
trzymała skrzynka pocztowa sta ji wur> «  wskiej.

OEBKAWE a.ŁDxOJR bzJKOuGNE W ANu ia ji.
Radjo doradcą pr«y w^oerze aa-wodo.

Władze szkolne w Szkocji wprowauząją oo pro 
gramu szkół orygiiialną aiudycję radjwmą pt ^Mo
je rzemiosło'\  Jest to cykl opowiadań rzieraieńkii- 
ków i luazi pracy z własnego żyda Szkoccy ucz- 
ruuwie dowiedzą się lateui najrazmaitsa-ycL zawo
dowych sekretów rzeszy pracowników, usłyszą 
zwierzenie telefonisty gLeił lowego masz>i sty, me
chanika oki ^towegc przyczbm cz^miości każdego 
z n vrh ukc-ią się młodzieży w  i wiecie dnia pow- 
szeamego ze wszystkie nu. ich 0odi"1memi i ujem- 
nemi stronami.

Serja tych aiudycyj ma ua ot ’u  zmuszenia dziec
ka do namysłu nad wyborem zawodu.
PROMIENIE ULYRAFJOLETOWE A TELEWIZJA

W iabaretorjum Towarzystwa tu re » ii Ełectnc 
Co w  Now^iu Yoiko, na czele którego a of xuiku-

Nr 3»ń

mity Inżytiier Dr. Alcxanderson, czynione 9ą  apeente 
bardzo cieką v/e dto świadcz en i a. Kierune nierru asy
stent Dra AłexamJersoina, Dr. Paweł Kobor. Stwier
dzono w ,  że glos i obraz dauei u^oby, będące! w  
rucnił można przenosić równocześnie i to na dosyć 
nawet znaczne odległości, przy pomocy promieni uL 
trafjoletowych. Próby te prowadzone były na odle
głość 40 kilometrów, — a Dr. Koner iesr 'zmamią ie  
wkirólce meżna będzie na każdej wysokiej wieży n- 
stawić aparaturę nadawczą i telewizyjną, poshrgu- 
jiąc się tylko pircmje.niamii ultirafioletos/emL System 
ten daje się również wyzysiKać do tajnej telewizji u 
daiżyan nr.„et sukcesem. Dwie stacje mogą zo soto; 
rozmawiać dzień i noc tak, że trzecia staesa nic a  
nic z tego podsłuchać nic może. Sysrem tan może. 
mieć duże znaczenie dlia komunikacji luOrsIAsl PO 
miedzy okrętami jak równoeż i ze stacjami na. wy
brzeżu w tych wszystkich wyipaukach, kjady CFCJtś 
o poufność roizninwy. Co telcwiizji poeługwie. Aa B». 
Kober no-.mafnym tarczowym ajpar acuU tozd^cłi- 
ciyrn. zamieniając nadawane obrazy nip w  inyi*«y 
prądu elektrycznego, lecz w promieni© uCtraJMcto- 
we. Nadajnik s«lada się przedwwsizys-tkier*. x tampy. 
s^ecjwłr.ei I ejkramrui orzec łsadzająceiBOi yjiiow wBleŻi  

ul.raijoietowe: na tych promień Ach mossaa prawy ■ 
lać równie dobrze glosy, jak i obrazy. Na ab cy  od
biorczej chwytają ten promień dwie loc~Arkf toto^ 
Ujkuryczme i przetwarzają go w impulsy eiefctryce- 
ne, a z kolei lampa neonowa przetwarza !e w  Aftwk 
ki i obrazy.

Program stacyj radjofon?cznych
Sobota, 2i grudnia 

Kraków (312,8) U'ó8 Sygnał czasu, hejn a ł 1C0& 
Gramofon. 13‘lu Komun, uetoo-r 15 Kómuu. go- 
apod. 1635 Lekcja ang. — prof Sitaniudawski. 
17‘15 Odcayi „O dziwakach żyaxxwycn“ — dr. r r ą c  
kowtlak. 17‘4b Kxw>eat Outk. ttumbur- maaiidolia 
Państw. Gkiin. żeósk. (Oiechąnowski, Chiara, PI- 
rani). 18‘45 Rozmaił. 1930 Uiescba s no# lirłS  
„PraegL polit. zaigran." —, du . J. Reguła. 19*58 Sj ■ 
gn: ł  czaau. 20 Hejnał. 20*15 „Remindsoemcije z  akra 
nu‘‘ — Z. Leśnodorsiki. 2ęr30 ^Ssstygar", apąjwtiie* 

! Zełłera. 22 Fet jot (^egdo ty ), kom. sport., PAT. 
j 23 Muz. tan. z „Bristolu*'. 24 Hejnał

W arszawa (1411.7) 20*20 Operetka 28 Min. 
U-wiai (384.8) 14 GtłeHa. 19*30. 24 Muz. 
Katowice (4u8.7) 12D5 Gramof. 16 Kom. goepoa. 

lJ-JU Gramof. 1710 SiKirz poczt dzieci (Listy uaj- 
młodszęch). 17*45 Dla dzieci. 18*45 R ozm aił 19*05 
„O P. Taideusziu“. 19*30 „Z przyrody**. 20 JL uży
li i**. 20*30 OpdiOtka (p. Kraków).

Wiedeń (516.3) 13*30, 17*45, i815,.203O Muzyka. 
Bnd ipeE t  (550) 10, 2015, 22*20 Komccuity.
Zeesen (1635) 16*80, 20—0*30 Muzyko.

t  SA U  ODCZYTOWEJ

W kraju misyjnym...
Jesteśm y skłonni przypuszczać, że tytuł od

czytu ks. prof. Archutowskiego: „Jerozolinia— 
miasto i ludzie**, wygłoszonego w  ub egłą śro 
dę w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego a po
przedzonego słowem wstępnem ks. arcybiskupa 
Supiehyf, polegał na potmyłce i powinien ra 
czej brzmieć, wedle slćw patriarchy Barlasiny 
przytoczonych przez prelegenta: „W  kraju misyf 
n3’m *... W ywody bowiem ks. praf Archułowskie 
go były tak jednostronne i pozbawione zasadni
czej zalety obserwatora — obiektywizmu, że 
wzbudzały podziw wśród słuchaczy znających 
Palestynę, zwłaszcza po wywiadzie udzielonym 
przez ks. prof. Archutowskiego bezpośrednio po 
powrocie z Palestyny przedstawicielowi nasze 
go pisma. Jak wiadomo, w wywiadzie tym w y
raził się prelegent z uznaniem o pracy żydow
skiej, o wielkim dziele dokonanem w Palesty
nie przez Żydów, o chalucach-idealistach. W  od 
czycie zaś wygłoszonym w kilka miesięcy po 
wywiadzie, k .. prof. Archutowski nie zauważa 
prawie pracy żydowskiej w Jerozolimie i #  sto" 
wach obraźliwych wyraża się o emigrantach ży 
dowskich. Czemu należy przypisać tę zmfanę— 
nie wiemy, ale w każdym razie taka nagła zm® 
na jest dość osobliwa u wybitnego uczonego, ja ’ 
kim jest ks. p.of. Archutowski.

W  pierwszej części odczytu przedstaw1! pre
legent- dzieje Jerozolimy, która nigdy nie była 
centium światowem, a której jedyną chlubą by
ła Świątynia, skąd rozlegał się głos Jedynego 
Boga. Ks. prof. Archutowski omawia wyniki ba
dań historycznyćh nad dziejami Jerozolimy, a

potem przechodzi do Jerozolimy współczesnej. 
Jest rzeczą wysoce charakterystyczną, że za 
specjalną, bijącą w oczy cechę stolicy Palesty
ny uważa prelegent brud i niechlujstwo. Taka 
°ptfnja jest z wielu względów słuszna, stara Je
rozolima, szczególnie dzaelnice arabskie i dziel
nice Żydów jemenickich, są naprawdę siedliskiem 
brudu. Ale jakże można z tego wyciągać wnio
sek, że cała ludność żydowska Jerozolimy jest 
niechlujna, a z drugiej strony, jak można mó
wić o dzisiejszej Jerozolimie, nie wspominając 
ani słowem o nowych, wzorowych dzielnicach 
żydowskich, w których obecnie mieszka prze
szło połowa ludności żydowskiej Jerozolimy, a 
więc blisko 30.000 mieszkańców?l Ks. prei. Ar
chutowski widz ał wąskie, ciemne zaułki sta
rego miasta, widział zniszczone, brudne, niechluj 
ne domostwa, a nie zauważył piękneji bJllaJ 
nej promiemami słońca, wzorowo czystej. now° 
zbudowanej dzielnicy żydowskiej Talpijot, ani 
innych dzieln:c. uchodzących za wzór czystości 
i racjonalnej budowy!

A trzeba stwierdzić, że wogóle, Jeżeli cho
dzi o prace żydowska, to zmysł obserwacyjny 
ks. prof. Archutowskiego albo też namięć nie 
dorisały. Oto z podziwem mówi pretogent o roz 
maitych budowach jerozolimskich, a nie wspo
mina nawet o gmachu Uniwersytetu Hebrajskie 
go, ani też o wspaniałej siedzibie Bibljbiteki Na
rodowej w Jerozol mie, znajdujących się na w y
niosłej górze Scopus, a więc chyba widocznych 
di:t wszyefitb*h

W  Jerozolimie żyje wedle dat przytoczonych 
przez prelegenta 60.000 Żydów na ogólną licz
bę 90.000 nreszkańców, a jednak ks. prof. Ar^ 
chatowski nie zadał sobie trudu, wygłaszając ad  
czyt o Jerózólimie, zbadać dokładnie stosunków 
ludności żydowskiej, chociażby tylko w tem i r k

ście. Posłużył się za to starym  już i dawno za
rzuconym nawet przez antysemitów z ro d  zna 
ku msgr. Barlasiny zarzucie o  komuniżmae ro
botników żydowskich. Komunizm robotników ży 
dowskich w Palestynie to  ta k i sama legenda 
rzekome walki religijne wśród Żydów jerozo
limskich. Faktycznie walki takie nie istnieją 1 
niema pod tym względem mowy o analogii 
stosunków żydowskich ze stosunkami chrze 
ścijańskiemi, gdzie wedle relacji prelegenta to 
czą się ciągle spory, wybuchają konflikty, po
wodujące zaniedbanie najświętszych miejsc 
chrześcijaństwa.

Mówiąc o ludności jerozolimskiej wspomniał 
ks. prof. Archutowski także o emigrantach ży
dowskich z Polski, ale w słowach, które mi* 
szu wywołać najwyższe oburzenie i p ro tes t 
Powiada ks. prof. Archutowski, że niektórzy e- 
migranci chcieliby wrócić do Polski, ale nie tno 
gą tego uczynić, albowiem „do Palestyny emi- 
grwwali z Polski z obawyprzeć służbą wojskową**. 
Taki pogląd dowodzi, że ks. Archutowski nie ro
zumie istoty ruchu sjonisty cznego, o k tó r/m  od 
czasu do czasu mówi; nie wczuwa się w idea
lizm i szlachetność pobudek emigrantów żydów 
skich, lecz powtarza niesłuszne i krzywdzące 
społeczeństwo żydowskie frazesy zaczerpnięte 
z nienawistnych Żydom źródeł. U uczonego i zna
wcy twórczości hebrajskiej — taka opinja musi 
wywołać najwyższe zdumienie.

Gdyby ks. prof. Archutowski zatytułował 
swój odczyt: „W  kraju misyjnym", to  w  tytule 
zawarta by?°by Już tendencja odczytu. Ale tyj 
tul brzmiał: „Jerozolima — miasto 1 ludzie", M 
treść odpowiadała raczej terminów „kraju mi 
syjnego" za jaki Palestyna uchodź, w  oczach 
patriarchy Barlasiny™. L  R.
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Waine Zgromadzenie Spółki 
Wydawn ctwa „Nowy Dz;eun;k“

Ouegdaj odbyło się pod przewodnictwem p. 
Dra Samuela Liebeskinda Walne Zgromadzenie 
udziałowców F-my Spółka Wydawnicza „No
wy Dziennik", przy licznym udziale członków 
reprezentujących oko/o 80 procent kapitału 
udziałowego.

Zawiadowca Spółki p. dyr. Z. Hochwald zło
żył sprawozdanie za okres bilansowy 1928/29, 
wykazując starania Zarządu około dalszego 
rozboju „Nowego Dziennika", poczem przedło
ży! bilans,, na podstawie którego po dysKasji 
uchwalono z czystego zysku wypłacić udzia
łowcom dywidendę w wysokości 8 procent, re
sztę zaś przelać do funduszu rezerwowego. W 
dyskusji zabierali głos pp. Dr. Krengel, Dyr. 
Freud, Dr. Spiegel, Braciejowski, Horn, Buch- 
wcitz, a z Dyrekcji pp.: Dr. Lieoeskind, A. Nuss 
baum, Dr. Lustbader, Leinkram, Dr. Lichtig, Dr 
M lassem oraz naczelny red. Dr. W. Berkel- 
hatnmer, poczen. przewodniczący poddał pod 
glosowanie przedłożony wniosek Komisji rewa 
zyjnej o udzielenie absolutorium Zarządowi, co 
zebrani jednomyślnie, uchwalili 

Po przyjęcia sprawozdania przedłożył prze 
wódniczący Dyrekcji p. Dr. Liebeskind w ,:w'ąz 
ku z podwyższonym na ostatniem Walnem Zgr° 

" madzeniu Spółki o 100% kapitałem zakłado
wym projekt wielkich inwestycyj w Nowym 
Dz.ehniku i Nowej Drukarni Dziennikowej, a w 
szczególności dobudowy wielkiej hali maszyn, 
oraz zakupu nowych maszyn za cenę okuło 250 
tysięcy zł.

Projekt ten został już przez Za rząd i Radę 
Nadzorczą Spółki uchwalony i będzie w najbliż 
szetn półroczu zrealizowany. Inwestycje te oka 
zały się koniecznemi ze względu na silny 
wzrost przedsiębiorstwa oraz stale postępujący 
rużwój pisma, wym agający technicznego udo
skonalenia i rozbudowy.

W ywiązała się szczegółowa dyskusja w cza
sie której mówcy dali wyraz zadowoleniu z po" 
wodu nastąpić mających celowych inwestycyj, 
poczein na wniosek pp. adw. Dra Krengla i Hor" 
na uchwalono jednomyślnie podziękowanie i 
uznanie Zarządowi, naczelnemu redaktorowi p. 
Drowi W. Berkelhammerowi i gronu redakcyj
nemu oraz administracji, a ponadto wśród go- 
rąc7rch oklasków wyrażono serdeczne podzięko 
wanie WP. Posłowi Drowi Thonowi za jego 
wytrihą i owocną pracę oraz starania około 
rozwoju „Nowego Dziennika".

Leczenie 'nwalidów przez 
kasy chorych

Minister pu aty i ojwes! społecznej Prystor zv.var! 
umowę z oaóinia,państwowym związkiem kas cho- 
ryjh, w sp-awie leczenia i protegowania inwalidów 
wojennych lirr.ty, kasy chorych. Na podstawie tej 
iwiiow, kasy cliorych przyjęły adzielańe świad
czeń leczniczych inwalidom wojennym. do-yvhp/aę 
udzielanych przez szpitale i ambulatoria wcisko
we, Łaś ogólmc-ipołski związek kas chorych przoąJ 
pod -swój zarząd zakłady protezowe MS*Vcisk„ ?r~ 
bowjązaiijąc się do wyrobu protez dla inwalidów'. 
Umowa zawarta została na okres próbny od dnia i 
bm. do 31. marca 1931 r.

 o-----
ZIDOWBKA SZKOŁA ZAWODOWA ŻEŃSKA. 

Kuratcriuim Krakowskiego Okręgu szkolnego za- 
tw  ierdiziło nowy statut rzędowo upoważniionej 
sokoły zawodowej dla diziewcząt żydowskich- „O- 
dnisko Pracy" w  Krakowie, w szczególności za* 
tw ieidziło nowo utworzoną R a i ■ opiekuńczą, któ- 
rs. wedle usta wy ma obowiązek dbać o rozwój 
szkoły i nm pieczę nad potrzebami kszt iłcąęej się 
młodzieży , Qgni«ko Pracy" obejm ije jak wiado
mo działy krawiecki, hieliźniarski, hafciarski i go 
podorstWa dwtflowe^u Na wczo. ajsrem posiedzą-

M IS  PREMJERA W  TEATRZE „ IK IE IM "
Kr d ko  w , u l. Staruw iilA a  L. 16

|  NAJWIĘKSZEGO FILKU bŻWIĘKOWiCSO
Z G E N IA L N Y M  A L JO LS O N kft i R O ik O S Z N Y M  S C h N Y  B O '!EM

ŚPIEWAJĄCY BŁAZEN
Niezrównany ten dźwiękowy superfiwm. produkowany jest aa aparatach światowe) Firmy Western 
Elcktric. Dła celów fiilmu dźwiękowego sala „Uciechy została powiększona i gruntownie teclinicz.me 
przebudowana. — Przedstawienia w sobotę o godz. 5-teij,, 7.10 i 9.20. Przedstawienia w niedziele od 
godiz. 3-cicj popołudniu. Przedsprzedaż biletów w sobotę od godz. 11-ej do 1-szej i od 4 tej popołudniu. 
W niedzielę ou godz. 11-ej do 1-Szej i od godz. 2.30 popołudniu. W dni następne od goaz. 1S ej do 1-szej 

i o g  4-ej popołudniu. Bilety sprzeaaje się wyłącznie na oddzielne przedstawienia.

ni u Rady Opiekuńczej wybrany został przewod
niczącym prezes zarządu gminy żyd. p dr L-am- 
diAu. Sprawozdanie, stwierdzające stały rozwój 
szkoły „Ogniska P ra c y 1, które złożyła wicepreze- 
sdwa wydziału p. Henrykowa Frenklowa, przyję
to dC widloomośfai W dyskusji omówiono cały 
szert-g projektów, zmierzających do rozs.zenzenia 
działalności szkoły.

— WkKŁADY „TOZU“ O GRUŹLICY. W zwią 
zku z dniami przeciwgruźliczemi wygłosi dziś w 
sobotę- o  g 7 Wiecz. dr. Filip Eisenberg wykład 
ilustrowany obrazami świetlnemi pt. „Źródła gru
źlicy w Stow Kupców, Grodzka 43. Wstęp 2b gr.
— RUCfl L u BN Os CI i.RAKOWA W PAŹDZIHR 

NIK u Bit. W ciągu miesiąca października br. za
w arto w Krakowie mależństw 242 (217), w tern 
cnrueścijanskich 232 (170). U rodziło się żywo dizae 
ci 363 (358), nieślubnych 67 (65), w ezem z mał
żeństw żydowskich rytualny eh 16 (19). Wśród ży
wo uictoizott.jch było chłopców 177 (183). W tymsa- 
lnym Oikuesic czasu zmarło osób 325 (293), z uziego 
miejscowych 205 (171). Liczba zmarłych “w szpi
talach wynosiła osób 191 (176). Z przyczyń śmier
ci na jwięcej przy gada na gruźlicę 48 i na choroby 
o. ganiozne serc.i 41. Wśród zmarłych było cfhirze- 
toija.n 276 (We wrześniu 243), Żydów 49 (50).

— NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI PRZY! PRA
CY Onegdtąj wieczorem na kopalni „Artur" w 
Sierszy uiegl nieszczęśliwemu wypadkowi wozak 
Franciszek. Rozmus (lat 28) zam, w Goryniioach, 
]K>w. Olkusz. W czasie pra<-y usunął się diuży ka- 
li ;eń w ęgloyy, upadając na nogi Roaaisukowi i 
łamiąc mu lewą nogę powyżej kostki Praw a no
g i została silnie potłuczona. Po udzieleniu pier
wszej pomocy p.-zewieziono rannego do szpitala 
w Chrzanowie. — Dnia 19 bm. o godz 10 przy bu
dowie elektrowni w Jaworznie uległ nirszczęśli
wemu wypadkowi Jan Gaczoł (lat 56) robotnik Ga 
czół wychodził na nu-zbywanie i w pewnej dhwili, 
7. wyższego p ^ tra  rusztowani i spadła na niego 
dc-ka. Wskutek uderz*nia Gaczoł doznał silnego 
potłucz* nia kręgosłupa Pierwszej pomocy ofierze 
wypadku udzielił lekarz kopalniany. Następnie 
przewieziono go do szpitala w  Jaworznie.

— SKUSIŁY JE  JEDWABIE. Pamuła Irena 
(lat 20) ekspedjentka sklepów j  zam. przy ul. O- 
płotki 8 i  jej siostra Józefa (lat 18) aresztowane 
zostały za systematyczne kradzieże jedwabi, war 
tości 1000 zł na szkodę Jułjusza SuhreŁhera przy 
ul. Floriańskiej 1. 32.

— OBŁAWA. We czwartek w godzinach wie
czornych przeprowadzona została na terenie K ra
kowa i peryferjach obława policyjna, w czasie 
której doprowadzono ogółem 98 osób; z tego 23 
przytrzymano za różne przestępstwa, jak kradzież 
przekroczenie przepisów dozoru policyjnego, za
kazany powrót z saoupasu, włóczęgostwo itd Re
sztę pb stwierdzeniu tożsamości zwolniono.

— KRADZIEŻE MIESZKANIOWE I STRYCHO 
WE. Dnia 19 bm. między godz. 18‘30 a 19 dostali 
się nieznani sprawcy do mieszkania Jakóba Ro-

i se.nfekla przy ul. Radziw iłłowskiej 15, skąd sk ra
dli futro, oraz inną garderobę i bielizne łącznej 
wartości 4500 zl — SchuldenfreJ Henoch, zam 
przy ul. W arszauera 1. 1 zgłosił, że dnia 19 bm. 
około aodz. 9 przybyła do jego mieszkania niezna
na mu cyganka i skradła 1 prześcieradło wartości 
50 zł. — Eint-achl Jul.pisz, architekt zam. przy ul. 
Kochanowskiego 11 25 zgłosił, że dnia 19 bm skra
dziono mu ze strychu bieliznę Wartości 800 zł.

— „OBIECUJĄCY" SYNALŁJK Funk Alojzy 
(lat 19) rodem z Królewskiej Huty, kasjer areszlo 
war.y został za sprzeniewierzenie kwoty 5000 zł 
r.n szkodę ! wego ojca.

4 M 2KI
męskie NAJ WI Ę KS Z Y WYBÓR
d u a k lc  Mk B B A C C  Kraków I Ijr-c-, M a D K U N  Zlarjańakasł

R .  B A R C I K O W S  K j - S . A - P O Z  NAM  
•*Oo naóyc/a  u> O/stefeacfi / cfręgerjactr*

KOMUNIKATY
— HASZACH AR PRZEDŚWIT. Dzaś w  sonok, 

o g. 4 popoł. „Oneg Za baith“. FogaidwiJka, chór, 
żywy dziennik.

— o—  -
— MBRKAZ HAOEIRIM Krakowska 4t). D®iś 

w sbbtę o godz. 2-ej Chug Jwri prowadzony pmzoi 
prof. M. Muhlsteiha. O godz. 3-ey zubrEjde człon
ków. (Akcja chanJKOwa).

 °  .
— ZSMR ,JBASADA“. W sobotę piecułne J*

branie o g. 3‘30.

ROZMAITOŚCI.

Histor ja Niemiec 1890-1918 
na filmie

Kto kreować będzie rolę Wiłhcbmrt BO
Jak wi idomo. napisał autor lrlmowy DtdJO Koff 

ler scenaj jusz. którego treścią jest życie i ckoialial- 
ność Wilhehiia TI oraz polityka niemiecka w la
tach 1890— 1918. Film ma być wkrótce Łieailaao- 
wauy. Na reżysera upatrzony jesl Bertnłd YtnrleŁ 
Duży kłopot ma jednak wyfwórma z  powierze
niem roli Wilhelma 1L gdyż amtor wprowadza ró- 
vrnicż sobowtóra Wilhelma, kiióry symbołiiziować 
ma okres wilheliniiński i ówczesne liUcytówanw się 
w naślado^ sniiu cesarza.

F ito  rozpoczyna się od spotkania Wlulhetui Iff 
—Bismarck ,a kończy ucieczką < eserze do Hodam- 
dji i proklamacją republiki przez Sóbeidemamm 
Scenarjusz oipatry jest na faktach, ma wyraźnie za 
barwienie polityczne, choć stara się, o  ile możno
ści, o objektywizm Na arenę wpiowadza autor 
monarchów i polityków ówczesnego okresu, a 
wif c. angielskiego króla Edwarda. Lloyda Geor- 
gen. Poincarego, cesarza Fi-aaiciszka Józefa, cara, 
Mikołaja i wielu innych. Odpowiednie kreacje 
wykonać mają najwybitniejsi aktorzy poszczegól
nych krajów, gdizie działali ci meżowte stamu- 
ak1orzv życia W ten sposób będzie film z cza
sów Wilhelma miał cześeiowó charakter mi-dzy- 
raiodow y i budzi zaciekawienie w poszczegól
nych krajach.

500.000 MAREK PODATKU DOCHODOWFGO
wyznaczyły władze skarbowe autorowi „Na Za
chodzie nic nowego" E M Remont nowi. opiera-' 
jąc się na liczbie sprzedanych egzemplarzy oraz 
na wysokości nakładów zagranicą. Jest to nape- 
v n o  największy podatek, jaki przypadł do zapła
cenia literatowi współczesnemu.

AMERYKAŃSKIE FABRYKI ZEGARKÓW W 
POSJ1 SOWIECKIEJ Przedsiębiorstwa amery
kańskie Ansonia Clock Co z Brok tonu i Dueber 
Hnjrpdcn Watch Co w Stanic Ohio ■‘Utrzymały od 
rządu sowieckiego koncesję na wybudowanie 'w 
Rosji wielkie fabryki zegarków. l:tó a ma produ
kować rocznie miijoo, zegarków i budzików
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Jak wydobyto nosorożca?
Historia wykopalisk w Sftaruni

D ro g o c e n n y  o k a z n a d e jd z ie  dziś d o  K rakow a

Polska Akadcmja Umiejętności ogłasza:
Pierwszo znaleziska szczątków mamuta i no

sorożca w szybie wosku ziemnego w  Starami, 
pod Stanisławowem,* któ, > od1 tego czaku nosi 
nazwę .szybu mamuta'4, datują się z  paździer
nika roku jv07. Już w tenczas na wieść o  znaie 
zieitiu w  tym szybie szk ieletu  mamuta pierw 
sza Akadem;a Umiejętności w ysłała  tam z ra
mienia swej Komisji Flzłografkamej w  daniu 15 
października dra K. Wójcika w  oelu zbadania i- 
sto ty  tego znaleziska. Szflriełet tego mamuta 
niestety niekompletny, jak też znaleziony nie
co później w  tym samym szybie łeb nosoroż
ca w raz z  pizediiią lewą nogą i płatem  słcóry 
długości 2:5 m. z  lewego boku tego zwierzę
cia znalazły się dzięki darowi ówczesnego w ła 
ściciela kopalni w o s k u  ziemnego J, Catnpego 
w  Muzeum im. Dzkduszydkich w e  Lwowie. 
Wyniki zaś gruntownego opracowania tych 
szczątków ogłoszone zostały w  osobnem, ob- 
szem em  i pięknem Wydawnictwie tegoż mu
zeum.

W  rofcu bieżącym Połsłt* Akadtinja Umleję 
tnoścd zdając sobie dobrze sprawę z doniosło
ści znalezisk w  Staram  dJa poznania fauny i 
flory oraz  w arunków  życiowych, istmaeaących 
w  okresie dyhiwjainytn, przedłożyła Zarządo
w i funduszu Kultury Naiodowej, jako jeden z 
ważnych postulatów rozpoczęcie dalszych po 
sztddwaii w  Stanmt. Zarząd tego funduszu, re 
prezentow any przez p. S tam staw a Midhałskie- 
90 pczychyłił s*ę dlo tego wniosku i wyasygroo 
w al kwotę, isnKżliwiaaącą te poszukswaima. 
Komitet: badań staruńskich, do którego weszli 
Oprócz prezesa Polskiej Akademii Umiejętności 
pscC. K. Kostaneckiego i sekretarza generalne
go pcof. S Kutrzeby, z miejscowych członków 
Akadem / pnot H. Hoyer, S. Kreutz, J. Nowak, 
W. Szafer I L Stach, a  z zamiejscowych zapro 
m a i  zostali prof. Morozewśca dyrektor P ań 
stwow ego Instytutu Geołogfeanego w W arsza 
.Wie i prof. Tokarski prezes Tow. im. Kopernika 
,we Lwowie oraz  Muzeum im. Dzieduszyck ich 
— przystąpił do poszukiwań pod koniec czerw 
ca. W  tym cełu zawarta P. A. U. z obecnym  
wfańcfcfefem terenu p. M. Latrtmannem ze Sta- 
afafaw w a, który po obywatwbku pozwolił na 
poszukiwanla naukowe na rym terenie, kon
trak t I powierzyła mu laorgianfzwwante pracy 
oczyszczenia starego szybu „Mamut", wykopa 
ata w  pobliżu nowego stzybu, a następote prze 
prowadzenia 50 metrów chodnika w  w arstw ie 
Jytuwjalncj. mniej więcej w  głębokości 13 m. 
Dla należyte.' ochrony ewentualnych znalezisk 
w ysłała Akademia do Stanm i na sta ły  pobyt

Koresipomdmt P. A. T. donosi z Londynu, l i  w
parlamencie angielskim zgłoszona została i/ntenpela- 
cja ze strony konserwatystów w sprawne rzekome
go sekwesfau fabryki naczyń emaliowanych Oh. 
Apfelbainma w Radomia przez polskie wladizo skar
bowe. Również „Daily Chronicie", ,.tvening News" 
oraz „Daily Mail" poświęcają tej s.prawie krótkie 
artykuły, zarzucając Forelgn olfice niedostateczną 
obronę interesów atnig-idskich.

W związku z tą wiadomością wydało Minister
stwo Skarbu następujące wyjaśnienie:

W lipcu b. r. na skutek doniesienia b. współwła
ściciela fabryki wyrobów emaliowanych I ocynko
wanych' „Radom Oh. Arfelbaum", iż fabryka ta do- 
konywude nadużyć celnych, urząd śledczy w War
szawie do-komal rewizji w biurze i fabryce, znajdu
jąc dokumenty, stwierdzające, ii fabryka zamówiła 
w Londynie blachę, podlegającą wyższemu cłu, ani
żeli rzeczywiście opłacono. Władze policyjne roz
ciągnęły nadzór nad sporną blachą, nie wstrzymując 
pracy fabryki. Dyrekcja fabryki z własnej woli, 
lecz bez potrzeby wstrzymała pracę na czas od 22

tamże przez okres 6-ciu miesięcy p. E. Panów a 
kustosza działu geologicznego Muzeum Fizjo
graficznego P . A. U. Poszukiwania te dostar
czyły  interesujących szczegółów, rzucających 
nieow. inne św iatło na znalezisko z roku i907, 
zgromadziły wiele cennego materjału, n a 'p o d 
staw ie którego odtw orzyć będzie można dokła 
dmy obraz stosunków, jakie istniały-, tu w  epo 
oe dyłuwjaltiej, poznać florę i faunę tego tak 
ważnego ok,esu. wreszcie pod koniec paździer 
naka uwieńczone zostały bezoennem znalezie
niem w  całości zachowanego, mteśi&uul i skó
rą okrytego okazu nosorożca.

Delegaci Akademii zihadawszy dokładnie na 
miejscu to nadzwyczaj dla nauki cenne i rzad
kie znalezisko, postarali się przedewiszystkiem 
o  odpowiednie zabezpieczenie na udejscu oka
zu nosorożca, ponieważ schodzenie do ciasne
go, starego szybu, w  którem obficie nagroma
dzają się gazy odurzające, a ściany przepojo
ne są ropą. groetfło chętnym, którzyby pragnęli 
oglądać znaleziony okaz jesccze w szybie* na 
głębokości 12d> m. w  bocznym chodniku, liczne 
ud niebezpieczeństwami. P raca wydobycia no 
sonożca z szybu nie była jednak łatwą, gdyż 
okazu tak znacznych rozmiarów, nie można by 
*o w ydostać przez wąski szyb. I ta z  ofiarną 
pomocą pospieszyło wojsko, kcóre podjęło cięż 
ką pracę wykopania szybiku e  rozmiarach 
4X4 m., a głębokości 13 m. dla dostania się do 
nosorożca i wydobycia okazu w  stanie meuszko 
dzonym.

P racy  tej dokonano umiejętnie i szybko, tak. 
że 17 hm mogło się już odbyć wydostanie 

; przez wojsko nosorożca z głębi szybu. Moment 
| w ydobyw ania nosorożca z czeluści szybu' u- 
1 trwałony został na filmie przez kierownika i o- 
| peratora Instytutu Filmowego Min W. R. i 0 . P .

I k tórzy przybyH umyślnie z W arszaw y.
Okaz nosorożca, nadejdzie najprawdopodo

bniej dziś do Krakowa i 'zostanie tymczasem po 
mieszczony w* osobnej, znacznym kosztem na 
ten cel przez Zarząd Akademii urządzonej pra 
oowui, gdzie zdejmie sie z niego skórę w  oelu 
wypchania okazu. W szystkie części ciiała po
wierzone zostaną do opracowania specjalistom, 
a wreszcie w ydostanie się i zmontuje osobno 
szkielet. Okaz ten jest unikatem nietylko już z 
tego powodu, że nigdzie niema nosorożca, ani 
Innego okazu kopalnego zw ierzęcia w  całości 
z mięsem i skórą zachowanego, lecz także I dla 
tego. Że żadne muzeum nie może się pochlubić 
posiadaniem naw et szkieletu nosorożca dylu- 
wjalnego, zachowanego w  całości.

do 27*&> -iłpca i choć żadne zmiany, w stanie sprawy
w tym czasie nie zaszły, wznowiła, ją 6# 29 Mpca, 
W następstwie, w dniach 3 do 6-go Sierpnia władze. 
celne dokonały zajęcia w grę wchodzącej Wachy,, 
wytaczając na mocy ustawy karno-skarbów ej docho 
dzenie karne. Ponieważ w toku dochodzenia okaza
ło się. Iż fabryka może być poolągnięta tylko do do
datkowej dopłaty nieopłaconego cła, kamie zaś nie 
odpowiada wobec tego, że urząd celny dokonał wa
dliwego oclenia, Wachę zwołniono z pod sekwestru 
w dniu 15 sierpnia, zaś postępowanie karne umorzo
no w dniu 2 Listopada b. T. Zgłoszone przez fabry
kę żądanie odszkodowania w związku z tą sprawą, 
i unieaiuchomieaiiem fabryki w azasie od 4 do 15 sier 
pnia, nie ma iadinydh podstaw prawnych, natomiast 
władze skarbowe, uwzględniając położenie fabryki, 
przyjęły pod przychylną rozwagę podame fabryki 
w dziedzinie zailiegłych od kfflku Iait podatków i,

BRUNO W INAW ER

Wielka wojna, o której 
nic nie wiemy

0  największej wojnie w dziejach nowszych wje- 
my bardzo mato Nie miała wfidać szczęścia, mę 
znalazła właściwych kronikarzy i sprawnadawców, 
żaden z H-cn.crów dzisiejszych nie zrwrócił n* mą 
uwagi. i

A jednak — kio wie, czy od wyników 
walki nie zależą przyszłe losy świata.

Lat temu sześćdziesiąt nikt w zuneryce we wie 
dział, oo począć z naftą i jak ją zużytkować, ladja 
nie z Pensyiwan® znali od wieków tę ciec® olebtą, 
stosowali ią 'chętnie w... zabiegach leczniczych.

Próbowano napełniać tym płynem lampy, alt> cł«n 
w stanie surowym miała odór tak nieprzyłennJSA że 
naweit ze zwykłą świeczką Mową konkurować W* 
mogła,

Aż wreszcie kilku wytrwałych pracowników na 
jęło się tą sprawą. Odkryli spusoby oczyszczania, 
r-aflmowania nafry.

Gerajailny wynalazca Diesel dowiódł, że pafTWO 
płyninme, rozpylone pod tłoki en. maszyny, J3*t te 
chnlczmie wyższe, wydajniełsze, że można je w n)0 
torach lepiej zużytkować, tiiż paliwo stałe, Którem 
ogrzewamy wodę w kotłach.

1 od tej chwiik rozgorzała na świed* owa wielką 
bitwa: nafta walczy z węglem, sfiraik Diesla * a p  
szyną parowa.

Czasopisma specjalne drukują bSuIeitjay — do^.« 
wdy sensacyjne.

Nafta zwyc.ęża nletyEoo na lądzie^ ale nawet na 
oceanie.

Staifuców parowych jest coraz mniej, liczba "okrę
tów motorowych rośnie z dnia na dzień. Podług wy 
kazów Lloyda tonaż owych statków nowoczesnych 
w ciągu ostatnich lat dziesięciu skoczył ze skuóu*- 
nej cyfry 500 tysięcy do 7 mOjonów.

J^arowce" bankrutują wyraźnie. Kursują oczywt 
śoie — w znacznej nawet litości — po monzach, aJę, 
wansztary budują ich cor»z mniej. Cyfiy iiowefcy- 
^tonażu parowego" spadają z 3 miJjonów do 800 ty 
sięcy, z miijona (turbiny) do 200 tysięcy.

Jed.uiocześnie zaś Ha lądzie stałym motor Dueselt 
wypiera starą „parówkę" ze stącyj elekbryczn^ułi, 
wyrzuca lokomotywę z śa-yn kolejowych.

Nawet nasze ogrzewanie domowe przekse®a«w 
s5ę zasadniczo. , :

Ameryka nie pali już węgla w piecach, ale naftę,
1 w jedmiem z pism fachowych p. Harry F. Tapp, Jn 
żynier, zastanawila się poważnie nad kwestią, jak 
osławioną brudną piwnicę — skład węgla — prawo 
bić na... salon. Rezerwuary naftowe zajmują oczy 
wiście mniej miejsca, operowanie czystym płynem, 
który krąży w ruTaeh mocsJęinych, «ie stnoll, nl* 
zanieczyszcza powietrza pyłem — jest jak to soblt 
łatwo wyobr-izuć. o wiele prostsze i łatwiejsze, p a  
wny nfesizcześJdw y, zamorus-any „palacz" uje m» 
już poprostti racji bytu. Znika też .raptownie z  widno 
kręgu technicznego.

Dzisiejsze .kotłownie' ‘1 hale maszyn świecą mar 
muramd i połyskują, spocony, półnagi olbrzym z 
wnętrza okrętu, znany z dramatów filmowych, nne 
straszy ludzi.

Technika raz Jeszcze złożyła dowód, Żw nie Jest t« 
ka zła. jak ia malują. („Kurjer Czerwony")

Samobójstwo przemysł©wcą 
warszawskiego

W a r s z a w a .  20. 12. Dziś w  południe pozńa 
w ił się życia w ystrzałem  z  rewolweru inżynier 
Paw eł Bltscban, znany w  szerokich kołach to
warzyskicli W arszaw y przemysłowiec i auto- 
móbifeta, komandor wielu raidów automobile 
wyoh.

 o ——

Rzekomy syn cara Mikołaja 
pojawił się w Bagdadzie

B a g d a d ,  20. 12. PAT. Tutejsza rosyjska 
kolnoia jest żywo podniecona pojawieniem się 
młodego uchodźcy rosyjskiego, który podaje 
s:ę za jednego z synów ca .a  Mikołaja Spędził 
on tydzień w więzieniu bagdackim po areszto
waniu w Sulsimani w Kurdystanie pod zarzutem 
przybycia bez paszportu z Persji. Do Persji 
miał on uciec po spędzeniu szeregu lat w wię
zieniach sybirskich. Policja zwolniła go wczo
raj oświadczając, że nie może ani potwierdzić 
ani zaprzeczyć opowiadane] przez niego histo
rii. Podobieństwo rysów Jego do byłej roty}-* 
sklej rodziny panującej est Juderzające

wstrzymały egzekuaję, wydały żądane zaświadcze
nia dda banków, oraz ogłosiły komuoikat prasowy o 
umoraenJu spraiwy.

M o s k w a ,  20. 12. (AW) W  Rosi! Central- I cku zanotowano 35 stopni poniżej zera, w Woło 
nej nastąpił wielki spadek temperatury, W  Irku ' gdzie 32 stopnie.

M u l ii iii i ptii... wlSitii nlia M i
w  Radom iu!
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Komisja śledcza ukończy prace
jeszcze w tym miesiącu?

C d n c l y n  (ŻAT) Na posiedzeniu parlamentu 
angielskiego zgłoszono liczne interpelacje w 
sprawach palestyńskich. Odpowiadając na za
pytanie posła Francka Smidta (Labour Party) 
podsekretarz stanu Drumond Shils stwierdził, 
iż spodziewać się należy, że komisja śledcza 
zakończy swe prace w Palestynie jeszcze w b. 
m 'tsiąca. Nie jest jednak jeszcze ustaionem, 
kiedy sprawozdanie komisji śledczej będzie sta 
ło do dyspozycji pai lamentu. 
t Podsekretarz stanu dr. Shils oświadczył rów 
nież, iż może z zadowoleniem stwierdzić, że 
administracja palestyńska zdolna jest obecn e 
■zachować ład i po-ządek w kraju, nie można 
jednak gwarantować co do izolowanych napa
dów na poszczególnych ludzi.

Odpowiadając na zapytanie zgłoszone przez 
szereg posłów, dr. Shils zapewnił, iż wyplata 
odszkodowań ofiarom rozruchów w Palestynie 
w żadnym wypadku nie obciąży angielskiego 
płatnika.

Na zapytanie sira Archibalda Sinclaira (libe
rał) dr. Shils omawia przebieg napadu na leka
rza żydowskiego Berkowicza, który wywołał 
takie oburzenie w Palestynie, zapewniając przy

tern, iż czynione są wszystkie wysiłki, aby nie 
pozwolić na zakłócenie porządku i obronić 
wszystkich mieszkańców kraju.

Dr. Shils oświadczył następnie, iź 16—19 ko- 
lonij żydowskich w Palestynie, które zawsze 
były uzbrojone, również obecnie bron posiadają* 
w chwili obecnej nie można jeszcze ustalić, kie
dy urzeczywistniony będzie plan bezpieczeń
stwa w skali krajowej, który jest obecnie przed 
miotem rozważań.

Adw, Stocker ustąpił
J e r o z o l i m a  (ŻAT) Jak się dowiadujemy, 

drugi arabski przedstawiciel prawny przy an 
gielskiej komisji śledczej adw. Siley definityw
nie objął kierownictwo w arabskiej reprezenta 
cji prawnej przy komisji śledczej, ktńra dotych' 
czas pozosiawała pod kierunkiem adw. Stoc- 
kera.

Zmiana ta nastąpiła z tego powodu, że czyn 
niki decydujące, które kierują akcją arabską, 
doszły do przekonania, że adw. Stocker spełnił 
już swoje zadanie przy Komisj, śledczej i wy
dobył w toku obrad te momenty, jakie uważał 
za potrzebne z.gjdnie ze swemi zamierzeniami.

Tajemnica skarbu dolarowego w protezie
88 czy 150 t y s i ę c y  fo ta  rów?

W i e d e ń ,  20. 12. (PAT) „Neues W iener Ta- 
ge’-,la tt“ donosi, że w aferze Lejkina kilka waż 
nych punktów jest jeszcze niewyjaśnionych.
Przedewszystkiein nie jest dotychczas stwier
dzona identyczność zmarłego. Adwokat amery 
kański w liście wystosowanym do konsulatu poi 
skiego twierdził, że Lejkin m iał przy sobie lbO 
tysięcy dolarów, podczas gdy. jak wiadomo, 
znaleziono tylko 88 tysięcy. O śmierci I.ejkina

podaje dziennik następujące szczegóły: Lejkin 
znaleziony został swego czasu nieżywy w 
swym pokoju hotelowym. Kanapa, na której le 
żał oraz podłoga zalane były krwią. Ustalono, 
iż przyczyna śmierci był krwotok żołądkowy 
i udar serca, jednak sądowej sekcji zwłok nie 
przeprowadzono. Byłoby ważnem stwierdzić— 

idaje dziennik - -  w jakich okolicznościach na 
■ krwotok

Wielkie śnieżyce w Bułgarii
Pociąg zasypany przez zwały śnieżne

wysokości. Pociąg został z u p e łn ie  zasypany.
Celem wydobycia pociągu z więżących go śnie 
gów, wysłano z Sofji grapę robotników i od
dział wojska. Wszelki ruch telegraficzny z pro 
w wieją i zagranicą jest od 48 godzin przerwany.

W i e d e ń .  20. 12. PAT. DzieiwiKi wiedeńskie 
donoszą z Sofji- Pociąg, który wczoraj wie
czór o godz. 19. wyjechał z Sofji w kierunku 
zachodnim, utknął w śniegach w odległości 
3 km. od siacji Dragoman. Z powodu nieustan 
nej śnieżycy m asy śniegu osiągnęły 5 metrów

P O  ZA M K N IĘ C IU  K RO NIKi
SPRAWA INSPEKTORA JAnIka  

PRZED KOMISJA DYSCYPLINARNĄ
W czerwca hr. pgiJKkM inspektor szkolny w Kra

kowie p. Dr. Michał Janik w konflikt z kuratorium 
szkoinem, gdyż na zebraniu nauczyoielskiem, odiby 
tern z okazji zakończenia roku szkolnego, wystąpi! 
z Krytyką zarządzeń kuratorium, odnośnie do orga 
nizowaniia ridżiału dziatwy szkolnej w różnych uro
czystościach. W następstwie tego wystąpienia Dr. 
Janika zaw'es.zono w urzędowaniu i wdrożono prze 
Ciiiw niemu ot s tępowanie dyscyplinarne za przekro
czenie służbowe.

Jak się dowiadujemy, przez trzy ubiegłe dini to
czyła się w jędrnym z lokali na Wawelu tajna roz
prawa dysepliriama przeciiw l>r Janikowi z udzia
łem deJegata Mumiisiterstwa W. R. i O. P. dyr. Okę- 
dkiego. Dra Janika zastępował prof. U. J. Dr. Kot. 
Orzeczenie ogłoszone będzie na piśmie.

EPILOG NADUŻYĆ W BUDOWNICTWIE 
MIEJSK1EM

Głośna w ub. r. sprawa nadużyć służbowych w 
wydziale budownictwa Magistratu krakowskiego, 
znalazła wczoraj epilog w krakowskim sądizie okr. 
kannym. Na ławie osikarżonych zasiedli zawieszeni 
w urzędowaniu po wykryciu st. r«dca buidowinj- 
utwa Skąpsk, i dozorca drogowy Sobczak. Po prze 
prowadzeniu rozprawy sąd skazał Skąpskiego na 
6 miesięcy więzienia, darowując mu połowę kary 
na mocy amnestii, a zawieeszając wykonanie reszty 
kary na przeciąg 4 lat. Sobczak został uwolniony 
od winy i kary.

NADUŻYCIA W HURTOWNI TYTONIOWEJ
Rozprawa o iwdudyola w hurtowni tytoniowej 

Stmdeiiftów Akaaemji Górnicze] toczyć się będzie 
W dalszym ciągu w dniu dzisiejszym, . oczem odro- 
eaeea zeotanie prawdopodobni* do 4 stycznia 1910.

WYSTĘP ŚPIEWACZKI POLSKIEJ W LONDY
NIE

Z Londynu donoszą: Śpiewaczka Olga Olgina 
śpiewała w piątek dn. 13 bm., z wielkiem powo
dzeniem w radjo w I ondynie Artystka wykonała 
po polsku pieśni' Karłowicza, Różyckiego i Emila 
Młynarskiego. Poza tern Olga Olgina naśpiewała 
szereg płyl gramofonowych w sali jednego z tó- 
w t rzystw gramofonowych

NARÓD
MIESIĘCZNIC ZYCOWSKI
NR. 9—H). — Str. 100. — Liczne ilustracje. 

♦
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Cena numeru pojedynczego 70 groszy. 
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Numer okazowy — po nadesłaniu 40 gr. 
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4
Kompiet i—"V III w cenie 2‘E0 zł. Po nade 
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ZE S C r i U A M M C -

F A J G A  J N G B E K
zmarła w Krakowie w 60 roku życia.

Pogrzeb odbył się dnia 18-go gmdnia li-29 i* 
o czem zawiadamiają
1434g Syn. Synowa i Wnuczka.

Z G iiŁ D Y
i- ie łda  krakow sha

Kraków, 20. 12 1929 Akcje zniżkowo. Dolar 
bez zmiany.

Akcje bankowe: Bank Polski 175—170.
Akcje przemysłowe; Firley 30, Siersza górnicza 

160, Chodorów 150.
Papiery procentowe: 5-proc. Prem. Poż. dolaro

wa 71—72, 4-proc. Prom. Poż. inwestycyjna 118.50 
—118.75, 4-proc. Obligacje Kolejowe Banku Kra
jowego 35.75.

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem żywsze 
go zainteresowania przy tendencji na ogół słab
szej. Zniżkowa notowano Firleya, Sierszę górni
czą , Che/torów, ostatni papier w większych obrO1 
Uch. Szczególną chęcią kupna cieszył się Bank 
Polski po kursie ustalonym. Obroty na ogół w.ę- 
k ze. Z papierów procentowych 4-proc Prem. Poz 
inwestycyjna w większych obro*nch i s lniejszem 
zapotrzebowaniu mocniej. Reszta bez zmiany.

Na pogiełdiziu robiono w większych ilościach 
Pożyczką konwersyjną po kursie 49.15 i B Zw. 
Sp. Zarobkowych 78.50 bez zmiany

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj.
Na rynku walutowym w ohrotaoh pcy watnydi i  

międzybankowych sytuacja bez szczególniejszych, 
zmian. Usposobienie spokojne Podaż większa. Wi 
Krakowie dolar gotówkowy 8 98—8 80, czeki Lam
kowo 8.88 i jedna czw ao 8.89 i jeait-a czw W ar
szawa doi. S.88—8.S8 i pół, czeka 8.88 -8.88.40. 
Lwów doi. S.88—8.89, czeki 8.88— 8 89 Katowice 
uol 3 88 , jedna czw. ao 8.89 i jedna czw., czeki 
S 88 i pól do 8.89 i pół. K a s  płacenia BanJCtf 
Polskiego nie uległ zmianie.

G iełda  w arszawska
W arszawa, 19. 12 PAT. Akcje. Bank Dyskont. 

125, Bank Polski 175, Bank Zachodni 80, Bank Zw. 
Sp. Zarobk. 78 i  pół, Firley 38 i pół, Starachowice
20 40, 20, 20 i jedna czw , łiaberbaseh 104 i  pół, 104. 
Pożyczki; 4-prem. poż. inwestycyjna 118 i pół, 
US i jedna czw , 118 i pół, 5-proc. poz. dolarowa 
68 75, 67.75, 68.25, 5-proc. poż. konwersyjną 49.75, 
6-proc poż. dolarowa 80, 10-proc. poż. kolejowa 
102.50, 8-proc. L. Z. Banku Gosp Kraj. 94.

Dewizy: Belgja 124.6/. 124.98, 124.36, L®ncyo
43.45 i pół, 43.56, 43.35, Nowy Jork 8.882, 8.902. 
8 862, Paryż 35.07 i pół, 35.16, 81.99, Praga 26.42 
i jedna czw, 26.49, 26.35 i pół, Szwajcar] a 173.16, 
173.59, 172.73, Wiedeń 125.33, 125.64, 125.02, Mar
ka niein. Berlin 213.20, Gdańsk 173 77.

G ietd a  wsedeńsKa
Wiedeń, 19. 12 PAT Waluty i dewizy: Berlin 

169.80—170.30, Budapeszt 12127—124.57, Bukareszt 
4 23 i pół do 1.25 i pół, Londyn 34.60 i pół do 34.70 
i pól, Nowy Jork 708.65—711.15, Paryż 27.92—28.02 
Praga 21.03 i pół do 21.11 i pół, W arszawa 79.50 

■— 79.81, Zurych 137 83—138.33, Amerykańskie 
TfKJ 10—71040. Niemieckie 169.5.5—170 15, Francu
skie 27.80—28.02, Włoskie 37 07—37.23, Szwajcar
skie 137.42—133.22, Czeskie 20.99 i pięć ósmych do
21 U  i pięć ósmych. Węgierskie 124.40—124.80 

Papiery wartościowe; Renta maj 0.944, Kompas
12.74, Północna 990, Cement 90, Browary 114.50, 
Siersza 14, Zieleniewski 52 i pół.

sśJe& da zuJiich& K ć.
Zurych, 19 12 PAT Paryż 20 25, Londyn 25.09 

i jedna ósma .Nowy Jork 5.14, Belgja 71.97 i pół, 
V.lochy 26.91, Berlin 12312 Wiedeń 72.37, Praga 
1526 i pół, Warszawa 57.70. Budapeszt 90.15, Bu
kareszt 3.07 i trzy czw.

SPADEK CEN HERBATY Na rynkach świato
wych nastąpił dalszy spadek een herbaty. Notowa 
no ostatnio w Londynie w pensach za funt: herba
ta indyjska — 12,50, reylońska 18, 2 * Darjeeling - 
14,63. Assan — 14.13, Sumatra 10.72 Na/rynku k ra
jowym ceny po ostatniej obniżce zmian narazie 
nie wykazują, hurtownicy jednak obniżą -ównież 
ceny, skoro tylko nndĄdą świeże, ta lis ze trjos* 
porty.
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hW o in e  p o s u o -

BANK LUDOWY w Wa
dowicach poaauikuije ru- 
tymowainej siły buchaitc 
ryjnej. Zgłoszenia pisane 
■wlasnioręcztnie z odpisa
mi świadectw naieży na 
deslać pod adresem Barn 
km. 3403x

DO PRAKTYKI poszuki
wana siła męsika z ład- 
nem pismem, z utooóczo- 
ną szkołą handlową. — 
Zgłoszenia we to n ie  I. 
N. Waechtar, Kraików, 
UL Miodowa 1, mdędizy 
goiz. 18—19. 1435g

GORSECIARKa samo
dzielna, kiwaJSifoowam, 
ze znajomością robienia 
bius talków i .pasków jest 
poszukiwana aa wyjazd. 
Warunki: całkowite o-
(trzymanie ^mieszkaniem 
1 gażą 7j j  do Ad
min. Dziieonika*' pod 
„Stefia". 1433g

PANNA bufetowa (Żyd.) 
potrzebna ad zaraz do 
.^aUu.aCti pod „Orwiaz 

Rynek 12. 3400x

POTRZEBNA praŁtykan 
tfka sklepowa z sobotą: 
JLołivre“, Kraków, F(o- 
fjańska 5 ItóTg

Hanka i wychowanie

UDZIELAM lekcy i jeży
ka hebrajskiego. Godzi
na — jeden złoty. Zgło
szenia pod ,,L. R.“ do Ad 
mim. „N. Dziennika'1.

1439g

WAŻNE DLA P. T. RO
DZICÓW! Dyrekcja In
stytutu wychowania po
zaszkolnego w Krako
wie przy ul, Krzemionki 
L. 35, zawiadamia P. T. 
Rodziców, że Pnzedszko 
k> i uczeanie Instytutu 
w oikr-esie aij.uowym są 
czynne przy uL Stai.o- 
wuślnaj L. 35, L piętro,- 
coozieome, z wyjątkiem 
sobót Prze dis zkołe dla 
dizieci do 7-go roku ży
cia od godz. 9—1. Uczel
nia dla uczenie i uczniów 
do 14-go roku od godz. 
3—7 popołudniu. Wpisy 
przyjmuje się w tokału 
ptrzy tił. Starowiślnej 85, 
w czasie od godz. 3—7 
popołudniu. — Dyr. G. 
Spterer. 3339x

PRAKTYKANTA płatne
go poszukuje to n a  Tfir- 
fcei 1 Ska, Floriańska 22. 
Zgłoszenia między godz. 
• —10 przcup.

ZDOLNA efaspedjeadka 
-ao detatiezoeeo sidepu 
Icdotiddiuego postznikiiiwa- 
tta. Zgłoszenia do to n y  
R. Natoef, Kraków, Dio
da  50. 1438g

E L o k a le

EPosad poazaknją

URZĘDNIK młody, z 2- 
tetaią praktyką biurową, 
piszący biegle na mastzy 
me, poszukuje posady. — 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod „Urzęd 
Bk“. 1428g

PANNA do dzieci z ma- 
w rą gkmazjalną i bebraj 
•Idem zmieni posadę, — 
Zgłostcauia pod „Pfltaa" 
do Adm. „N. Dziennika" 
_________________ 1440g

O SO B A  lat 40, dobrze 
**} prezentująca, loteld- 
gentaa, -wykształcona, go 
stpodarna, oszczędna, stzu 
ka posady gospodyni w 
zamożni ejszym domu łub 
pensjonacie; zajmie się 
również dziećmi. Zgło
szeń: a do Adm. ,Ń. Dziem 
nika“ pod „Pracowita go 
■pedyni". l429g

300—300 DOLARÓW da
handiowiec (lat 30), do
tychczas samodzielny, z 
akademiickiem wykształ 
ceaii-m, biegły we wszei 
klej rachunkowości, ze 
znajomością buchalterii, 
za wyrobienie pewnej 
posady biurowej we wię 
kszem przedsiębior
stwie, banku, lub Tow. 
okrętowem. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika" 
pod „Zdolny 300".

33P7x

LOKAL składający się z 
5 isbikacyij pairteirowych, 
w  omelinLcy IV. do odstą 
pienia na biuro, ewentu
alnie ureszikanjie Zgło
szenia pod „Zwrot im we 
sitycyj" do Biura ogło
szeń Stattara. Kraków, 
Rynek gL 8.

URZĘDNICZKA posznku 
je umeblowanego pukoju 
erwenituaini© wspólnego, 
z utrzymaniem łub bez. 
Zigiłos zenia pod „Wygo- 
duy" do Biura Stattera, 
Rynek 8.

5 UBIKACYJ na parte
rze, z telefonem, nada. 

j jących się na lokal prze 
myślowy pizy uL Ło
kietka (oboik fabryki Pi a 
seckiego) od zaraz do 
wynajęcia (gaz; wodo
ciąg i t  a.). Wiadomość 
pod „Łokietek" do Ad- 
intu. „N, Dziennika".

3380x

POKÓJ słoneczny, fron
towy, dla biurowej pan
ny. u samotnej wdowy, 
do wynajęcia. Ogłoszenia 
codziennie między gudz. 
1—3 popołudniu. Mi odo 
wa 20, IL piętro. ,3685bp

Lotti Korali
obecnie 

KOHN > HENEi El G 
KRAKÓW, GRODZKA 9 
poleca na sezon obecny 

ws/elką 
g a rd e ro b ę  dziecięcą
dla ebJopców i dziewcząt.

Specjalność: 
mundurki  szkolne  

Dla P. T. Urzędników ulgi 
w spłatach.

MEBLE. Nadszedł wielki 
transport trójdzielnych 
sypialń i niskich jadain 
po najtańszych eonach i 
ita najdog odniojazy ch wa 
runkach do to n y : Beer 
Hkwugwachs, Szpitalna 
L. 20, Knzyża 3. Tele
fon 4096. 3401x

k a p y  -  p o r t i e r y  
g o b e l i n y

i w y p r a w y  ś l u b n e
po leca  t

M ina P F E F F E R B E R G  
Kraków, XXII, (Podgó
rze), Lwowska 42 L. p.
UwjR*: M ieszkanie pry w..tn j

FIRANKI od najtań
szych do najwykwint
niejszych poleca Wy
twórnia firanek. Podgó
rze, dawmej Trauguta 
j, obecnie ul Rękawka 
Nr. 3 (tuż- obok Rynku 
podgórskiego). 462x

m t T T T f
f ł D Y W A H “

I KALNIA DYWANÓW 
■ KILIMÓW 

KFAK©W-P©£60HZE  
Sw, Kingi 9. (linja tram. 8)

polecH

iyiiit i iiliit
bezkonkurencyjnie łanio 

Klinika dla naprawy dy
wanów perskich i kilimów 

joJefon Nr. UW

R ó ż n e

s ZLAGIEk * na gwiaz
dkę po niezwykle niskich 
cenach tyllko we Fa
bryce Bielizny Schein. 
Stradom 11 (w podwór
cu). 3398x

EmERYTOWANY urzę
dnik skarbowy poszuka, 
je administracji domów 
w Krakowie. Wymaga
nia skromne. Zgłoszenia 
pod „Emeryt" do A<łm. 
„N. Dziennika". 3882x

| |  Z d r o jo w is k a  | |

KRYNICA. Pensjonat 
„Kryniczanka", wł. Ma 
ksymaJjan Buohbarad, Te 
lei. Nr. 6, znany pierw
szorzędny dom żydow
ski, otwarcie 15 grudnia 
na sezon zimowy. W ła
sny autobus do dyspo
zycji gości przy każdym 
pociągu. 3355er

Już wyszła książka (162 stron) p. ty t . :
Tragcdja dusz, obrazy i szkice 

ZYGMUNTA PUFELESA
Z powodu ostatnich zajść w Palestynie wielce 

aktualna. — Cena Zł. 3‘—
Skład główny: Dom Książki Polskiej Sp. Akc. 

Warszawa. — Do nabycia we wszystkich księ
garniach. — Pojedyncze egzemplarze także u 
autora: Kraków, Miodowa 32, I. piętro, Zieceiria 
z prowincji za nadesłaniem ZŁ. 3‘30' na P. K. O. 
NR. 407.395. 1421g

P IE C f ĄTKI
R Ó Ź N £ G S * 4 0 D Z A J U

£2 T E L ,3 2 5 5  *

W ytwó-jiu p icaątjlri 
ti<j rodjaju, njliM. ~ - y  .*■ 
umaljowanycb 1 metacniyck 
rrukarkl domowa. M u l ,  
wybór numaratórów w rAta. 
wielkoóciaeb po eon aob 

nader p r iy s tę p n jre o .

ALEKSANDER
FISCHHAB

KRAKÓW, Gradska t f  
T«l. 3206.

A A A A A A A A A A A A A A A A A
ZW. ZAW. NAUCZ. ZYD. SZK. ŚRED.

WIECZORNE

razpccziną się dnia 6 stycznia 1930 r. Wjpisy tyl
ko do dnia 22 b. m. od godz. 6—7, w Glinn. Żyd. 
Brzozowa 5. Wszyscy poprzednio zgłoszeni mają
ob-ectiie złożyć dokumenty i taksę wpisową.

▼ f Y T Y Y T ^ Y T Y T Y T Y f ?

NOWO ZAŁOZONY
B  SKŁAD l

R O S E N B A U K  
i  PETZENBAUM i. ul. Ji

S p rz e d a # II
SPRZEDAM 13 komple
tów „Hacefiry" od 1887 
noku. — Zgłoszenia pod 
„Hacefira" do Adm. „N. 
Dziennika". 1436g

SIATKI do łóżek dziecię 
cych: WiSotor Wanderer. 
Kraków, Szewska 21.

KILIMY na 4—8 r a t ~  
sprzedaje d’a reklamy po 
cenach komcurencyjnych 
Wytwórnia „OSTOJA" 
Kraków, Juliusza Lea 5, 
naprzeciw Parku Krako. 
wskiego. 3198ar

PŁACHTY nieprzemakai 
ne, ceraty, lin-olenm, cho 
dniki, dywany, hurtów’, 
nia: MUntz, Kraków, ul. 
Bożego Ciała 19, fiłja 
Rynek gł. 5, 2149x

PRAW DZIW E
f>ERS;A«Ii YlLAttY

u FIRMY
T

N .W O H IFEI^
m m o w

e e e e e *  e e e e e e

G R O D ZK A  1.18

4 - miesięczny wieczorny kurs
WYCHOWANIA DZIECKA

rozpocayaa się 1 stycznia 1930 r. i obejmuje 
następujące przedmioty:

1) Nauikę o dziecku i jej praktyczne zastoso
wanie.

2) Fizyczne wychowanie dziecka i higjenę.
3) Zajęcia freblowskie i zabawy ruchowe. 

Praktyczne pogadanki z życia dziecka. 
Wykłady z judaisłyki, prowadzenie bajek 
i legend żydowskich.
Praktyka w ogródkach freblowskich.

Wykłady odbywać się będą 3 razy w tygodniu 
od 6—8 godz. Opłata za cały kurs wynosi 
tylko Zł. 10‘—.

Oprócz kandydatek zawodowych mogą sJę 
wipisywać również hospltantki.

Zgłoszenia przyjmuje: Biuro Pośrednictwa
Pracy w Krakowie, Rynek Główny 29, 1. piętro, 
między godz. 3—6 popołudniu, z  wyjątkiem pią
tków i sobót.

ZJEDNOCZENIE KOBIET ŻYD. („WIZO") 
w Krakowie, Rynek GL 29, L piętro.

E s c s u c ź ć  fry k o ts rsk ia H
M e wolno więcej zwlekać z taknpem wszei 

-ich towarów trykotarakicii i we własnym 
interesie zażądajcie oferty ostatnicL nowości 
według oryginalnych zagranicznych modeli i  po 
nader przystępnven cenach.

FABRYKA TRYKOTAŻY, KRAKóW 
Berka Joselewicza 19, Telefon 3182

Garderobę damską i dziecięcą
(dla chłopców do lat 12) wykonuje tanio i bar
dzo gustownie pracownia „Ogniska Pracy" w 
Krakowie, przy ul. Mikołajskiej 9, II. piętro. — 
Zamówienia przyjmuje się codziennie od godz. 
8—1-szej. — W ykonanie bardzo starannie.

Z A W P A t t E S  I T E L - .m o r - P m J O M
■ ■ M M M M  e . LUSTIGA BBUBM M KBH
nowocześnie urządzony, woda bieląca zitnDu i ciep 
■  pokojach, centralne ogrzew anie, obszerne leża In* 
I g m g m  Wykwintna pensja rytualna.
T ek  279 TeL

Nowo f  ST  H ?  R  B kuchennych, ptzedpo- 
otwarty Bk »*  U H  kojowych i pokoji
magazyn H K k B b H iH  dziecięcych
w najlepszem wykonaniu poleca „SPECJALNOSC* 
Kraków, ul. Sławkowska Ł. 12 (w podwórcu) 

Cńny n fa k ie . — D o g o d n e  w a r u n k i .

tf ra p H Z A K O P A K E l
»  KŁWSJOMAT „BEZIM liNN;

Drow.j Morji Statterowej, Chałubińskiego
poleca duże, słoneczne i cieple pokoje, 
dnże potudn owe werandy. — Kuchnia 

.wykwintna i obtita. — Ceny przystępne

Wytworną bieliznę
damska i męską

oraz wszelkie zamówienia w  zakres bielizny i  
haftu wchodzące, przyjmuje i szybko wykonuje 
pracownia „Ogniska Pracy“ w Krakowie, przy 
uL Mikołajskiej 9, II. piętro, od godz. 11*30—1*30.

W ydaw ca: Za Spółkę Wyd. „,Nowy Dziennik": Zygmunt HochwaW Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhaimner- 
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziern kowa Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarządem Maksym.. jana tekhnana


